
surowce z niczego

KORZYSTAĆ
DWA BAZY
Rozmowa z mgr. WŁODZIMIERZEM CYMBAŁĄ 
wiceministrem budownictwa i przemysłu materiałów budowlanych

TERESA GÓRNICKA: — Ilekroć 
podejmuje się temat wykorzystania 
surowców odpadowych w gospodar­
ce, tylekroć jednym z głównych a- 
dresatów pretensji za niepokojący 
stan rzeczy w tej dziedzinie jest bu­
downictwo. Nawet nie dlatego, że 
przemysł materiałów budowlanych 
sam jest ich producentem. Chodzi o 
to, że przemysł ten nie wykorzystu­
je swoich możliwości włączania w 
obieg gospodarczy wszystkiego, co 
gdzie indziej stanowi bezużyteczny 
odpad, choć z natury jest do tego 
najbardziej predysponowany. A 
przecież czerpiąc surowce z tego źród­
ła można by obniżać koszty rozwoju 
całego przemysłu materiałów bu­
dowlanych, pośrednio więc i budow­
nictwa. Patrząc szerzej, sięganie po 
tzw. surowce z niczego przynosi pod­
wójne korzyści. Uwalnia bowiem 
jednocześnie gospodarkę od rosną­
cych z każdym rokiem kosztów skła­
dowania wszelkiego typu odpadów 
produkcyjnych. Nie mówiąc już o 
kwestii, chyba najważniejszej, jaką 
jest ochrona środowiska. Czy zgadza 
się Pan z takim postawieniem spra­
wy?

WŁODZIMIERZ CYMBAŁA: — 
Teoretycznie można się z tym rozumo­
waniem zgodzić. Ale stawiając pro­
blem praktycznie musimy wyjaśnić 
sobie na wstępie, że budownictwo nie 
ma — i nie sądzę, żeby miało rów­
nież w najbliższej przyszłości — mo­
żliwości. zagospodarowania wszyst­
kich w ogóle odpadów przemysło­
wych. Nawet tych, które umiemy już 
wykorzystywać i opanowane są cał­
kowicie technologie ich stosowania. 
Najłatwiej pokazać to na przykła­
dzie odpadów energetycznych, a 
więc wszelkiego typu popiołów i żuż­
li. Obecnie przybywa ich w ciągu ro­
ku 17,5 min ton. Przy dzisiejszym 
stanie zdolności wytwórczych w za­
kładach produkujących materiały 
budowlane z tych odpadów, budow­
nictwo może ich zużyć co najwyżej 
2,5 min ton. Wszystko wskazuje na 
to, że rozpiętość między produkowa-' 
nymi odpadami energetycznymi a 
możliwościami ich przetwarzania na 
materiały budowlane będzie się po­
większała.

Zdajemy sobie sprawę jak wielką 
rangę gospodarczą ma dziś ten pro­
blem. Nie można jednak powiedzieć, 
ze był on dotychczas w budownic­
twie nie zauważony. Włożono bo­
wiem ogromny wysiłek w opracowa- 
ro7m^hn-icznycl1 * technologicznych 
nie sTan P.ozwalających na włącze- 
n odm wtólWch w procesy
nvch materiałów budowla-
nnL j'® ® Z nich wlazło już 
szta^ŻA^ zasto?owanie. Sądzę zre- 
d^ąk^naSZe? ^zmowie nie cho- 
to tu czy można by­ło tu w przeszłości zrobić więcej 
ale, o ukazanie uwarunkowań jlkie 
dziś decydują i będą decydować na 
przyszłość o udziale budownictwa w 
rozwiązywaniu całego zagadnienia 
zagospodarowania surowców odna- 
dowych. p

Pierwszym uwarunkowaniem 
jest, logicznie rzecz biorąc, stan na­
szej wiedzy na ten temat. Chodzi mi 
o odpowiedź na pytanie, czy wiemy 
dostatecznie dużo, gdzie te surowce 
wtórne można stosować i jak? Sło­
wem, czy niedostatek wiedzy na ten 
temat stanowi tu barierę?

— O takiej barierze trudno dziś 
mówić o tyle, że mimo wszystko 
wiemy już znacznie więcej o możli­
wości stosowania surowców odpado­
wych w przemyśle materiałów bu- 
do\*anych, niż by to wynikało ze 
stopnia ich wykorzystania w prak- . 
tyce. Posłużę się kilkoma przykłada­
mi, bo na wszystkie nie starczyłoby 
miejsca nawet w długich publika­
cjach „Życia Gospodarczego”. Zaj- 
mijmy się nadal sprawą odpadów z 
elektrowni, jako że problem to 
jeden z najpoważniejszych i wyma­
gających najszybszych rozwiązań. 
W przemyśle betonów popioły elek­
trownia,ne stosowane były dotych­
czas tradycyjnie do produkcji beto­
nów komórkowych. Prowadzone w 
resorcie badania wykazywały, że po­
pioły te można stosować również w 
produkcji betonów kruszywowych. 
Zastępują one wówczas — rzecz ja­
sna, w pewnym dopuszczalnym pro­
cencie — kruszywo. A to przy zna­
nych kłopotach z zapewnieniem 
kruszyw w budownictwie toruje wy­
nikom badań bardzo szybkie wdro­
żenie do praktyki. I przemysł beto­
nów wprowadza to rozwiązanie w 
życie. W tym roku zużyje on na ten 
cel już 300 tys. ton popiołów.

Myślę, że wielką sprawą — nie tyl­
ko zresztą z punktu widzenia wyko­
rzystania odpadów energetycznych 
— jest opracowana j.uż technologia 
produkcji cementu przy użyciu po­
piołów elektrownianych jako kom­
ponenta surowcowego. Tu jednak 
kilka słów wyjaśnienia. Jak wiado­
mo, popioły były zawsze stosowane 
jako dodatek do cementu. Nowum 
polega na tym, że popiół elektrow- 
niany użyty został jako tzw. suro­
wiec schudzający, którego rolę speł­
niały dotychczas iły, dla których bu­
dowało się specjalne kopalnie. Jeśli 
cały przemysł cementowy zużywał 
dotychczas jako dodatku 600 tys. ton 
popiołów, to w tym roku zużyje ich 
tyle sama tylko cementownia „Oża­
rów”, która jako pierwsza zastosu­
je nową technologię. Stopniowo po­
wielać się ją będzie również w in­
nych cementowniach. A stopniowo 
dlatego, że jest tu do rozwiązania 
problem transportu tak dużej ilości 
odpadów energetycznych. Jest to 
wielka sprawa również ze względu 
na możliwości obniżenia kosztów 
produkcji cementu. Koszt wydobycia 
iłów ma bowiem niebagatelny wpływ 
na wynik produkcji finalnej.

Opracowana została także techno­
logia produkcji cegły tzw. popioło­
wej, w której popiół stanowi 80 proc, 
masy. To jest również bardzo ważna 
sprawa, bo ubytki produkcyjne w 
ceramice, spowodowane wycofywa­
niem z eksploatacji przestarzałych 
zakładów, będą z każdym rokiem 
zubożać podaż tych cenionych mate­
riałów ściennych. Tak więc, lokali­
zując tego typu zakłady w pobliżu 
elektrowni, można upiec przysłowio­
we dwie pieczenie przy jednym og­
niu — zużyć odpady i zwięksąyć 
produkcję materiałów ściennych.

Warto jeszcze powiedzieć, że 1 
stycznia br. powstało w resorcie bu­
downictwa specjalne Przedsiębior­
stwo Górniczo-Geologiczne Przemy­
słu Materiałów Budowlanych, które 
zajmować się będzie m. in. rekulty­
wacją tzw. zrobów, czyli zasypywa­
niem tych wszystkich dziur w ziemi 
po kopalniach iłów i innych mine­

rałów. Zasypywać się je będzie wła­
śnie odpadami energetycznymi. Te 
dziury czymś zasypywać trzeba, a 
ponieważ mamy z odpadami kłopo­
ty, więc jest to również sposób na 
uwolnienie się od ich nadmiaru. Być 
może .przyszłe pokolenia zechcą po 
nie sięgnąć i potrafią je wykorzystać 
lepiej niż my.

— Po tym wszystkim co powie­
dzieliśmy o szerokich możliwościach 
zastosowania popiołów energetycz­
nych do produkcji materiałów bu­
dowlanych, wyjaśnienia wymaga 
jedna kwestia. Otóż spotkać się moż­
na z opiniami, że materiały budow­
lane produkowane z tego typu su­
rowców wykazują właściwości ra­
dioaktywne. Czy są to opinie uzasad­
nione? Czy w ogóle nauka na'to py­
tanie próbowała autorytatywnie od­
powiedzieć?

— Był to temat szczegółowo bada­
ny, a wyniki badań można w skrócie 
przedstawić w następujących stwier­
dzeniach. Nieprawdą jest, że wszyst­
kie popioły są radioaktywne, a ma- 
teriały z nich produkowane stanowią 
zagrożenie dla zdrowia. Istnieje na­
tomiast konieczność badania każde­
go złoża odpadów energetycznych 
zanim zakwalifikuje się je. do pro­
dukcji materiałów budowlanych. W 
tej sprawie Instytut Techniki Bu- 
dowlanej opracował szczegółową in­
strukcję.

— Nie pozostaje nam nic innego 
jak zaufać fachowcom i solidności 
producentów badających złoża przed 
użyciem. Nie wiem tylko, dlaczego 
my ciągle mówimy o popiołach. Czyż­
by było to jedyne dla budownictwa 
źródło surowców wtórnych?

— Mówię o tym najwięcej, bo jest 
to sprawa najbardziej nabrzmiała. 
Już dziś rocznie trzy razy szybciej 
przyrasta ilość tych popiołów niż 
można je zagospodarować. Warto je­
szcze dodać, że koszty składowania 
dochodzą do ponad 200 zł za 1 tonę. 
Angażuje się do tego olbrzymi poten­
cjał transportowy. Z niektórych e- 
lektrówni odpady wywożić trzeba 
bowiem na składowiska oddalone o 
kilkadziesiąt kilometrów. Składowi­
ska zajmują ogromne tereny, wyłą­
czając je niejednokrotnie z produk­
cji rolnej. Nic więc dziwnego, że o te 
odpady wszyscy martwią się najbar­
dziej.

Takim drugim surowcem, związa­
nym z przemysłem energetycznym, a 
nadającym się do szerokiego wyko­
rzystania w przemyśle materiałów 
budowlanych, są iły nadkładowe z 
kopalń węgla brunatnego. Odkłada­
ją się one w dużych ilościach w ko­
palniach Konina, Turoszowa i Beł­
chatowa. Jest to źródło znakomitych 
surowców do produkcji ceramiki. W 
Koninie można wykorzystać je do 
produkcji ceramiki czerwonej, w Tu- 
roszowie zaś ze względu na wysoką 
jakość nadają się one także do pro­
dukcji ceramiki szlachetnej. Obecnie ' 
rozpoczęła się zresztą tam ich eks­
ploatacja jako kopaliny towarzy­
szącej. Przerabia się je jednak na ra­
zie w zakładzie doświadczalnym, 
gdzie poddawane są procesom uszla­
chetniającym.' Otrzymany produkt 
— kaolin — stosuje się- do-produk­
cji ceramiki stołowej. Z iłów turo-
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Kwiaty sq piękne, ale powinny ustqpic miejsca nieco miejsca nowaliom... (art. na str. 6). 
Fot. S. ZUBCZEWSKI

ŻEBYŚMY
ZDROWI Bill
ZDROWIE jest sprawą zbyt po­

ważną by oddawać je wyłącz- 
• • nie w ręce medyków” powie­

dział na odbytej niedawno w Ałma- 
-Acie konferencji w sprawie lecz­
nictwa podstawowego szef Świato­
wej Organizacji Zdrowia, parafra­
zując zresztą znane powiedzenie o 
wojskowych? Stan zdrowotny czło­
wieka i społeczeństwa — to wynik nie 
tylko działań czysto medycznych, ale 
również pochodna warunków życia i 
pracy oraz środowiska naturalnego, 
w których kształtowaniu sama służ­
ba zdrowia ma tylko cząstkowy u- 
dział. Fakt, że III plenum Komitetu 
Centralnego PZPR poświęciło swoje 
obrady zadaniom w sprawie dalsze­
go rozwoju i doskonalenia ochrony 
zdrowia społeczeństwa jest więc nie 
tylko wyrazem konsekwentnej rea­
lizacji polityki społecznej przyjętej 
przez VIII Zjazd Partii. Powinien on 
również wpłynąć na zharmonizowa­
nie działań wielu branż i resortów 
warunkujących lub wspomagających 
służbę zdrowia i opiekę społeczną, 
stać się impulsem do zintensyfiko­
wania prac całego rządu nad u- 
sprawnieniem funkcjonowania syste­
mu ochrony zdrowia w naszym kra­
ju — co też znalazło wyraz w podję­
tej uchwale. A samym medykom — 
pomóc w poprawie jakości pracy 
przez obnażenie słabych jej punk­

tów i wskazanie najważniejszych 
kierunków działania.

W latach powojennych, szczegól­
nie w ostatnim dziesięcioleciu, po­
mnożyliśmy znacznie w porównaniu 
do punktu wyjściowego majątek ma­
terialny służby zdrowia, przybyło 
wiele nowych szpitali, przychodni i 
ośrodków zdrowia, wyszkoliliśmy 
wielusettysięczną armię dobrze przy­
gotowanych zawodowo i ofiarnych, 
fachowych pracowników medycz­
nych. Mamy w kraju wielu lumina­
rzy medycyny na miarę światową, a 
ogólnego poziomu naszych nauk me­
dycznych nie musimy się wstydzić, 
dokonując porównań z wysoko roz­
winiętymi państwami na świecie. 
Generalnie poprawiła się sprawność 
służby zdrowia — o czym świadczy 
obniżający się systematycznie wskaź­
nik umieralności niemowląt — oraz 
stan zdrowotny społeczeństwa, co 
jest zresztą również pochodną ogól­
nej poprawy warunków życia.

Mimo to, w dyskusji nad proble­
mami ochrony zdrowia dominuje na 
ogół ton krytyczny. Tak było rów­
nież na plenum. „Wiemy, że nie brak 
po temu rzeczywistych przyczyn —. 
powiedział sekretarz KC PŻPR Sta­
nisław Kania. — Uwagi krytyczne 
mają wielostronny charakter. Doty­
czą one pracy lekarza rejonowego — 
że jest - często’ głównie dyspozytorem 

skierowań do specjalistów, dotyczą 
złej organizacji lecznictwa otwarte­
go i niskiej dyscypliny pracy lekarzy, 
powodującej długie oczekiwanie na 
wizyty, dotyczą trudności związa­
nych z niedostatkiem miejsc w szpi­
talach, niedostatkiem leków i wresz­
cie, że ciągle nie jest dobrze ze sto­
sunkiem części lekarzy, pielęgniarek 
i innych pracowników służby zdro­
wia do chorych; ostra jest reakcja 
na zjawiska prywaty — obcej prze­
cież socjalistycznemu charakterowi 
naszej ochrony zdrowia”.

MAMY niewątpliwie dobrze zor­
ganizowany i dobrze pracują­
cy — co ma szczególne zna­

czenie przy ciągle rosnącej bez­
względnej liczbie urodzeń — pion 
opieki nad matką i dzieckiem. Do 
osiągnięć zaliczamy też fakt, że 
wszystkie polskie matki rodzą w za­
kładach lecznictwa zamkniętego. Ale 
tym ostrzej w tej sytuacji widać nie­
dostatek łóżek położniczych i nowo­
rodkowych, co powoduje, że okres 
pobytu rodzących w szpitalach jest 
skracany do absolutnie niezbędnego 
minimum, a oddziały położnicze są 
często zagęszczone ponad miarę, co 
znacznie utrudnia zapewnienie higie­
ny.
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W STRONĘ 
CHEMICZNEGO
EKSPORTU
LECH FROELICH

W bieżą,cym roku, zgodnie z Na- 
rodowym Planem Spoleczno- 
-Gospodareżym przemysł che­

miczny powinien uzyskać wzrost 
sprzedaży wyrobów własnych i u- 
sług o 4,1 proc., osiągając pułap 339,3 
mJid zł (w porównaniu z .rokiem 1979 
przyrost o 13,3 nśd zł).

W strukturze dostaw 18,4 proc, 
zajmują dostawy rynkowe, 13,5 proc, 
eksport, 3,0 proc, dostawy koopera­
cyjne wewnątrz przemysłu chemicz­
nego i 65 proc, dostawy zaopatrze­
niowe dla gospodarki narodowej. 
Warto powiedzieć, że wartość pro­
dukcji rynkowej chemii wyrażona w 
cenach detalicznych wyniesie w br. 
131,5 mld zł — jest to przyrost war­
tości o 12.5 mild zł w porównaniu z 
rokiem ubiegłym. A ciężar gatun­
kowy tych dostaw w ogólnej puli 
towarów rynkowych wynosi 9,5 proc.

„Pracujemy obecnie w trudnych 
warunkach wewnętrznych i zewnę­
trznych — stwierdził podczas spot­
kania z aktywem gospodarczym i po­
litycznym przemysłu chemicznego w 
Płocku min. Henryk Pruchniewicz. 
— Jednak mimo to osiągnęliśmy za­
dowalające rezultaty w pierwszych 
czterech miesiącach br. Wykonaliśmy 
33,7 proc, zadań rocznych w produk­
cji sprzedanej i osiągnęliśmy dyna­
mikę w stosunku do ub. roku 112,2 
proc. Dostawy na rynek z produkcji 
własnej uzyskaliśmy w 33,1 proc.; 
zaś w eksporcie do II obszaru płat­
niczego, wykorzystując dobrą ko­
niunkturę na produkty naftowe, zre­
alizowaliśmy 45,3 proc, zadań rocz­
nych”.

Ze względu na szczególne znacze­
nie problematyka obrotów chemika­
liami — zarówno po stronie impor­
tu, jak i eksportu — obciąłbym prze­
dstawić ją nieco szerzej. Ogólna war­
tość eksportu resortu przemysłu che­
micznego ma być w br. — zgodnie 
z NPSG — wy ższa o 20,7 proc, niż w 
roku ubiegłym. Natomiast przydzie­
lone na br. limity na import dla 
przemysłu chemicznego będą wyższe 

o 14 proc. Nie można się jedlnak spo­
dziewać znacznego zwiększenia wo­
lumenu dostaw, gdyż obserwujemy 
stale zwyżki cen importowanych 
przez nas surowców, głównie ro­
py naftowej i produktów nafto­
wych oraz fosforytów. Z drugiej 
strony — jest rzeczą oczywistą, że 
istotną poprawę zaopatrzenia w su­
rowce chemiczne, półprodukty i 
chemikalia z zagranicy można bę­
dzie osiągnąć jedynie przez inten­
syfikację eksportu, przez wygospo­
darowanie dodatkowych środków, 
przez poprawę dewizowego salda.

Saldo
Jak wiadomo, jedyną „monopoli­

styczną” centralą handlu zagranicz­
nego zajmującą się importem i eks­
portem chemikalia jest „Ciech”. O- 
broty handlowe tej centrali stano­
wią obecnie 16 proc, ogólnych o- 
brotów polskiego handlu zagranicz­
nego. W ośtatnich ośmiu latach dy­
namika zarówno importu, jak i eks­
portu surowców, półproduktów, jak 
i chemicznych produktów' finalnych 
była wysoka. Porównując lata 1971 
i 1979 stwierdzamy, że import wzrósł 
z 2,1 mld zł dew. do 12,1 mld zł dew., 
a więc blisko 6-krotnie. natomiast 
eihsport zwiększył się z 1,4 mld zł 
dew. do 3,4 mld ził dew., a więc 2,5- 
-krotnie. Z zestawienia tydh liczb 
wynika, że saldo obrotów „Ciechu” 
było ujemne i wyniosło ponad 7,6 
mld zł dew. Spowodowane jest to 
między innymi tym, że centrala speł­
nia rolę jedynego dostawcy zaopa­
trującego kraj w ropę, materiały pę­
dne. Import ropy w roku 1979 sta­
nowił aż 55 proc, całego importu che­
mikaliów i surowców chemicznych.

W br. zaimportujemy około 17 min 
ton ropy naftowej, około 3,5 min ton 
produktów’ naftowych i petroche­
micznych. a jednocześnie wyekspor­
tujemy około 1,5 min ton produk­
tów’ pochodzących z przetwarzania 
ropy w naszych rafineriach i zakła­
dach petrochemicznych.

Powstaje jednak pytanie general­
ne — czy istnieje możliwość popra­
wy chemicznego salda. Czy rozwija­
jąc proeksportowe branże chemii je­
steśmy w stanie saldo tych obrotów 
poważnie zmniejszyć. Przecież, po­
mijając nawet w rachunku obro­
tów import ropy i produktów nafto- 
wych, saldo ujemne wynosi 1,7 mld 
zł dew. Jak pamiętam, postulat ton 
— równoważenia obrotów chemika­
liami (bez ropy i pochodnych) — wy­
suwali od 20 lat wszyscy kolejni 
ministrowie • -zemysłu chemicznego.

Obecnie, wobec zbudowania liczą­
cego się już na świecie przemysłu 
chemicznego (udział polskiej chemii 
w światowej produkcji chemicznej 
wynosi około 2.2 proc.), nie może i 
nie powinien on być jedynie „kon­
sumentem” dewiz, zwłaszcza, że nie­
uchronny jest stały import wielu su- 
rowców chemicznych nie występują­
cych w Polsce.

Rozwój naszego przemysłu che­
micznego. jaki nastąpił po roku 1970, 
miał — jak wiadomo — przede wszy­
stkim znaczenie wewnątrzikrajowe; 
zresztą był to rozwój w stosunku dp 
narastających potrzeb gospodarki 
narodowej, a zwłaszcza budownic­
twa, transportu i rolnictwa opóźnio­
ny i niedostateczny. W eksporcie na­
tomiast wykrystalizowało się osiem 
grup towarowych, które przynoszą 
około 80 proc, całości wpływów; za­
licza się do nich siarka, soda kau­
styczna i kalcynowana, nawozy azo­
towe. farmaceutyki, kosmetyki, bar­
wniki, farby i lakiery oraz produkty 
naftowe.

Geografia obrotów
W "ubiegłych latach „Ciech” wy­

pracował sobie pewne geograficzne 
kierunki działalności. Największym 
partnerem jest Związek Radziecki, 
na który przypada przeszło 40 proc, 
obrotów centrali. O rozmiarach tych 
obrotów decyduje import radziec­
kiej ropy naftowej, kitóra w 80 proc. 

jpokrywa polskie zapotrzebowanie 
na ten surowiec. Na pozostałe kraje 
socjalistyczne przypada ok. 11 proc, 
obrotów — tak że łącznie obroty z 
krajami RWPG przekraczają 51 proc.

Transakcje z krajami Wspólnego 
Ryihku w strukturze ogólnej obro­
tów „Ciechu” sięgają 33 proc.; z tego 
olk. 9 proc, przypada na RFN, 5 proc, 
na Wielką Brytanię; 2,6 proc, na 
Francję. Wskaźniki te ustabilizowały 
się na tym poziomie prawie 10 lat 
temu. Natomiast nowym zjawiskiem 
ostatnich lat jest zwiększający się 
udział w obrotach krajów rozwijają­
cych się. Jednak wzirost ten w znacz­
nej milerze tłumaczy się wzrostem 
cen importowanej ropy, nie zaś zwię­
kszeniem rzeczonego wolumenu im­
portu, a przede wszystkim eksportu.

Handel z krajami socjalistycznymi, 
zwłaszcza zgrupowanymi w RWPG 
opiera się na wieloletni cli umowach, 
konkretyzowanych następnie na każ­
dy rok odrębnymi protokołami, okre­
ślającymi asortyment i wielkości do­
staw w danym roku. W roku ubie­
głymi, w porównaniu do roku 1975 
obroty handlowe „Ciechu” z kraja­
mi socjalistycznymi wzrosły o 170 
proc., przy czym eksport o 141 proc., 
a import o 184 proc. W roku bieżą­
cym powinien nastąpić dalszy wzrost 
obrotów o ok. 11 proc.

Polska niemal w 100 proc, zaspo­
kaja zapotrzebowanie importowe 
kratów socjalistycznych na siarkę, 
sól kamienną, sodę, kwas siarkowy, 
karbid i Inne chemikalia. Specjaliza­
cją eksportu naszej chemii są prze­
de wszystkim cztery grupy towaro­
we — farmaceutyki, kosmetyki, bar­
wniki oraz farby i lakiery, głównie 
olejne Te cztery grupy towarowe 
stanowią aż 70 proc, eksportu. Doda­
jąc do tego siarkę, której udział wy- 
mesi ok 20 proc. (1954 tys. ton) — 
otrzymamy niemal pełną panoramę 
eksportu „Ciechu” do krajów socja­
listycznych.

Kształtowanie się przyszłych obro­
tów „.Ciechu” z krajami RWPG okre­
ślone będzie przez zasięg porozu­
mień specjalistycznych i kooperacji. 
Rysujące się tej dziedzinie ten­
dencje wskazują, że specjalizacja i 
kooperacja ze stopnia surowcowo- 
-materiatowego coraz częściej wkra­
cza w sferę produkcji wyrobów o 
wysokim stopniu uszlachetnienia.
Zachodni partnerzy

Odmienna i trudniejsza sytuacja 
występuje w obrotach z krajami ka­
pitalistycznymi — w latach 1975— 
—1979 obroty z nimi wzrosły o blisko 
30 proc, (osiągając pułap 8439 min 
zl dew.). z tym. że znacznie szybciej 
wzrastał import (o 34,4 proc.) niż 
eksport (o 20.6 proc.). Trzeba zazna­
czyć, że wzrost importu był i jest w 
ostatnich latach rezultatem ruchów 
cen, a nie zwiększonych zakupów. 
Równo,rzeźnie ze względu na rosną­
ce zapotrzebowanie kraju „Ciech” o- 
graniiczył eksport nawetów azoto­
wych, leków, a także siarki, której 

wydobycie wymaga znacznego udzia­
łu energii cieplnej. Spowodowało to 
w konsekwencji narastające saldo 
ujemine w obrotach z krajami kapi­
talistycznymi z 2,3 mld zł dew. w 
1975 r. do blisko 3,4 mld zl dew. w 
noku ubiegłym.

„Ciech”, jak twierdzą w centrali, 
stara się przeciwdziałać tej tenden­
cji. Na 10 głównych rynkach kapita­
listycznych (RFN, Dania, Szwecja, 
Szwajcaria, Francja, W. Brytania, 
Austria, Holandia, Belgia i USA) zre­
alizowano w 1979 roku ponad 75 
proc, eksportu. Z wieloma koncer­
nami chemicznymi podpisane zosta­
ły wieloletnie porozumienia określa­
jące zakres korzystnych, dla obu 
stron dostaw towarowych. Porozu­
mienia te, poza stroną towarowo- 
-handlową, zawierają także posta­
nowienia dotyczące współpracy te­
chniczno-produkcyjnej, ułatwienia 
przepływu myśli technicznej,, know- 
-how. wymiany doświadczeń i infor­
macji technologicznych itp- Umowy 
wieloletnie są także pomocne jako 
narzędzia gwarancji dostaw impor­
towych na warunkach kredytu 
bankowego. Sprawdzona już współ­
praca z koncernami takimi, jak Pho- 
ne Poulenc, Ugine Kuhlmann. Mon- 
tedison, ICI. Shell. BASF. Bajer. 
Hoechst, Ciba-Geigy, Sandcz i inne, 
stanowi jedną z dróg prowadzących 
do równoważenia wymianv handlo­
wej z krajami II obszaru. (Warto do­
dać. że w ogólnej kwocie 1 młd zł 
dew., które cały nasz handel zagra­
niczny miał dodatkowo uzyskać w 
ubiegłym roku z tytułu korzystniej­
szych cen transakcyjnych — „Ciech” 
partycypował w'3/4. Jest to argument 
za dobrą koniunkturą na chemika­
lia).

Działania 
niekonwencjonalne

„Zwiększenie produkcji, poszuki­
wanych wyrobów dla zaopatrzenia 
rynku krajowego i na eksport jest 
politycznym nakazem chwili — mó­
wił min. H. Pruchniewicz w Płocku. 
— w odniesieniu do resortu prze­
mysłu chemicznego jest to zadanie 
w pełni wykonalne, gdyż rachunek 
wykazuje, że posiadamy znaczne nie 
zagospodarowane zdolności pro­
dukcyjne. Uruchomienie ich jest je­
dnak uwarunkowane głównie dodat­
kowymi dostawami surowców. Po­
nieważ w sytuacji napiętego bilan­
su płatniczego państwa nie możemy 
liczyć po prostu na „zwolnienie” do­
datkowych środków finansowych na 
dodatkowy import surowców.— dla­
tego konieczne są działania śmiałe, i 
niekonwencjonalne. Mam na myśli 
na przykład, świadczenie usług w za­
kresie przerobu powierzonych su­
rowców, przy czym zaplata za te u- 
sługi następowałaby w produktach 
pochodzący oh z przerobu”.

Jedną z form działań niekonwen­
cjonalnych — mających na celu 

zwięikszenie oferty eksportowej — są 
inwestycje realizowane w systemie 
tzw. samęspłaty. Uważa się, że spo­
śród 8 większych przedsięwzięć bu­
dowanych na warunkach samospła- 
ty, 7 spełniło pokładane nadzieje a 
1 (wytwórnia sody kaustycznej)’o- 
kazało się technologicznym niewypa­
łem. Na ogół obiekty te spłacają za­
graniczny kredyt inwestycyjny w 
granicach 5—8 lat, wytwórnia soli 
warzonej w ciągu 8 lat (przy ekspor­
cie 18 proc, produktu na spłatę), fa­
bryka opon radialnych w Olsztynie 
w ciągu 5 lat (15 proc, produkcji na 
spłatę), fabryka opon w Dębicy w 
ciągu 5 lał (18 proc, produkcji na 
spłatę), wytwórnia polipropylenu w 
ciągu 6 lat (10 proc, produkcji na 
spłatę), wytwórnia chloru z ługu so­
dowego w „Rokicie” w ciągu 6 lat 
(48 proc, produkcji na spłatę) itd.

Aktywizacji eksportu sprzyjać tak­
że powinien rozwój różnorodnych 
form organizacji sprzedaży. „Ciech” 
dysponuje niezbyt jeszcze rozbudo­
wanym systemem własnych delega­
tur w krajach, z którymi utrzymu­
jemy długotrwałe kontakty handlo­
we; w innych nawiązano współpra­
cę z lokalnymi firmami handlowymi 
oraz pośrednikami, którzy pełnią 
funkcję agentów handlowych Wre­
szcie ostatnio coraz większego zna­
czenia nabierają spółki handlowe z 
udziałem polskiego kapitału. Pracu­
ją one już w Belgii. Holandii W. 
Brytanii. Szwecji, Japonii. Libanie. 
Maroku, Nigerii. Singapurze i Kana­
dzie.

Przyszłościową formą promocji 
naszego eksportu, zwłaszcza w od­
niesieniu do krajów rozwijających 
się. jest organizowanie spółek han­
dlowo-produkcyjnych. Przedmiotem 
produkcji są w takim przypadku pol­
skie wyroby markow;e (np. leki) wy­
twarzane na danym rynku z polskich 
surowców i według polskiej tech- 
ncłogii. W „Ciechu” są zdania, że 
można pc,prawić saldo obrotów z 
krajami II obszaru płatnezego. ale 
warunkiem jest proeksportowy roz­
wój samego przemysłu chemiczne­
go.

Na konferencji prasowej, poświę­
conej 35-leciu działalności „Cie­
chu”, jego dyrektor naczelny Zyg­
munt Stefańska powiedział: ..Posia­
damy znajomość branży i praw ry­
nku światowego oraz rozeznanie ten­
dencji występujących na światowym 
rynku chemikaliów Pozwala to pra­
cownikom poszczególnych biur 
branżowych na trafne przewidywa­
nia ruchów cen i koniunktury, cze­
go niejednokrotnie dali już dowody. 
Do szczęścia... brakuje nam towaru. 
A ze zjawiskami recesyjnymi damy 
sobie radę. Czekamy niecierpliwie na 
zwiększenie produkcji w kilku 
zjednoczeniach, by mocniej wejść na 
rynek światowy z takimi wyrębami 
jak leki i kosmetyki, barwnika, na­
wozy, farby i lakiery, tworzywa i 
kauczuki syntetyczne”.

w ubiegłym tygodniu

w kraju
O W ZGORZELCU odbyły się 

5 bm. centralne uroczystości z oka­
zji 30-lecia układu Polska — NRD. 
Uczestniczyli w nich premierzy 
Edward Babiuch i Willi Stoph.
• W WARSZAWIE obradowała 

międzynarodowa konferencja na 
rzecz pokoju i praw człowieka, 
z udziałem przedstawicieli z 32 kra­
jów. Edward Gierek został wyróż­
niony medalem Międzynarodowego 
Instytutu Badania Praw Człowieka 
w Strasburgu za zasługi w krze­
wieniu pokoju i praw człowieka.
• W KOMITECIE CENTRAL­

NYM PZPR 7 bm. odbyła się na­
rada sekretarzy KW PZPR zajmu­
jących się sprawami ekonomicznymi. 
Tematy: dalsze .działania na rzecz 
podnoszenia efektywności gospoda­
rowania, aktualne zadania w dzie­
dzinie aktywizacji produkcji rynko­
wej oraz poprawy zaopatrzenia ryn­
ku, zadania związane z przygoto­
waniem NPSG na rok 1981.
• WIZYTY. Z wizytą roboczą, 

poświęconą sprawom polsko-rumuń­
skiej współpracy gospodarczej, prze­
bywał w Polsce wicepremier Ru­
munii Janos Fazekas. W początkach 
tygodnia przybyli z wizytą mini­
ster spraw zagranicznych WRL 
Frigyes Puja oraz minister obrony 
CSRS, Martin Dzur. W połowie bm. 
wizytę roboczą w naszym kraju zło­
ży premier Bułgarii, Stańko Todo- 
row. Z wizytą do Holandii uda się 
minister spraw zagranicznych Emil 
Wojtaszek.

O REALIZACJA POSTULATÓW 
I WNIOSKÓW z kampanii wybor­
czej do Sejmu i wojewódzkich rad 
narodowych jest obecnie tematem 
sesji kilkunastu WRN.
• NOT i PIHZ zawarły porozu­

mienie przewidujące m.in. rozwija­
nie zainteresowań kadry technicz­
nej zwiększaniem efektywności pro­
dukcji eksportowej oraz szkoleniem 
inżynierów w dziedzinie współpracy 
gospodarczej z zagranicą i' pracow­
ników przedsiębiorstw handlu zagra­
nicznego w zakresie współpracy 
z przemysłem i instytucjami nauko­
wo-badawczymi.
• W ARBITRAŻU GOSPODAR­

CZYM rozpatrywano 'w roku ubie­
głym 113 tys. spraw. Przedmiotem 
największej ilości sporów były prze­
wozy, następnie obrót towarowy.
• POSELSKIE ZASTRZEŻENIA. 

Sejmowa Komisja Handlu We­
wnętrznego i Usług oceniając w kil­
ku najbardziej „turystycznych” wo­
jewództwach stan przygotowań han­

dlu i gastronomii do sezonu letnie­
go stwierdziła m.in., że szczególnie 
w zajazdach podaj e się obecnie naj­
częściej jedynie wyszukane potra­
wy o jeszcze bardziej wyszukanych 
cenach, zaś remonty i modernizacja 
zakładów gastronomicznych w miej­
scowościach wczasowych prawie 
zawsze kończą się... podniesieniem 
kategorii lokalu. Brakuje tańszych 
zakładów w pobliżu hoteli, których 
restauracje są dla turystów za 
drogie.

O „NIE DAĆ SIĘ WYRZUCIĆ 
ZA BURTĘ...” Z tak zatytułowane­
go wywiadu („Życie Warszawy” nr 
159) z Henrykiem Dehmelem, dy­
rektorem ds. polityki żeglugowej 
Polskich Linii Oceanicznych, cytat 
wypowiedzi wiceministra HZiGM 
Tadeusza Żyłkowskiego na posie­
dzeniu poselskiej Komisji Gospo­
darki Morskiej i Żeglugi:

„Resort może kupić tylko 2 stat­
ki. Poza planem inwestycyjnym — 
w ramach spółek żeglugowych — 
oraz na zasadzie zakupów pod za­
staw hipoteczny, flota powiększy 
się o 17 jednostek. Ale tonaż ten nie 
pokryje zapotrzebowania na nowe 
specjalistyczne jednostki. Mogłaby 
to zapewnić budowa tych jednostek 
w naszych stoczniach, jednakże nie 
jest to możliwe z uwagi na pełny 
portfel zamówień eksportowych w 
stoczniach oraz praktykowaną poli­
tykę sprzedaży statków. Dlatego 
zdaniem resortu, należy zweryfiko­
wać program produkcji i politykę 
sprzedaży statków, tak aby polscy 
armatorzy uzyskali prawo pierw­
szeństwa”.
• PAPIER. Jak donosi „Głos Wy­

brzeża”, dotychczasowe zaawanso­
wanie robót budowlano-montażo­
wych i instalacyjnych w Kombina­
cie Celulozowo-Papierniczym w 
Kwidzynie „daje pewność, że pro­
dukcja celulozy będzie rozpoczęta 
w tym roku”.
• W „HALEMBIE-GŁĘBOKIEJ” 

rozpoczął się rozruch technologicz­
ny pierwszej ściany wydobywczej 
na poziomie 1030 m. Docelowe wy­
dobycie wynosić będzie tu 24 tys. 
ton węgla na dobę.

O SOCJOLOGIA JEST POTRZE­
BNA — stwierdzają w zakończeniu 
swego artykułu Krzysztof Gottes- 
man i Jerzy Strzelecki — socjolo­
gowie zatrudnieni w przemyśle 
(„Potrzebni — niepotrzebni”, „Poli­
tyka” nr 27). „Potrzebna po to, by 
kształt organizacji pracy zbliżać do 
ludzkich potrzeb. (...) Po to rów­
nież, by organizacje były efektyw­
ne, a w każdym razie efektywniej­
sze, z ekonomicznego punktu wi­
dzenia”.

Ale — jak wynika z lektury ca­
łości — jąst to li tylko ciche so­

cjologów przemysłowych marzenie. 
Bo rzeczywistość:

„Rzut oka na ustalone centralnie 
tematy badawcze uświadamia jasno, 
że wyniki badań służą głównie do 
porównań między przedsiębiorstwa­
mi. (...) W żadnym z przeglądanych 
przez nas badań przysłanych przez 
zjednoczenie nie zauważyliśmy naj­
mniejszej próby przyczynowej eks- 
plikacji badanych zjawisk. (...) Wy- 
daje się (...), że sprawą najistotniej­
szą jest, aby socjolog był, a nie 
by cokolwiek robił, czy tym bar­
dziej postulował zmiany. Do wnio­
sku, że w zakładzie powinna być 
stołówka, że należałoby zmniejszyć 
zapylenie na stanowiskach pracy czy 
że powinny być przyzwoite natry­
ski, niepotrzebne są żadne badania 
socjologiczne. Wystarczy przejść się 
po zakładzie. Bądź spytać pierwsze­
go napotkanego robotnika... A mó­
wiąc między nami, wie o tym rów­
nież dyrekcja. Badania niczego więc 
nie ujawniają, przynoszą wyniki 
powszechnie znane”.
• „WBREW UTARTEJ OPINII 

społecznej — pi.sze czytelniczka 
„Sztandaru Młodych” — głoszącej, 
że młodzież choruje na znieczulicę 
i egoizm, potrafimy i chcemy wiele 
sipraw rozwiązać, podejmujemy ini­
cjatywy nie pytając za ile?”
• 130 TYS. KANDYDATÓW 

przystąpiło do egzaminów wstępnych 
na wyższe uczelnie. Miejsc — po 
uwzględnieniu liczby przyjmowa­
nych bez egzaminu — około 50 tys. 
Zwiększone limity przyjęć mają 
uczelnie rolnicze.
• ALARM POWODZIOWY ogło­

szono w woj. wałbrzyskim oraz woj. 
bydgoskim, po ostatnich obfitych 
opadach.
• OLIMPIJSKA REPREZENTA­

CJA POLSKI liczy 322 sportowców 
18 dyscyplin.
• 300 ROBOTÓW funkcjonuje 

w polskim przemyśle — najwięcej 
w warszawskiej FSO —" a pod ko­
niec roku ma ich być ok. 500.
• PRZYKRO PATRZEĆ na te 

pamiątki i upominki — pisze 
„Express Wieczorny”, który prowa­
dzi obecnie akcję na rzecz estety­
ki miasta stołecznego Warszawy 
pn. „Syrena w stroju niedbałym”. 
Temat nienowy, a ostatnio „wzbo­
gacony” przez ofertę poniektórych 
sklepów ajencyjnych, przedstawia­
jącą już.zupełny koszmar.
• „HERBAPOL” opracowuje pre­

parat odchudzający — granulat 
z otrąb, pektyn, selerów, lubczyku, 
karczochów — oraz preparat prze- 
ciwstresowy.
• W „SZPILKACH” rysunek 

uskrzydlonej butelki „Coca-Coli” 
z tekstem: „Do widzenia, do jesie­
ni! I”.

za granicą
Q Ambasada ZSRR w Iranie zło­

żyła oświadczenie dla agencji Pars, 
radia i telewizji Iranu, w którym 
stwierdza, że według posiadanych 
informacji, wrogie Związkowi Ra­
dzieckiemu elementy zamierzają do­
konać prowokacyjnych akcji prze­
ciwko ambasadzie ZSRR, aż do jej 
zajęcia włącznie.

Ambasada zwraca uwagę władz 
irańskich na niebezpieczny charak­
ter takiej działalności i domaga się 
podjęcia z ich strony wszelkich nie­
zbędnych kroków, aby możliwość 
taką wykluczyć.

B Prokurator generąlny Iranu 
opublikował oświadczenie w któ­
rym ostrzega wszystkie ko­
biety, zatrudnione w urzędach pań­
stwowych i instytucjach rządowych, 
że zostaną niezwłocznie zwolnione, 
jeśli będą przychodzić do pracy 
w odzieży typu zachodniego.

Zgodnie z apelem przywódcy re­
wolucji islamskiej, ajatollaha Cho- 
meiniego i w ramach odbywającej 
się obecnie „islamizacji”, wszystkim 
kobietom Iranu poleca się przeby­
wać w miejscach publicznych tylko 
w szatach muzułmańskich.

B W stolicy Sierra Leone, Free- 
town, obradował szczyt Organizacji 
Państw Afrykańskich. W czasie 
obrad, obfitujących w liczne kon­
trowersje dominowały sprawy Sa- 
hairy Zachodniej, sytuacja w RPA 
i konflikt w Czadzie.

a Minister spraw zagranicznych 
PRL, Emil Wojtaszek złożył wizytę 
we Francji. Szefa naszej dyplomacji 
przyjął prezydent V. Giscard 
d’Estaing.

■ Przebywającego z oficjalną 
wizytą w Libii ministra obrony na­
rodowej, gen. armii Wojciecha Ja­
ruzelskiego przyjął Muammar Ka- 
dafi.

B Rząd włoski ogłosił program 
poprawy sytuacji gospodarczej kraju. 
Jego głównym celem jest zahamowa­
nie inflacji, która wynosi obecnie 
21 proc, w skali rocznej, ochrona 
kursu lira przed zagrażającą mu de­
waluacją oraz przywrócenie równo­
wagi w bilansie płatniczym.

Program przewiduje m.in. podnie­
sienie podatku od wartości dodanej 
wobec szeregu artykułów, co spo­
woduje wzrost ich ceny; dotyczy to 
m.in. wysokoprocentowych napojów 
alkoholowych. Benzyna zdrożeje 
o 50 lirów, do 750 lirów za litr. 
Ponadto rząd wprowadzi! specjalne 

opodatkowanie w wysokości _ 65 
proc, plac, rodzaj przymusowej po­
życzki, która posłuży do utworzenia 
specjalnego funduszu na finan­
sowanie inwestycji na południu 
kraju, w najbardziej zacofanych 
gospodarczo regionach. Wydatki 
państwowe mają być w tym roku 
zmniejszone o kwotę 2800 mld li­
rów, czyli ponad 3 mld dolarów.

B Agencja „Agerpress” podała, 
że sfinalizowano rozmowy między 
Rumunią i EWG w sprawie han­
dlu towarami przemysłowymi. Po­
rozumienie to, podobnie jak i po­
rozumienie parafowane w lutym br. 
w sprawie utworzenia mieszanej ko­
misji z udziałem przedstawicieli 
EWG i Rumunii, zostanie podpisa­
ne późnej.

AFP powołując się na źródła 
w Brukseli dodaje, że porozumienie 
ma na celu ułatwienie dostępu pro­
duktom rumuńskim na rynek EWG. 
Produkty te są obecnie kontyngen­
towane, ale przewiduje się stopnio­
we zwiększanie limitów. Ze swej 
strony Rumunia zwiększy i zróż­
nicuje swe zakupy w krajach EWG. 
AFP podkreśla, że porozumienie nie 
obejmuje produktów rolnych. Rów­
nocześnie pozostają w mocy podpi­
sane wcześniej porozumienia w spra­
wie handlu tekstyliami i wyroba­
mi stalowymi.

B Wenezuelą, Libia, Nigeria 
i Algieria powzięły, w ślad za Ku­
wejtem, decyzję o podniesieniu cen 
swej ropy naftowej. Baryłka ropy 
libijskiej podrożała s 36,72 dolara 
do 37 dolarów, zaś ropy nigeryj- 
skiej — z 36,74 do 37 dolarów. Wy­
mienione dwa kraje podniosły w ten 
sposób cenę swej ropy do pułapu 
ustalonego na ostatniej sesji OPEC 
w Algierze. 2ródla zbliżone do 
wenezuelskiego ministra energetyki 
i górnictwa podają, że cena ropy 
wenezuelskiej wzrosła o 1,5 dolara 
na baryłce i wynosi obecnie śred­
nio 31 dolarów. Z nowojorskich kół 
naftowych napłynęły doniesienia, iż 
baryłka ropy algierskiej kosztuje 
obecnie 40 dolarów. Kuwejt żąda 
natomiast 31,50 dolarów, tj. 2 do­
lary więcej niż dotychczas.

B Senat amerykański uchwalił 
ustawę przeznaczającą 51,9 mld do­
larów na budowę nowych broni 
i urządzeń dla sil zbrojnych. Suma 
ta jest prawie o 6 mld dolarów 
większa niż propozycja administra­
cji oraz o 1,2 mld dolarów mniej­
sza niż wcześniejsza wersja tej 
ustawy uchwalona poprzednio przez 
Izbę Reprezentantów. Odrzucono po­
prawkę Johna Glenna przewidującą 
rezygnację z budowy specjalnych^ 
szlaków transportowych dla nowe?-/, 
go systemu pocisków strategicznych

MX na rzecz przewożenia tych po­
cisków specjalnymi pojazdami po 
drogach publicznych. Stałe przemie­
szczanie pocisków MX ma utrud­
nić ich zniszczenie podczas ewentu­
alnego ataku.

Ustawa przewiduje m.in. budowę 
przeszło 4 tys. schronów-wyrzutni 
dla pocisków MX i przeznacza 
91 min dolarów na wstępne prace 
związane z budową nowego bom­
bowca strategicznego. Przewidziano 
także podwyżkę plac dla personelu 
wojskowego o 11,7 proc.

Prezydent Carter podpisał usta­
wę zobowiązującą wszystkich męż­
czyzn w wieku 19 i 20 lat do za­
rejestrowania się w urzędach pocz­
towych na terenie całego kraju, ja­
ko ewentualnych poborowych. Oce­
nia się, że rejestracji objętych zo­
stanie około 4 min osób. Carter 
oświadczył zarazem, że nie jest 
zwolennikiem przywrócenia obowią­
zkowej służby wojskowej i, że w dal­
szym ciągu utrzymana zostanie za­
sadą ochotników.

B Strajk 2000 robotników prze­
mysłu naftowego, który unierucho­
mił trzy największe poła naftowe 
na Morzu Północnym, przyniesie 
ogromne straty towarzystwom naf­
towym, a także państwu norweskie­
mu.

Związek zawodowy pracowników 
przemysłu naftowego domaga się 
przeciętnej podwyżki płac w wyso­
kości 33 proc., skrócenia czasu pra­
cy z 36 do 28 godzin tygodniowo 
oraz zmniejszenia wieku emerytal­
nego, który wynosi obecnie 67 lat. 
Związkowcy domagają się. aby ro­
botnicy przemysłu naftowego mogli 
występować o przyznanie emerytu­
ry po ukończeniu 55 roku życia.
B Po raz pierwszy od paździer­

nika ub. roku pani Margaret Tliat- 
cher uważana jest przez większość 
wyborców brytyjskich za lepszego 
szefa rządu niż jej labourzystow- 
skl poprzednik, Callaghan. Wynika 
to z ankiety, przeprowadzonej przez 
instytut Sondaży Międzynarodowych 
„Mori” na zamówienie londyńskiej 
popołudniówki „Evening Standard’. 
Jednakże równocześnie, gdyby wy­
bory odbyły się w tej chwili, na 
ląbourzystów głosowałoby 43 proc, 
wybęrców, podczas gdy torysi nic 
otrzymaliby więcej, niż 41 proc, 
głosów.
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EK GRONOWSKI [artykuł dyskusyjny)

Lz działa już trzydzieści lat. Lubimy 
9 z racji okrągłych rocznic przed­
stawiać dzieje i dokonania jubilata. 
Ja chciałbym, na przykładzie PZM, 
zająć się jednym tylko problemem 
— efektywnością gospodarowania. 
Chodzi mi przy tym o efektywność 
jako zasadę działania, cechę stałą (a 
nie akcyjną), której wyrazem jest 
przede wszystkim stopień wykorzy­
stania potencjału produkcyjnego i u- 
zyskiwane wyniki finansowe. Tak 
pojęta efektywność nie może być 
przy tym oceniana jedynie w ukła­
dzie wewnęti znym, izolowanym, lecz 
w konfrontacji z rozwiniętymi go­
spodarczo krajami. Nieodzowne jest 
to zwłaszcza w produkcji ściśle zwią­
zanej z rynkiem światowym.

PZM jest właśnie takim przedsię­
biorstwem, którego zadania i kryte­
ria decyzyjne są niemal codziennie 
konfrontowane z rynkiem międzyna­
rodowym, w tym przypadku — z 
rynkiem frachtowym, co umożliwia 
obiektywizację oceny, zwłaszcza w 
zakresie efektywności gospodarowa­
nia.

Na koniec 1979 roku PŻM dyspo­
nowała 115 statkami o łącznej noś­
ności ok. 3,3 min DWT (prawie 72 
proc, ogólnego stanu polskiej floty). 
Zobowiązania przewozowe, przy 
niewystarczającym stanie floty wła­
snej oraz występujących zakłóceniach 
w jej obsłudze w portach, zmuszały 
przedsiębiorstwo w ostatnich kilku 
latach do okresowego dzierżawienia 
statków obcych. W 1979 roku zaczar- 
terowano na różne okresy 48 stat­
ków zagranicznych. Ponadto część 
statków PŻM eksploatowana była w 
ramach dwóch spółek: polsko-nor­
weskiej i polsko-brytyjskiej.

W 1979 roku statki pozostające w 
dyspozycji eksploatacyjnej PŻM prze­
wiozły łącznie ok. 33,3 min ton towa­
rów oraz wykonały 100 545 min to- 
no-mil pracy przewozowej. Z prze­
wiezionych ładunków ok. 29,9 min 
ton stanowiły towary eksportowo- 
-importowe polskiego handlu zagra­
nicznego, pozostała część (ok. 3,4 min 
ton) — to przewozy obcych ładun­
ków pomiędzy obcymi portami oraz 
niewielkie ilości tranzytu. Tak zna;-., 
czny udział w przewozach ładunków 
phz (89,7 proc.).;świadczy wymownie,- 
jak ważną rolę spełnia PŻM wobec 
rodzimego handlu zagranicznego.

Drogą morską idzie 45 proc., a lą­
dową — 55 proc, naszej wymiany 
handlowej z zagranicą. Z tego pol­
ska flota handlowa obsługuje ok. 43 
proc., a wraz z czarterem 49 proc, 
towarów polskiego handlu-zagranicz- 
nego, przewiezionych statkami we 
własnej dyspozycji. Nie jest to, 
oczywiście, szczyt istniejących w tym 
zakresie możliwości. Już ten pier­
wszy wskaźnik dowodzi, jak potrzeb­
ny jest rozwój floty, gdyż alternaty­
wa jest tu jedna: brak własnej floty 
zmusza do korzystania z floty obcej 
na określonych, nie zawsze korzyst­
nych zasadach, zmusza więc do wy­
datków dewizowych. '

Spójrzmy teraz na wyniki finan­
sowe działalności PŻM. Wartość dy­
spozycyjna netto floty PŻM wynosi­
ła pod koniec 1979 roku 22,5 miliar­
da zł. Flota ta wypracowała 1,5 mi­
liarda akumulacji finansowej oraz, 
co jest bardzo ważne z punktu wi­
dzenia bilansu płatniczego kraju, 
około 900 milionów złotych dewizo­
wych salda dewizowego.

W tym samym czasie zadłużenie z 
tytułu zaciągnięcia kredytów na za­
kup statków, było stosunkowo duże 
i wynosiło ok. 50 proc, wartości ca­
łej floty PŻM. Mogłoby się wydawać, 
że zaciąganie dalszych kredytów na 
rozwój floty staje się już niebezpie­
czne. W roku ubiegłym PŻM spłaciła 
jedną trzecią istniejącego na 
początku 1979 reku zadłużenia. We­
dług danych z 9 czerwca br. udało 
się już pokryć znów jedną trzecią 
należności i wszystko wskazuje 
na to, że w tym roku armator szcze­
ciński w całości spłaci kredyty zagra­
niczne zaciągnięte we wcześniejszych 
latach na rozwój floty. Stąd wniosek, 
że armator może mieć zielone świat­
ło w zaciąganiu kredytów na zakup 
kolejnych statków za granicą i w 
kraju, legitymując się tak wysokim 
stopniem efektywności.

W trybie podejmowania decyzji 
inwestycyjnych przedsiębiorstwo 
jest jednak bardzo ograniczone. O- 
graniczenia te dotyczą nie tylko speł­
nienia warunku tzw. bezwzględnej 
ekonomicznej efektywności zamie­
rzenia inwestycyjnego, regulowanej 
odrębnymi przepisami i rachunkiem, 
ale ponadto każda .tego rodzaju de­
cyzja wymaga uprzedniej zgody re-

ści z rosnącymi potrzebami pol­
skiego hanalu zagranicznego, z real­
nymi możliwościami uftiocnienia i 
rozszerzenia naszej pozycji żeglugo-

narodową za często nie uwzględnia­
my metody rachunku kompleksowe­
go (ciągnionego), posługując się sze­
regiem rachunków izolowanych i 
cząstkowych.wej w świecie, a przede wszystkim z ' 

podkreśloną na VIII Zjeździe Partii ’ 
zasadą wysuwającą efektywność • Flota i remonty 
działania jako warunek dalszego
społeczno-gospodarczego rozwoju. 
Eolska flota rozwijając funkcję in­
strumentalną wobec handlu zagra-sortu. Podobnie ma się sprawa przy ----------- - -

--ewentualnej"-sprzedaży-statków—już—ulicznego .1 aktywizując funkcję po- 
średniczo-zarobkową, mogłaby

No ostatni dzwonek

Już dawno minęły czasy, kiedy 
przedsiębiorstwo korzystało z „dar­
mowych” inwestycji, finansowanych 
z budżetu państwa. Taki system z ca­
łą pewnością nie sprzyjał gospodar­
ności i poczuciu odpowiedzialności, 
chociaż jako etap rozwoju floty na­
rodowej był konieczny. W obowią­
zującym aktualnie systemie wystę­
pują dwa główne źródła finansowa­
nia inwestycji tonażowych: wła­
sny fundusz inwestycyjny, ' na 
który składają się przede wszyst­
kim odpisy amortyzacyjne od eksplo­
atowanych statków oraz oprocento­
wany kredyt bankowy, zróżnicowa­
ny przy zakupach krajowych i za­
granicznych.

eksploatowanych przez armatora. 
Centrum gospodarcze zachowuje da“ 
leko idącą ostrożność, co nie ułatwia 
armatorowi prowadzenia długookre­
sowej i elastycznej polityki inwesty­
cyjnej, stosownie do zmieniających 
się warunków.

Ma to kapitalne znaczenie, zwłasz­
cza przy zakupach zagranicznych. 
Zmienność koniunktury żeglugowej i 
związane-z nią wahania cen statków 
nowo zamawianych i używanych, 
zmieniające się warunki sprzedaży, 
oprocentowania kredytu itp., wszy­
stko to powoduje, że kto w odpowied­
nim czasie szybko podejmuje decy­
zje inwestycyjne, ten może wygrać 
okres dekoniunktury dla przyspiesze­
nia rozwoju floty. Trafienie we wła­
ściwy moment związane jest zawsze 
z pewnym ryzykiem, ale bez ryzyka 
nie ma międzynarodowych stosun-. 
ków handlowych. Ogólnie można 
powiedzieć, że im później podejmuje 
się decyzje, tym gorsze są warunki 
efektywności, a ryzyko rośnie.

Praktycznym tego przykładem mo­
że być okres dekoniunktury żeglugo­
wej, a następnie stoczniowej, wy­
wołany tzw. kryzysem energetycz­
nym w drugiej połowie 1973 roku. 
W kolejnych czterech latach pogar­
szała się sytuacja żeglugowa, mala­
ły nowe zamówienia stoczniowe, ba — 
nawet wycofywano się z kontraktów 
już zawartych, spadały ceny na to­
naż używany; stocznie szukając no­
wych zamówień oferowały bardzo 
korzystne warunki sprzedaży itd. 
Kto w tym czasie wykorzystał sy­
tuację, ten na tym dobrze wyszedł. 
Od około dwóch lat koniunktura że­
glugowa poprawia się wyraźnie i o- 
czywiście korzyści, o których była 
wyżej mowa, stopniowo zanikają.

Jedynym, większym efektem „wy­
granym” w tym ęzasie przez PŻM 
był kontrakt brytyjski na budowę 22 
masowców od ok. 4,4 do 16,5 tys. 
DWT, zawarty w styczniu 1978 r. do­
słownie na ostatni dzwonek. Statki 
z tego kontraktu, z których ostatnie 
wchodzą właśnie do eksploatacji, 
spłacają się przez zatrudnienie ich w 
ramach wspomnianego już polsko- 
-brytyjskiego przedsięwzięcia żeglu­
gowego. Niestety, najbardziej dogod­
ny okres już "minął.

To prawda, że ogólna sytuacja na­
szej gospodarki nie sprzyja dalszemu 
zaciąganiu kredytów zagranicznych. 
Trzeba jednak brać pod uwagę to, że 
statek od razu zarabia lub też zao­
szczędza dewizy, nie musi stopniowo 
dochodzić do tzw. pełnej zdolności 
produkcyjnej, jak budowany zakład, 
spłaca się — i to szybko — przez 
eksploatację. W ostateczności zaś 
może być stosunkowo łatwo sprzeda­
ny za dewizy; często nawet po zna­
cznie. wyższej cenie niż cena pier­
wotnego zakupu.

Zahamowanie • inwestycyjne floty 
morskiej byłoby w sprzeczno-

wnosić do bilansu płatniczego kra­
ju wkład znacznie większy niż do­
tychczas.

Dobitnym potwierdzeniem tego są 
wyniki linansowe PŻM i tempo, w 
którym jest w stanie spłacić zaciąg­
nięte kredyty inwestycyjne.

Pomagamy zarabiać innym

W problematyce inwestycyjnej je-
szcze jedna sprawa budzi poważne 
kontrowersje. Chodzi mianowicie o 
zakupy statków przez polskiego arma­
tora w stoczniach krajowych.* Pol­
ski przemysł okrętowy należy do 
ścisłej czołówki światowej. Rozbu­
dowany wspaniale po wojnie i po­
siadający rangę przemysłu narodo­
wego, jest w stanie sprostać w zasa­
dzie każdemu zamówieniu. Można 
by więc sądzić, że mając pod bokiem 
takiego partnera, armatorzy polscy 
lokują zamówienia tonażowe wła­
śnie u niego. Otóż nic bardziej błęd­
nego. Lata, kiedy tak rzeczywiście 
się działo, należą, niestety, do prze­
szłości.

Krajowemu armatorowi często po- 
zostają-kosztowne (wraz z ceną kre­
dytu) zakupy tonażowe za granicą, 
podczas gdy stocznie krajowe — 
związane umowami — budują statki 
dla zagranicy.

Obowiązujące w Zjednoczeniu 
Przemysłu Okrętowego zasady, do­
tyczące produkcji eksportowej i 
związane z nią fundusze bodźcowe, 
preferują sprzedaż armatorom ob­
cym. Zamiast dostosować te zasa­
dy do szerzej pojętego interesu, in­
teresu ogólnogospodarczego, mówi 
się o tym, że polska stocznia ofero­
wać będzie polskiemu armatorowi 
statek za dewizy wolnowymienialne. 
Można i tak, tylko chyba nikt tu nie 
uwzględnia tej oczywistej prawdy, 
że przekazanie statku narodowemu 
armatorowi prowadzi do jego „u- 
szlachetniania” ekonomicznego. Po 
włączeniu do eksploatacji, statek od 
razu zarabia dewizy. W sumie uzy­
skujemy więc podwójną efektywność:

Ważnym problemem dla efektyw­
ności działania jest utrzymanie wy­
sokiego wskaźnika gotowości techni­
cznej floty. Wskaźnik ten w PŻM jest 
stosunkowo wysoki (90,4 proc. w 
1979 r.), jednak nie może być w peł­
ni zadowalający. Średnio rocznie ok. 

■ 10 proc, potencjału przewozowego 
znajduje się poza eksploatacją.

Krajowe stocznie remontowe, pod­
ległe Zjednoczeniu Morskich Stoczni 
Remontowych, nie posiadają dostate­
cznego wyposażenia i potencjału do, 
remontu statków powyżej 60 tys. 
DWT, do wykonywania niektórych 
prac specjalistycznych, a ponadto 
często odmawiają zawarcia umów 
remontowych z armatorem krajo­
wym, na rzecz remontów zagranicz­
nych. Występuje więc podobny pro­
blem jak przy zakupach statku ze 
stoczni produkcyjnych.

Wszystko to stawia przedsiębior­
stwo armatorskie w trudnej sytuacji, 
zmuszając często do pozaplanowa- 
nego zlecania remontów, stoczniom 
zagranicznym, przy znacznie rosną­
cym ich koszcie. Tak np. w 1979 ro­
ku na planowane 63 remonty w sto­
czniach krajowych — wykonano je­
dynie 37, a na 8 planowanych za gra­
nicą — wykonano 14. W sumie plan 
remontów zrealizowano tylko w ok. 
90 proc., nie wyremontowano 12 jed­
nostek, z czego 9 miało być podda­
nych tzw. remontom klasowym o du­
żym zakresie.

W tych trudnych warunkach 
przedsiębiorstwo szuka dróg częścio­
wego łagodzenia problemu remon­
tów. Jedną z nich jest wykonywanie 
przeglądów klasyfikacyjnych przez 
same załogi statków w trybie tzw. 
nadzoru stałego. Nie wyłączając

i na produkcji statku, i na jego
ploatacji.

Można i 
tuacje, w 
żej stan 
wany. Na

zrozumieć pewne 
których opisany

eks-

sy- 
wy-

może być akcepto- 
przykład możliwości

gotówkowej sprzedaży statku za gra­
nicę, w warunkach, gdy jesteśmy pod 
naciskiem potrzeb lub gdy stocznie 
krajowe nie są przygotowane do 
produkcji tonażu wymaganego przez 
własnego armatora (niektóre typy 
specjalistyczne). Powinny to jednak 
być wyjątki od reguły, a nie odwrot­
nie.

Na tym tle nasuwa się nieco szer­
szy wniosek: w naszym systemie pla­
nowania i zarządzania gospodarką
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nia gestii transportowej, nawet w 
warunkach gdzie to jest w pełni re­
alne, nie widząc w tym dodatkowych 
korzyści dla centrali hahdlowej. Wo­
lą po prostu sprzedać towar i nie 
brać na siebie dodatkowych kłopo­
tów związanych z transportem.

Wymownym tego przykładem mo­
że być CHZ „Węglokoks”, gdzie o- 
koło 50 proc, stanowi gestia obca, a 
jest to największa grupa ładunkowa 
w obrotach morskich Polski (w 1979 
r. około 26,5 min ton).

Oczywiście, działania pozytywne w 
tej sprawie nie mogą się opierać na 
nakazach i zakazach, lecz na stymu­
lujących takie działanie bodźcach 
ekonomicznych. Sprawa _ wymaga 
szczegółowego rozpatrzenia i syste­
mowego rozwiązania.

Inną grupę przewozów stanowią 
ładunki obce, przewożone między ob­
cymi portami, które tworzą odrębny ■ 
układ stosunków eksploatacyjno- 
-handlowych, ułatwiających wyko­
rzystanie potencjału przewozowego 
floty, w relacjach, gdzie nie wystę­
pują lub występują w niedostatecz­
nej ilości ładunki phz.

Bardzo intratne są także przewozy 
ładunków tranzytowych, głównie 
państw naddunajskich. Tutaj trzeba 
chyba uderzyć na alarm. W 1979 r. 
flota PŻM przewiozła zaledwie 130 
tys. ton ładunków tranzytowych!

Z obsługi tranzytu można czerpać 
wielostronne i wysoce opłacalne e- 
konomicznie korzyści (za usługi 
transportowe, przeładunkowe, po­
mocnicze itd.). Być może wiele kło­
potów własnych (transportu, zaple­
cza portów) nie sprzyjało poważniej­
szemu - zaangażowaniu się w tran­
zyt, nie może to jednak w pełni u- 
sorawiedliwić stanu, ,do jakiego dosz­
ło. Straty z tego tytułu, jakie pono­
si gospodarka narodowa, są zbyt du­
że, aby można było przejść nad tym 
problemem do porządku dziennego. 
Ponadto trzeba pamiętać, że. ładun­
ki tranzytowe przyzwyczajają się do 
pewnych dróg, portów, i raz utraco­
ne, najczęściej już nie powracają.

zakładów demontażu statków przy 
rygorystycznym obowiązku przeka­
zywania złomu do hut, tworzy nowy 
paradoks. Armator dopłaca do zło­
mowania, biorąc pod uwagę wyższe 
koszty demontażu od ceny uzyskiwa­
nej za złom. Zycie podyktowało in­
ne wyjście. Armator sprzedaje za 
granicę stare statki, uprzedzając ich 
ostateczną kasację. W tym samym 
czasie jednak kraj kupuje za grani- 

_ cą złom stalowy,, potrzebny hutom.
I znów pomagamy mnym zarabiać.

statku z eksploatacji, w czasie,po­
stojów portowych, załogi statków 
przy' częściowej pomocy stoczni, w 
ramach zleceń na prace dodatkowe, 
wykonują szereg prac remontowych. 
W 1979 roku tym sposobem wykona­
no 50 przeglądów klasyfikacyjnych. 
Należy się jednak liczyć w przysz­
łości z zasadniczymi trudnościami 
rozwinięcia tej formy remontów. 
Wiąże się to z programem przecho­
dzenia na tzw. załogi zintegrowane 
i zmniejszania stanu załóg pływają­
cych na statkach. W tej sytuacji na­
wet szereg najprostszych prac kon­
serwacyjnych (np. malowanie) będą 
musiały wykonać stocznie.

Dodatkowym utrudnieniem i tak 
już niełatwej sytuacji remontowej 
(remontów planowych), są remonty 
poawaryjne i pogwarancyjne (re­
monty nieplanowe). W 1979 roku a- 
waryjne przestoje remontowe mia­
ły 52 statki, co wyłączyło je z eksplo­
atacji na ponad tysiąc dni. Biorąc 
pod uwagę warunki pracy na morzu, 
są to sytuacje nie do uniknięcia i 
trzeba również uwzględniać je w pla­
nowanym potencjale, przerobowym 
stoczni.

Warto tu jeszcze wspomnieć o ka­
sacji i złomowaniu statków zużytych, 
wycofywanych z eksploatacji. Brak

Utracone ładunki
Wspomniałem już, że prawie 90 

proc, przewozu flotą PŻM stanowią 
ładunki polskiego handlu zagranicz­
nego; Są to towary eksportowo-im- 
portowe, związane często z odległymi, 
zamorskimi rynkami handlowymi. 
Stąd też układ stosunków pomiędzy 
armatorem a centralami handlu za­
granicznego należy do podstawowych 
problemów eksplcatacyjno-handlo- 
wych.

Przy zawieraniu umów przewozo­
wych (czarterowych) z tymi centra­
lami. PŻM korzysta z wyspecjalizo­
wanego pośrednika, maklera frach­
tującego „Polfracht” w Gdyni. PŻM o- 
feruje swoje usługi przewozowe we­
dług cen rynkowych, na równi z in­
nymi, obcymi przewoźnikami. A 
„Polfracht” jest tym ogniwem obiek­
tywizującym, broniącym interesów 
polskiego handlu zagranicznego. Nie­
wątpliwą korzyścią phz, przy korzy­
staniu z usług krajowego armatora, 
jest płatność należności frachotwych 
w złotych obiegowych (po odpowied­
nim przeliczeniu ze stawek frach­
towych dewizowych).

Sytuacja sprzyja więc tworzeniu 
się poprawnego układu stosunków 
pomiędzy PŻM — „Polfrachtem” — 
a centralami handlu zagranicznego. 
Niemniej jednak i tutaj występują 
pewne kwestie”, które — nie znalazły 
w pełni zadowalającego rozwiązania. 
Dotyczy to przede wszystkim tzw. 
gestii transportowej. W każdym kon­
trakcie handlowym, obok negocjo­
wania warunków cenowych samego 
towaru, uzgadniane są również wa­
runki i ceny dostawy —. to znaczy 
na której ze stron spoczywa obo­
wiązek wyboru przewoźnika oraz 
pokrycie kosztów przewozu. Jest 
logiczne, aby krajowy eksporter czy 
importer zabiegał o pozyskiwanie 
gestii transportowej, co z kolei u- 
łatwia zatrudnienie narodowej floty.

Pozyskanie gestii transportowej 
jest niewątpliwie sprawą skompli­
kowaną, często wręcz niemożliwą. 
Zależy to od szeregu okoliczności; 
np. czy mamy do czynienia z ryn­
kiem producenta, czy też konsumen­
ta, czy partner z kontraktu handlo­
wego jest również zainteresowany 
gestią transportową (administracyj­
ne zastrzeżenia ładunkowe dla wła­
snej bandery itd.)

Niestety, obowiązujący w naszym 
handlu zagranicznym system rozli­
czeń finansowych z tytułu efektyw­
ności eksportu i importu nie skłania 
central handlowych do szczególnego 
wysiłku na rzecz pozyskiwania gestii 
transportowej, chyba że wydatki de­
wizowe na opłacenie frachtów ob­
cych zmuszają do innego podejścia. 
Bywa i tak, że handlowcy nie przy­
wiązują zbytniej wagi do pozyskiwa-

Flota i porty
Tu wysuwa się jeszcze jeden nie­

zwykle istotny problem. Inwestowa­
nie w tonaż, przy słabym serwisie 
portowym, wywołuje powstawanie 
podwójnych strat: zamrożenie poten­
cjału przewozowego (przestoje por­
towe) i ponoszenie kosztów eksplo­
atacyjnych statków, oczekujących na 
obsługę w porcie. Tak jest przy to­
nażu własnym. Przy statkach obcych 
skutki te, przez obciążenia frachto­
we, kładą się cieniem na opłacalno­
ści towarowych transakcji eksporto- 
wo-importowych. Stąd też zdolność 
przepustowa portów i jakość ofero­
wanych usług, w istotny sposób wa­
runkują efektywność ekonomiczną 
pracy floty i pozostałych gałęzi trans­
portu z nimi powiązanych (transport 
zaplecza). Tak widząc zagadnienie 
wiele państw w swojej polityce trans­
portowej daje nawet prymat portom 
nad rozwojem floty.

W portach krajowych od wielu lat 
występują poważne trudności w ter­
minowej obsłudze statków trampo­
wych PŻM. Dotyczy to szczególnie- 
statków dużych (brak dostatecznej 
ilości głębokowodnych nabrzeży) o- 
raz statków wożących duże ilości 
jednorodnego ładunku, np. zboża. W 
tych warunkach statki często zamie­
niają się w okresowe magazyny pły­
wające. Według danych armatora, 
tylko w latach 1976—1978 wydajność 
tonażu do przewozu ładunków su­
chych zmalała z 13,06 t/DWT do 10,84 
t/DWT, na skutek wydłużających się 
postojów w portach polskich; odpo­
wiednio z 3415 do 3942 dni.

Trzeba przyznać, że w naszej poli­
tyce transportowej minionych lat 
dopuściliśmy do wystąpienia zbyt 
wysokiej dysproporcji pomiędzy roz­
wojem floty a potencjałem porto­
wym i zdolnością dowozowa-odwo- 
zową transportu zaplecza. Zapom­
nieliśmy, że każda inwestycja w-por­
cie, poprawiająca jego parametry eks­
ploatacyjne, stanowi substytut in­
westowania w środki transportu w 
nim obsługiwane, a zwłaszcza naj­
droższy z nich, jakim jest statek
morski.

Niekiedy żegluga,
brzemienne skutki takiej

odczuwając
sytuacji

próbuje niejako „wyręczać” porty w 
pewnych przedsięwzięciach. Wymow­
nym tego przykładem może być za­
kupienie przez PŻM, w ramach kon­
traktu brytyjskiego, dwu dźwigów 
pływających przeznaczonych dla ze­
społu portowego Szczecin-Swinouj- 
ście. Otóż dźwigi te, zgodnie z odpo­
wiednią umową, zostały przekazane 
do eksploatacji ZPS na okres 15 lat, 
na zasadzie podczarteru na czas. 
Spełniają one bardzo pożyteczną ro­
lę, z korzyścią i dla armatora, i dla 
portu. Niemniej jednak nie można 
takich dróg widzieć jako terapii na 
bolączki portowe. Gdyby tak rozu­
mować, armator musiałby kupować 
brakujący tabor wagonowy, samo­
chodowy itd.

I ten przykład potwierdza, jak po­
trzebne, ba, wręcz konieczne jest 
podejście systemowe (system trans­
portowy), a nie ogniwowe i jak 
ważną rolę w ocenie podejmowania 
decyzji inwestycyjnych w tym za­

kresie powinien odgrywać tzw. rachu­
nek kompleksowy.

Wyciągając nauki z historii, za­
kończę przestrogą, jaką w połowie 
XVI wieku zawarł w swojej „Roz-
mowie 
likowski: 
narodowi

Kruszwickiej” 
....Każdemu 
więcej na

państwie zależy, niźli na

Jan So- 
panu i 
morskim 

ziemskim.
Bo i wieksze i prętsze pożytki mo­
rzem, niźli ziemią.... Dlatego, kto ma 
państwo morskie, a nie używa go, al­
bo je sobie da wydzierać, wszystkie 
pożytki od siebie oddala, a wszyst­
kie szkody na się przywodzi. Z wol­
nego — niewolnikiem się stawa, z 
bogatego — ubogim, ze swego — cu- 
dzem, z pana — kmieciem: co jest 
sprośność wielka i głupstwo”.

• Patrz Maciej Borkowski: „Żeglowa­
nie w linii” — „Życie Gospodarcze” nr 
26 z 1980 r.
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szowskich w połączeniu z popiołami 
odpadowymi elektrowni można rów­
nież produkować tlenek glinu. Przy­
gotowane są rozwiązania projektowe 
zakładów, które podjęłyby produkcję 
tych materiałów na skalę przemysło­
wą. W tym — nie tylko zresztą w 
tym — konkretnym przypadku włą­
czenie odpadów w proces produkcji 
nie załatwia jednak sprawy do koń­
ca. Z tymi odpadami to jest trochę 
tale jak z procesem przeróbki ropy. 
Zęby naprawdę wyciągnąć wszystkie 
korzyści z ich zagospodarowania, 
trzeba pójść na tzw. głęboki przerób. 
Na przykład przy przeróbce iłów na 
kaolin pozostają nowe odpady — 
piasek. Nadaje się on znakomicie do 
produkcji cegły silikatowej. Należa­
łoby więc jednocześnie, obok kopal­
ni i zakładu uszlachetniania kaolinu, 
budować zakład produkujący cegłę 
silikatową. Jako taka właśnie kom­
plementarna inwestycja zaprojekto­
wany jest zakład produkcji kaolinu 
„Maria III” w Nowogrodzki kolo 
Bolesławca.

— Jeśli założyć, że w omawianej 
dziedzinie nie warunkuje nas niedo­
statek wiedzy, jako główne uwarun­
kowanie pozostaje bariera inwesty­
cyjna, Ale jak wytłumaczyć fakt, że 
w czasach luzów inwestycyjnych bu­
downictwo również nie paliło się 
do rozwiązywania tej kwestii w ta­
kim zakresie, jakby na to zasługi­
wała?

— Przede wszystkim muszę spro­
stować pierwszy -wniosek, który ja­
koby wynika z naszej dotychczaso­
wej rozmowy. Otóż nie uważam, że 
już wiemy wszystko co trzeba na te­
mat możliwości zagospodarowania 
odpadów dla potrzeb przemysłu ma­
teriałów budowlanych. Mówiłem, że 
umielibyśmy więcej ich zagospodaro­
wać, niż to robimy w praktyce. Wi­
dzę natomiast potrzebę, a nawet ko­
nieczność zintensyfikowania prac 
badawczych i poszukiwań możliwości 
zagospodarowania tych istotnie cen­
nych dla budownictwa surowców. 
Niektórzy twierdzą, że wobec nara­
stających trudności z opanowaniem 
tego problemu w kraju, powinno się 
uruchomić na uczelniach technicz­
nych odpowiednie wydziały kształcą­
ce specjalistów z tej dziedziny. Ży­
cie stawia bowiem przed placówka­
mi naukowo-badawczymi coraz no­
we, trudne pytania dotyczące zastoso­
wania surowców wtórnych. A bywa 
i tak, że to co wydaje się już zbada­
ne i sprawdzone od strony technolo­
gii, w zmienionych warunkach wy­
maga powtórnych poszukiwań. Tak 
jest np. z wykorzystaniem łupków 
przywęglowych do produkcji sztucz­
nych kruszyw. Ponieważ budownic­
two ma kłopoty z kruszywami nie od 
dziś, nie szczędziło sił, żeby znaleźć 
jakieś dodatkowe źródła zaopatrze­
nia. Temat został więc podjęty z roz­
machem i obecnie mamy przygoto­
wanych kilka technologii produkcji 
kruszyw z tych łupków. Owe rozwią­
zania mają jednak tę wspólną wadę, 
że do spiekania łupków — stanowią­
cego istotę procesu technologicznego 
— przewidują użycie energii elek­
trycznej lub paliw płynnych. W.o- 
becnych warunkach jest to, rzecz ja­

Włodzimierz Cymbała: — Dopiero ostatnio wobec wzrastających cen surow­
ców pierwotnych, wzrosło zainteresowanie wtórnymi

sna, nie do przyjęcia. Toteż podjąć 
trzeba było badania nad znalezie­
niem technologii opartej na paliwach 
stałych.

Na drugie pytanie mógłbym odpo­
wiedzieć po prostu, że dopiero ostat­
nie lata, wobec wzrastających cen 
surowców pierwotnych, spowodowa­
ły zainteresowanie surowcami wtór­
nymi. Choć patrząc na sprawę z pun­
ktu widzenia budownictwa, byłoby to 
tylko półprawdą. Trzeba powiedzieć 
otwarcie, że w dużej mierze niedo­
stateczny stan zainwestowania w 
przetwórstwo surowców wtórnych 
jest związany z lansowanym w ostat­
nich latach modelem technicznym 
budownictwa. Model oparty na wiel­
kich zakładach prefabrykacji nie 
pobudzał zainteresowania do urucha­
miania produkcji drobnowymiaro­
wych elementów ściennych z surow­
ców odpadowych. A poza tym po­
chłaniając ogromne środki inwesty­
cyjne na budowę fabryk domów, o- 
graniczał wydatnie możliwości inwe­
stowania gdzie indziej. Znane są dys­
proporcje w rozwoju różnych branż 
przemysłu materiałów budowlanych. 
Trzeba będzie odrabiać je kilka lat 
i to w warunkach ograniczonych 
możliwości inwestycyjnych-

— Jednak zabrakło zrozumienia 
dla sprawy. Czy zatem dziś, przy ist­
niejącym stanie zainwestowania w 
wielkopłytową technikę, budownictwo 
ma możliwość sięgnięcia po surow­
ce wtórne w większym stopniu niż

Fot. S. ZUBCZEWSKI

dotychczas? Przede wszystkim, czy 
jest ono tym naprawdę zaintereso­
wane?

— Najpierw może sprawa tego za­
interesowania. Budownictwo jest tym 
zainteresowane i to z wielu wzglę­
dów. Po pierwsze dlatego, że jest od­
powiedzialne za zaspokojenie rosną­
cego zapotrzebowania — między in­
nymi rynkowego — na materiały 
budowlane. Po drugie zaś dlatego, że 
wszystkie te materiały produkowane 
z surowców wtórnych, o'których mó­
wiliśmy, charakteryzują się wysoką 
efektywności >. Wynika to nie tylko z 
niskiego kosztu uzysku surowców. 
Ponieważ zakłady przetwarzające 
odpady przemysłowe budowane są z 
reguły w miejscu powstawania su­
rowca, a ta baza surowcowa roz­
mieszczona jest mniej więcej równo­
miernie na terenie całego kraju, mo­
że mieć to niemały wpływ na przeła­
manie dającej się we znaki w ostat­
nich latach bariery transportowej. W 
tym rachunku liczy się również o- 
szczędność zużycia paliwa technolo­
gicznego, w związku z zawartością w 
surowcach odpadowych substancji 
palnych pozwalających na zmniejsze­
nie jego zużycia.

W przypadku betonów komórko­
wych, produkowanych z odpadów 
energetycznych, otrzymujemy mate­
riał charakteryzujący się najniższą 
kapitałochłonnością i energochłon­
nością produkcji. Jego korzystne 
właściwości termoizolacyjne sprawia­

ją, że ciężar 1 m law. ściany z blocz­
ków betonu komórkowego jest dwu­
krotnie mniejszy od ściany z każ­
dego innego materiału pochodzenia 
mineralnego. Nie mówiliśmy tutaj o 
takich materiałach produkowanych 
przez inne resorty jak wkładki do 
papy z odpadów włókninowych, o ma­
teriałach izolacyjnych z odpadów gu­
mowych itp. Istnieje szansa zastąpie­
nia nimi deficytowych, a często im­
portowanych surowców. W tym 
przypadku można również mówić o 
zainteresowaniu budownictwa roz­
wojem przetwórstwa surowców od­
padowych. Zwłaszcza w obecnej sy­
tuacji, w której zwiększenie podaży 
wszelkiego typu materiałów izola­
cyjnych jest problemem numer je­
den.

Trudno mi się dziś wypowiadać na 
temat możliwości inwestycyjnego 
zrealizowania tych wszystkich za­
mierzeń. Uchwała Rady Ministrów 
nr 9 z 7 lutego bieżącego roku naka­
zuje włączenie większości z wymie­
nionych przeze mnie przedsięwzięć 
do planu inwestycyjnego na lata 
1981—1985. Uchwała przewiduje bu­
dowę 12 zakładów o łącznej wartości 
kosztorysowej ponad 13 mld zł. Mo­
gę jeszcze powiedzieć, że w przypad­
ku pełnego zrealizowania tych za­
mierzeń, włączylibyśmy w obieg pro­
dukcyjny m. in. dalsze około 1,7 min 
ton popiołów i zaoszczędzili na ko­
sztach ich składowania 250 min zł w 
skali rocznej.

— Jak to jest właściwie z tymi 
inwestycjami: czy upominać ma się 
o nie ten, kto odpady produkuje, 
czy ten, dla kogo jest to surowiec do 
przetwarzania? »

— Generalnie rzecz biorąc, obo­
wiązuje na całym świecie zasada — 
powtórzona i u nas — że do zagospo­
darowania czy posprzątania odpa­
dów zobowiązany jest ten, kto je 
wyprodukował. Zakład produkujący 
odpady, np. elektrownia, powinien 
już w założeniach techniczno-ekono­
micznych inwestycji podstawowej 
przewidzieć te inwestycje towarzy­
szące, które będą przetwarzać odpa­
dy. Bowiem wtedy, kiedy o środki 
na budowę takiego zakładu prze­
twórczego zacznie się starać inny re­
sort, istnieje niebzpieczeństwo, że 
budowa jego rozminie się w czasie z 
realizacją inwestycji podstawowej i 
nie będzie gdzie tych odpadów skła­
dać. Niestety, tej zasady nie zrealizo­
wało się wcześniej i stąd bierze się 
dziś tak duża skala problemu.

— Mówiliśmy dotychczas o odpa­
dach cudzych, które powstając w in­
nych przemysłach mogą być źród­
łem surowców dla budownictwa. Ale 
przecież przemysł materiałów bu­
dowlanych sarn produkuje je obficie. 
Spotkać się można z opinią, że nale­
ży on do przemysłów winnych naj­
różniejszych uchybień nie tylko w 
dziedzinie ich zagospodarowania, ale 
nawet ewidencji pozostałości produk­
cyjnych.

— Trudno byłoby mi przesądzać, 
czy przemysł materiałów budowla­
nych ma więcej czy mniej grzechów 
niż inni. Szczególnie dużo odpadów 
powstaje w zakładach górniczych 
przemysłu cementowego, kamienia 
budowlanego i w zakładach wydoby­

cia kruszywa. Przygotowanych jest 
wiele rozwiązań, które pozwolą 
zmniejszyć przede wszystkim ilość 
tych odpadów. W przemyśle cemen­
towym i kruszyw wprowadza się w 
tym celu nowe metody urabiania su­
rowców.

Odpady powstające przy produk­
cji kamienia budowlanego można 
wykorzystać w całości do produkcji 
kruszyw łamanych, choć nie wszę­
dzie istnieją ku temu odpowiednie 
zakłady przetwórcze. Nawet te drob­
ne części, które nie nadają się do 
produkcji kruszyw, mogą być zasto­
sowane do produkcji betonów lub 
mączki skaleniowej. Ta ostatnia 
sprawa jest szczególnie interesująca 
ze względu na to, że jest to produkt 
dotychczas importowany. Zostały 
przeprowadzone szczegółowe badania 
nad możliwością wykorzystania od­
padów skalnych do produkcji tej 
mączki. Zaprojektowane są już tak­
że rozwiązania technologiczne. Na 
razie buduje się zakład doświadczal­
ny, który produkować będzie ją w 
niewielkiej ilości ok. 10 tys. ton ro­
cznie.

Przygotowane jest wszystko do 
budowy zakładu strużkę,betonów w 
Sokółce, który wykorzysta odpady 
drewna powstające w zakładach sto­
larki budowlanej.

Zakład ten wymienia, jako prze­
widziany do budowy w latach 1981— 
—1985, wspomniana uchwała Rady 
Ministrów. A takich zakładów po­
winno powstawać w najbliższych ła­
tach więcej. Możliwości inwestycyj­
ne zdecydują, czy będziemy mogli 
w większym niż dotychczas zakresie 
wykorzystać to, co dziś marnuje się 
bezużytecznie. Na pewno w przemy­
śle materiałów budowlanych można 
wytknąć wiele zaniedbań w tej dzie­
dzinie. Sami łapiemy się ciągle na 
tym, że na styku różnych branż nie 
zawsze na czas dostrzega się istnie­
jące możliwości surowcowe, choć 
czasem można byłoby po nie sięgnąć 
nawet bez wielkich inwestycji. Np. 
w przemyśle izolacji budowlanej 
przy produkcji płyt azbestowo-ce­
mentowych powstają odpady, które 
nadają się do wyrobu pustaków. Mo­
żna uruchomić ich produkcję bez 
budowy specjalnego zakładu. Można 
też zapytać, dlaczego nie zrobiliśmj’ 
tego wcześniej.

— Już od lat podnoszony jest pro­
blem wykorzystania tzw. stłuczki. 
Tymczasem w dyskusjach na ten te­
mat przedstawiciele przemysłu 
szklarskiego zajmują raczej bierne 
stanowisko. A wydawałoby się, że 
właśnie przemysł materiałów bu­
dowlanych, który jest producentem 
wszelkiego typu szkła, powinien o 
nią zabiegać najusilniej, aby obniżyć 
koszty wsadu surowcowego w pro­
dukcji szkła.

— Jeśli chodzi o tżw; Stłuczkę wła­
sną, czyli powstającą w zakładzie 
produkcyjnym, to' jest - ona wykorzy­
stywana w 100 proc. Ale ze stłuczką 
obcą sprawa jest już bardziej złożo­
na. Ze względów technicznych mo­
że ona być stosowana tylko w zakła­
dach produkcji szklą opakowaniowe­
go. Ostatnio uruchomiliśmy produk­
cję wełny szklanej ze stłuczki. Tylko 
problem ze stłuczką polega na tym. 

że nie jest załatwiona do końca spra­
wa, kto ma ją zebrać czy skupić i 
przekazać do przemysłu. I to w sta­
nie nadającym się do przetwarzania. 
Ostatnio mówi się coraz częściej o 
tym, że powinno się ją stosować jako 
materiał do budowy dróg. Aby nie 
straszyć zmotoryzowanych czytelni­
ków, dodajmy — po dokładnym 
zmieleniu.

— W naszej rozmowie o zagospo­
darowaniu wszelkiego typu odpadów 
przemysłowych postawiliśmy prob­
lem bardzo jednostronnie, mówiąc 
jedynie o tym, że odpady te są źród­
łem surowców wtórnych. Nie mó­
wiliśmy natomiast o tym, że stano­
wią one poważne zagrożenie dla śro­
dowiska. To zagrożenie ze strony 
przemysłu materiałów budowlanych 
jest — jak wiadomo — szczególnie 
duże. Zmiany w krajobrazie okolic 
wokół cementowni czy zakładów wy­
dobycia kruszywa budzić mogą nie­
pokój. Czy robi sie coś, aby te stra­
ty w przyrodzie ograniczyć?

— Stosunkowo prostszą sprawą 
jest rekultywacja terenów wydoby­
cia żwirów. W tej sprawie obowiązu­
ją odpowiednie przepisy, które są 
dość rygorystycznie egzekwowane. 
Dotyczy to, nawiasem mówiąc, nie 
tylko zakładów produkcji kruszywa, 
ale również kamienia budowlanego, 
przemysłu wapienniczego, cemento­
wego, szklarskiego, ceramicznego itp. 
Jeśli s ’ trudności z egzekwowaniem 
tych przepisów, to wynikają one z 
wysokich kosztów rekultywacji. Być 
może, należałoby rozważyć problem 
stworzenia specjalnych funduszów. 
Wyeliminowałoby się wówczas pod­
stawowe utrudnienie, jakim jest za­
zwyczaj brak w przedsiębiorstwie 
środków na ten ceL

O wiele trudniejszym do opanowa­
nia problemem jest sprawa emisji 
pyłów wokół cementowni. Od stro­
ny technicznej jest to problem w za­
sadzie rozwiązany. Dzięki różnego 
rodzaju zabezpieczeniom wyłapuje 
się rocznie w naszych cementowniach 
łącznie około 150 tys. ton tych py­
łów. Aby wyłapywać je bardziej sku­
tecznie, trzeba snełnić trzy podsta­
wowe warunki. Po pierwsze — 
wzmóc dyscyplinę eksploatacji zain­
stalowanych urządzeń zabezpieczają­
cych. Filtry musza być bardzo sy­
stematycznie czyszczone i — jak 
każde urządzenie mechaniczne — u- 
miejętnie konserwowane. Po drugie 
— zapewnić trzeba stały dopływ 
prądu dó-zakładu. Każda przerwa w 
dopływie prądu powoduje automa­
tycznie kilkugodzinną emisję pyłów 
bez możliwości jakiejkolwiek inter­
wencji zapobiegającej. I wreszcie 
trzeci warunek, to modernizacja u- 
rządzeń zabezpieczających w tych 
cementowniach, które nie są jeszcze 
wyposażone w tego typu nowoczesne 
urz dzenia. -Jest przygotowany taki 
program modernizacji' dla kilku ‘ce­
mentowni. Będziemy jednocześnie 
zaostrzać wymagania co do sprawne­
go funkcjonowania wszystkich pozo­
stałych urządzeń zabezpieczających 
przed zapyleniem.

— Oby skutecznie. Dziękujemy za 
rozmowę.

Rozmawiała:
TERESA GÓRNICKA

ŻEBYŚMY ZDROWI BYLI
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Zacząłem od tego przykładu, gdyż 
dla dyskusji na III Plenum bardzo 
charakterystyczny i cenny był fakt, 
iż nie ograniczyła się ona do sumo­
wania bezspornych nawet osiągnięć 
służby zdrowia, ale zawsze starała się 
przedstawić różne strony tego meda­
lu, dać w miarę pełny obraz, ze wszy­
stkimi wynikającymi stąd uwarun­
kowaniami.

Mimo znacznych nakładów prze­
znaczonych w mijającym dziesięcio­
leciu na rozwój opieki zdrowotnej i 
społecznej lista potrzeb służby zdro­
wia jest wciąż jeszcze bardzo długa. 
W sytuacji, w której nie zdołamy ich 
wszystkich jednocześnie zaspokoić, 
wysiłki należy skoncentrować na rea­
lizacji dwóch zadań, które — jak to 
podkreślił w końcowym przemówie­
niu I sekretarz KC PZPR Edward 
Gierek — są najbardziej pilne spo­
łecznie. Należy do nich odrobienie 
opóźnień w budownictwie szpitalnym 
oraz usprawnienie funkcjonowania 
lecznictwa podstawowego w miejscu 
zamieszkania, tak, aby odpowiadało 
ono społecznym oczekiwaniom i wy­
maganiom współczesnej służby zdro­
wia.

Problem niedostatku bazy szpital­
nej przewijał się wielokrotnie w cza­
sie obrad. Aby go zlikwidować, plany 
inwestycyjne służby zdrowia muszą 
być wykonywane terminowo i w ca­
łości. Kłopoty z ich realizacją to 
problem znany i wielokroć opisany. 
Musimy sobie jednak z nim poradzić, 
i nie jest to sprawa tylko zaintereso­
wanego resortu zdrowia i opieki spo­
łecznej.

Nie zwalnia to, oczywiście, samych 
organizatorów ochrony zdrowia od 
możliwie najpełniejszego wykorzy­
stania dziś już funkcjonujących szpi­
tali. Ocena tkwiących w nich rezerw 
może być różna, ale faktem jest, że 
skrócenie przeciętnego pobytu cho­
rego w szpitalu o jeden dzień rów­
nałoby się możliwości dodatkowego 
przyjęcia 300 tys. pacjentów, co z ko­
lei odpowiada wybudowaniu 13 tys. 
nowych łóżek szpitalnych. Są po te­
mu potencjalne możliwości — na 
przestrzeni mijającej dekady czas 
pobytu chorego skrócił się przecięt­
nie o 1,5 dnia, a jeszcze do najkrót­
szych w Europie nie należy — ale 
wymaga to lepszego przygotowania 
pacjenta przez ambulatoryjne wyko­
nanie wszystkich możliwych badań 
diagnostycznych, pełnego wyposaże­
nia i wykorzystania aparatury będą­
cej w posiadaniu placówek lecznic­
twa zamkniętego, wreszcie wykorzy­
stywania w większym niż dotychczas 
stopniu sanatoriów jako zaplecza re­
habilitacyjnego dla szpitali, co pod­
kreślił w swoim wystąpieniu mini­
ster zdrowia i opieki społecznej, Ma­
rian Śliwiński.

RESORT zdrowia zdaje więc so­
bie sprawę z konieczności pod­
jęcia takich działań. Zamierza 

też zintensyfikować prace nad do­
skonaleniem działania lecznictwa 
podstawowego w miejscu zamiesz­
kania. I był to drugi dominujący w 
obradach plenum temat. W czasie 
dyskusji wskazano na przykłady 
konkretnych, już funkcjonujących 
eksperymentalnie rozwiązań u- 
sprawniających znacznie lecznictwo 
w rejonie, ale jednocześnie mocno 
podkreślono konieczność odczuwal­
nej zmiany atmosfery wokół lekarza 
rejonowego, który powinien być cen­

tralną postacią powszechnego lecz­
nictwa, zapewnienia mu odpowied­
nio wyposażonego warsztatu pracy i 
warunków socjalno-bytowych.

W pojęciu warsztatu pracy leka­
rza mieszczą się również leki. Pa­
miętamy dobrze o poważnych kło­
potach, jakie nastręczało w ostatnich 
latach zaopatrzenie w farmaceutyki. 
Możemy już odnotować wyraźną po­
prawę sytuacji, ale nie jest ona je­
szcze zadowalająca. Pełna realizacja 
ubiegłorocznej uchwały Rady Mini­
strów w sprawie poprawy zaopatrze­
nia ludności w leki napotyka na 
przeszkody, a jednocześnie przemysł 
farmaceutyczny pozostaje w zbyt 
głębokiej zależności od importu pół­
fabrykatów i surowców, zbyt mały 
udział w jego produkcji mają własne 
syntezy.

Na plenum podkreślono potrzebę 
zmian, choć oczywiście, różnie się o- 
ne będą rozkładać w czasie. Trzeba 
modernizować i rozbudowywać za­
plecze wytwórcze, a jednocześnie w 
znacznie większym niż dotychczas 
stopniu wprząc zaplecze naukowo- 
-badawcze farmacji w służbę produk­
cji leków. Zarówno przemysł farma­
ceutyczny, jak i Ministerstwo Zdro­
wia i Opieki Społecznej — m. in. 
dzięki lepszej gospodarce farmaceu­
tykami — powinny zapewnić dalszą 
poprawę zaopatrzenia w leki, w tym 
również pochodzące z importu.

Przed resortem zdrowia, ale rów­
nież przed władzami terenowymi, 
stoją też poważne zadania w dziedzi­
nie doskonalenia organizacji systemu 

opieki zdrowotnej. Nie chodzi tutaj 
o zasadnicze zmiany modelowe, lecz 
o ulepszanie struktur, likwidację 
zbędnych stanowisk kierowniczych, 
poprawę wewnętrznej i zewnętrznej 
sprawności działania.

Przy okazji warto tu odnotować 
pewien paradoksalny skutek inte­
gracji lecznictwa. W swych teorety­
cznie w pełni zasadnych założeniach 
miała ona między innymi przynieść 
w efekcie zmniejszenie liczby pra­
cowników administracyjnych, w tym 
również — jeśli nie przede wszyst­
kim — stanowisk kierowniczych. 
Tymczasem na niektórych terenach, 
po pewnym czasie, w zespolonym le­
cznictwie przybyło szefów, wprawdzie 
w randze zastępców dyrektora i kie­
rowników działów, niemniej jednak 
administrowaniem zajmuje się wię­
cej niż przedtem lekarzy.

Wewnętrzna spójność, racjonalizm, 
sprawność funkcjonowania zespołów 
opieki zdrowotnej warte są głębszej 
analizy, gdyż kryją się tu niewątpli­
wie znaczne możliwości poprawy ob­
sługi pacjentów. Zresztą pewne kon­
kretne kroki organizacyjne zostały 
zapowiedziane w czasie plenum, mię­
dzy innymi integracja inspekcji sa­
nitarnej i pomocy doraźnej z ich od­
powiednikami, działającymi w resor­
towych służbach zdrowia oraz do­
skonalenie działania pionu diagno­
styki laboratoryjnej.

DLA społecznej satysfakcji z o- 
chrony zdrowia — poza sferą 
materialnego działania — nie­

zwykle ważna jest atmosfera panu­

jąca w placówkach służby zdrowia, 
sposób podejścia do pacjenta, jak 
również styl pracy charakteryzujący 
się aktywnym wychodzeniem naprze­
ciw potrzebom zdrowotnym podopie­
cznych. Przypadki niewłaściwego 
postępowania pracowników służby 
zdrowia — choć procentowo w sto­
sunku do liczby kontaktów z pla- 
cówkanr ’ecznictwa nieliczne — kła­
dą się głębokim cieniem na obrazie 
opieki zdrowotnej w naszym kraju. 
Muszą być one skutecznie elimino­
wane przez intensywne działania 
wychowawcze w uczelniach i szko­
łach medycznych, a także w środo­
wisku pracy.

Bardzo potrzebna jest też zmiana 
generalnego stylu pracy służby zdro­
wia, zbyt dotąd pasywnego i opiera­
jącego się na tzw. spontanicznej 
zgłaszalności pacjentów. Po prostu 
profilaktyka głoszona w teorii, rów­
nież i w praktycznym działaniu po­
winna znaleźć należne jej miejsce.

Naszkicowane dotąd, ważniejsze 
kwestie nie wyczerpują oczywiście 
całości problematyki związanej z po­
prawą stanu zdrowotnego społeczeń­
stwa oraz funkcjonowania lecznict­
wa. W czasie obrad III Plenum KC 
PZPR podkreślano konieczność dal­
szego doskonalenia opieki nad mat­
ką i dzieckiem jako części działań na 
rzecz rodziny, wskazywano na po­
trzebę przyspieszenia realizacji pro­
gramu rozwoju lecznictwa onkolcgi- 
cznego,- rehabilitacji medycznej i za­
wodowej, zwracano uwagę na pro­
blemy przemysłowej służby zdrowia 

i jej zbyt mały dotąd wpływ na 
poprawę warunków pracy.

Odrębnym zagadnieniem wymaga­
jącym znacznego zintensyfikowania 
wysiłków na rzecz poprawy istnieją­
cego stanu rzeczy i wypełnienia pro­
gramowych założeń żywą treścią jest 
kwestia opieki i organizacji życia lu­
dzi starych i niepełnosprawnych.

Dyskusja dotknęła właściwie wszy­
stkich kwestii istotnych dla naszego 
zdrowia, łącznie z uwarunkowania- 

'mi pozamedycznymi (że wymienię tu 
dla przykładu problem alkoholizmu 
i palenia papierosów — tak widocz­
nie odbijający się w statystyce no­
wotworów krtani i płuc) i innymi 
czynnikami wywierającymi nawet 
pośredni wpływ na kondycję zdro­
wotną naszego społeczeństwa.

Uchwała wraz z wytycznymi, któ­
re stanowią jej integralną część wy­
kracza więc daleko poza zasięg dzia­
łania jednego — choć najbardziej 
zainteresowanego — resortu i kreśli 
kierunki dalszych działań angażują­
cych rząd i Sejm Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej.

Bo problem ochrony zdrowia ma 
żywotne znaczenie dla całego naro­
du; wymaga szerokiego współdziała­
nia z ludźmi, którzy służbę chore­
mu człowiekowi i zapobieganie gro­
żącym mu zdrowotnym niebezpie­
czeństwom uczynili swoim życiowym 
celem i zawodem.

S. A.
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TUMANY kurzu i sadzy. Pod no­
gami gruz. Parę metrów nad gło­
wą strop z wywaloną, jak przez 

bombę, dziurą. Przez rozbitą ścia­
nę widać podobne pomieszczenie. 
Ściana ważąca co najmniej trzy to­
ny podtrzymywana jest przez mizer­
ne deski 'Wisi na słowo honoru. To 
iest piwnica. Wyższe kondygnacje 
wyglądają podobnie. Całość to je­
den z placów budowy Miejskiego 
Przedsiębiorstwa Remontowo-Bu­
dowlanego W-l w Warszawie. Ten 
obraz uzupelnijmy jeszcze jednym e- 
lementem gospodarstwa produkcyj­
nego wykonawcy. Stanowią go stare 
drewniane budy przy ul. Prądzyn- 
skiego U — baza tymczasowa. Od 
dwudziestu kilku lat.

T'’kie oto są warunki pracy przed­
siębiorstw, których zadaniem jest 
m. jn. tworzenie godziwych warun­
ków mieszkaniowych w ,tzw. starych 
zasobach. Nie są to przykłady krań­
cowe, ale rzeczywistość remontowa. 
Warto przyjrzeć się jej bliżej od za­
prezentowanej powyżej mikroskali, 
aż po remontowy „Olimp”.

Wznieśmy się więc o szczebel 
wyżej — z placu budowy do siedzi­
by przedsiębiorstwa wspomnianego 
MPRB.
Na dole

Przyjmując zrealizowane w 1976 r. 
zadania za 100, wartość produkcji te­
go przedsiębiorstwa ogółem wynosi­
ła w poszczególnych latach: 1977 r. 
109 q 1970 r. — 90,9, 1979 r. — 94,0, 
1980 '(plan) — 109,8. Te liczby są wy­
soce wrmownB. Biorąc pod uwagę 
nasze potrzeby remontowe i fatalne 
skutki, jakie powoduje nieprzepro- 
wadzenie odpowiednich zabiegów w 
odpowiednim czasie, nie sposób zdo­
być się tu na optymizm. Praca przed­
siębiorstwa w tym okresie charakte­
ryzowała się przy tym żywiołowo­
ścią i brakiem koordynacji z podsta­
wkowymi potrzebami gospodarki 
miejskiej. Tłumaczy się to, do pew­
nego stopnia, brakiem należytego do­
świadczenia organizacyjnego u osób 
sprawujących kierownicze funkcje w 
przedsiębiorstwie, co spowodowane 
było ciągłymi zmianami personalny­
mi. Wśród destrukcyjnych czynni­
ków wymienić możim ponadto dużą 
płynność kadr, trudności w zaopa­
trzeniu w materiały, braki w sprzę­
cie i środkach transportowych oraz 
brak stałego zaplecza techniczno-go­
spodarczego. Przedsiębiorstwo wyko­
nywało swoje plany'finansowe głów­
nie dzięki materiałochłonnym robo­
tom na rzecz inwestorów spoza go­
spodarki mieszkaniowej. Z koniecz? 
ności usprawiedliwiano taką prakty­
kę wychodząc z założenia, że każde 
z tych zadań zostało wykonane na 
rzecz i dobro miasto.

MPRB W-l wykonuje roboty ogól­
nobudowlane, sanitarne, elektryczne, 
elewacyjne, dekarskie i od 1978 r. 
elektroosmotyczne (osuszanie mu­
rów). W ciągu ostatnich lat zmniej­
szył się udział prac ogólnobudowla­
nych i elektrycznych, wzrósł nato­
miast procent robót elewacyjnych i 
dachowych. W Związku z tym wy- 
daje się, że okresowe zmniejszenie 
materiałochłonności produkcji, co 
wynika z formalnych analiz, nie było 
wynikiem efektywności gospodarowa­
nia, lecz zmiany struktury robót.

Stałym zjawiskiem jest brak siły 
roboczej zarówno w liczbach bez­
względnych, jak też w poszczegól­
nych zawodach. Brak przede wszy­
stkim murarzy. W tym roku sytua­
cja jest teoretycznie opanowana. 
Dlaczego teoretycznie? Na to pytanie 
otrzymałem następującą odpowiedź: 
„Mamy wprawdzie 32 murarzy ze 
świadectwami zawodowymi, ale mo­
żna liczyć zaledwie na 24, z czego 
połowa nie może pracować na wyso­
kości, co jest niezbędne m. in. przy 
robotach elewacyjnych”.

Skąd te kłopoty? Wyda je się, że 
zaprezentowany na wstępie obrazek 
sprawę wyjaśnia. Wyjściem z tej sy­
tuacji byłaby mechanizacja robót. A- 
le posiadany sprzęt jest mocno wy­
eksploatowany (agregaty tynkarskie) 
a brak części zamiennych nie rokuje 
nadziei na jego renowację. Co tu 
zresztą używać szumnego terminu 
mechanizacja, skoro narzędzia pro­
sie urągają wszelkim wymaganiom 
jakościowym. Nie trzeba być atletą, 
by swobodnie wyginać kielnię czy 
nawet szpadel. Pokazywano mi pę­
dzel tzw. „ławkowiec” po trzech 
dniach używania. Stary cap nie 
chciałby mieć takiej brody.

Tak więc czynniki, które mogłyby 
zneutralizować kłopoty kadrowe, 
stwarzają dodatkowe uciążliwości. 
Dodajmy do tego, że ok. 60 proc, re­
montów wykonuje się bez wykwate­
rowania lokatorów, pomieszczenia o- 
próżnione zawalone są z reguły 
wszelkiego rodzaju rupieciami. By­
wa, że poddasza pokryte są grubą 
warstwą gołębich odchodów. Taki 
plac budowy nie przyciąga. Cenniki 
robót są całkowitą fikcją. Tak są też 
na ogół traktowane. Niełatwo zna­
leźć zresztą chętnych także do kie­
rowania tymi jednostkami wyko­
nawczymi. W przedsiębiorstwie od 
roku wakuje stanowisko głównego 
księgowego.

Godzi się tu dodać, że na polece­
nie władz zwierzchnich opracowano 
dwuwariantowy program rekonstru­
kcji przedsiębiorstwa oraz dodatkowo 
propozycję doraźnych środków za­
radczych, które by pomogły opano­
wać sytuację. Pokazano mi te pro­
gramy. Napawają optymizmem. Po­
kazano mi również grube tomisko z 
tytułem: „Monografia i program re­
konstrukcji branży remontowo-bu- 
dowlanei w m. st. tVarszawie” ■— ' 
grudzień 1965 r. Aluzję nietrudno 
zrozumieć.

Szczebel wyżej
Dyrektor Stołecznego Zjednocze­

nia Przedsiębiorstw Gospodarki Mie-1, 
szkaniowej ma sprawę znacznie bar-
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dziej skomplikowaną. W tym przy­
padku nazwa instytucji jest wyją­
tkowo adekwatna do zakresu działa­
nia. Gospodarka mieszkaniowa to 
bardzo szerokie pojęcie, a więc wsze­
lkie naprawy bieżące, kapitalne i 
modernizacja istniejącej substancji 
mieszkaniowej. Ponadto odśnieżanie, 
utrzymanie czystości klatek schodo­
wych, piecza nad trzepakami, śmiet­
nikami i wiele innych pozornie dro­
bnych spraw, które jednak dla loka­
torów mają istotne znaczenie.

Zjednoczenie skupia 27 przedsię­
biorstw. z czego 21 o charakterze 
produkcyjnym i 6 specjalistycznym 
(transpcrt, zaopatrzenie). W sumie 
11,5 tys. ludzi. Wśród owych 21 
jednostek produkcyjnych zaledwie 
dwie rzeczywiście zasługują na mia­
no wykonawców remontów i moder­
nizacji. Są nimi: Miejskie Przedsię­
biorstwo Remontowo-Budowlane 
W-l, o którym była mowa na wstę­
pie oraz Miejskie Przedsiębiorstwo 
Remontów Dźwigów Osobowych. Po­
zostałe to „mydło i powidło”. Ponad­
to przy PGM tworzone są Dzielnico­
we Zakłady Remontowe. Jest ich o- 
becnie siedem.

Poza tą organizacją w stolicy istnie­
je Zjednoczenie Miejskich Przedsię­
biorstw Budowlanych, które na rzecz 
prac modernizacyjnych prżeznacza 
22 proc, swojego potencjału. W sumie 
w roku ubiegłym w Warszawie w 
interesującym nas zakresie wykona­
no roboty o łącznej wartości 1 mld 
50 min zł. W tym na konserwację 
przeznaczono 720 min zł, na remon­
ty kapitalne i modernizację pozosta­
łe 330 min. W globalnej kwocie u- 
dział tzw. sił własnych Zjednoczenia 
Przedsiębiorstw Gospodarki Miesz­
kaniowej wynosi ok. 700 min zł. Sza­
cuje się, że zapotrzebowanie na po­
tencjał wyspecjalizowany w pracach 
konserwacyjnych pokrywane jest w 
90 proc., natomiast w zakresie re­
montów kapitalnych i modernizacji 
w 40 proc. Ocenia się, że rocznie 
należy w Warszawie wykonywać 
prace konserwacyjne o wartości 
750—800 min zł, remonty kapitalne 
i modernizacyjne stanowić powinny 
800 min — 1 mld. Istniejące zaległo­
ści w tej ostatniej grupie powodują, 
że ten poziom nakładów powinien 
być utrzymany przez co najmniej 
najbliższe 5 lat.

A więc, jeśli chcemy doprowadzić 
substancję mieszkaniową stolicy do 
przyzwoitego ' Stanu," muśimy' zwięk­
szyć w najbliższych latach istnieją­
cy potencjał wykonawczy o 100 proc. 
Rzecz jasna nie chodzi tu o mnoże­
nie słabych przedsiębiorstw, tylko o 
stworzenie odpowiednich warunków 
dla istniejących. Sprawą istotną jest 
przyspieszenie budowy baz produk­
cyjnych. Ale jak to wynika z przy­
toczonych powyżej przykładów, pro­
blem jest bardziej złożony. Chyba 
najtrudniej będzie opanować sytua­
cję w zatrudnieniu.

Osobliwą rolę odgrywa tu rze­
miosło. Z jednej strony, jego poten­
cjał uzupełnia przedsiębiorstwa u- 
społecznione. Wielkość tego wsparcia 
mogłaby być większa. Ale limitują 
je odpowiednie przepisy. Z drugiej 
strony—rzemiosło stanowi dla jedno­
stek zjednoczenia ogromna konku­
rencję na rynku pracy. Dlaczego? 
Sprawa jest chyba jasna. Choćby 
wyższe stawki, które proponuje. W 
tym względzie gospodarka usno- 
leczniona nie może sprostać konku­
rencji. Zwłaszcza przy robotach se­
zonowych. Ale jest to ocena uprosz­
czona. O atrakcyjności pracy decy­

duje bowiem wiele czynników. Na­
pisano na ten temat wiele rozpraw 
naukowych i fachowych raportów. 
Może by wykorzystać te dzieła, choć 
po prawdzie wystarczy z pewnością 
■na początek zdrowy rozsądek.

Spójrzmy teraz na problem w ma­
kroskali. W Ministerstwie Admini­
stracji, Gospodarki Terenowej i O- 
chrony Środowiska zagadnienie to 
wchodzi w zakres kompetencji dwu 
departamentów: gospodarki miesz­
kaniowej i budownictwa komunal­
nego. „Nic co się nazywa budynkiem 
mieszkalnym nie jest resortowi ob­
ce” — usłyszałem tamże na wstępie. 
Tak optymistycznie brzmiąca de­
klaracja wymaga pewnego wyjaśnie­
nia. MAGTiOŚ jest jedynym resor­
tem, w którym jego terenowe ogniwa 
podlegają bezpośrednio władzom lo­
kalnym. One to decydują bezpośred­
nio o tym co trzeba zrobić, kto ma 
to wykonać i jakimi środkami. Re­
sort wraz z Ministerstwem Finan­
sów określa środki i kontroluje ich 
spożytkowanie. W tej sytuacji łat­
wiej o ogólne i efektowne stwier­
dzenia. Faktem jest jednak, że przed­
miotem jego zainteresowania są za­
równo budownictwo komunalne, za­
kładowe, spółdzielcze, jak również 
budownictwo prywatne, czynszowe i 
jednorodzinne. Oczywiście, stopień 
tego zainteresowania jest różny. Np. 
spółdzielczość i zakłady pracy dy­
sponują własnymi środkami na u- 
trzymanie zasobów.

To samo w zasadzie dotyczy bu­
dynków jednorodzinnych, choć ge­
neralna zasada traktuje je jako istot­
ny składnik całej substancji miesz­
kaniowej i z pewnością powinny być 
przedmiotem troski władz resorto­
wych. W końcu właścicielami ich są 
nierzadko renciści, których nie stać 
teraz na kosztowny remont.

Nie zamknięty bilans
W minionym dziesięcioleciu wyre­

montowano gruntownie ok. 140 tys. 
budynków, z tego 100 tys. komunal­
nych i 40 tys. stanowiących własność 
zakładów pracy. Dzięki temu popra­
wiono w sposób istotny warunki 
mieszkaniowe ok. 800 tys. rodzin.

Czy to dużo, czy mało? Wszystkie 
preliminowane na ten cel środki 
zostały spożytkowane, a więc można 
by powiedzieć, że dużo. Ale niestety, 
jest to mało w stosunku do potrzeb. 
Ponadto (zważyć trzeba, że w tej 
dziedzinie'panuje ogromna gmatwa­
nina pójęć, co praktycznie przekre­
śla dokładne planowanie, jak rów­
nież rzetelną ocenę dokonań. Konia z 
rzędem temu, kto sprecyzuje takie 
pojęcia jak naprawa, remont kapi­
talny, modernizacja, rewaloryzacja. 
Rzecz jasna nie chodzi o semantykę. 
Tu panuje porządek. Ale na budowie 
i w jednostkach planistycznych jest 
inaczej. Np. przy remontach wymia­
na stropów czy dachów — mimo że 
są to operacje skomplikowane — nie 
.kwalifikuje się na ogół do zabiegów 
modernizacyjnych, za które z kolei 
może być uznana wymiana pieców 
na c.o., choć jest to przedsięwzięcie 
znacznie prostsze i mniej kosztowne.

Dodatkowo problem komplikuje o- 
koliczność, iż wszystkie te zabiegi są 
wykonywane według dwu zasad: zle- 
ceniowej i gospodarczej. Systemem 
zleceniowym pracują specjalistyczne 
□rzedsiębiorstwa, które podobnie jak 
w resorcie budownictwa podlegają 
ścisłemu bilansowaniu robót i środ­
ków. Systemem gospodarczym (60 
proc, ogółu prac remontowych) pra^.

cują przedsiębiorstwa gospodarki 
mieszkaniowej, które nie podlegają 
tym rygorom, ale też pozbawione są 
korzyści, choćby w odniesieniu do 
przydziałów materiałów. W obu sy­
stemach obowiązują inne zasady wy­
ceny prac, ustalania wydajności i e- 
fektywności.

Złożoność sytuacji ilustruje udział 
poszczególnych powinności w gene­
ralnym programie robót budowla­
nych w MAGTiOŚ. Przy globalnej 
sumie (rok bieżąćy) ok. 30 mld zł, 25 
proc, przypada na inwestycje komu­
nalne, 21 proc, na ich remonty, 14,5 
proc, na remonty i modernizację 
mieszkań, 6 proc.. na remonty szkół 
i budynków służby zdrowia, 25,4 
proc, na remonty budynków róż­
nych instytucji, jak poczta, handel, 
9 proc, na nowe budownictwo mie- 
szkaniowe (są to tzw.,plomby lub po­
jedyncze budynki w małych miej­
scowościach). Na podstawie tej upo­
rządkowanej „wyliczanki” osoba nie 
zorientowana w zawiłościach całej 
omawianej materii otrzymałaby fał­
szywy obraz sytuacji. Bowiem owe 
14,5 proc, przypadające, na remonty 
i modernizację to roboty wykonywa­
ne w systemie zleceniowym, które 
jak wiemy stanowią zaledwje ok. 40 
proc wszystkich poczynań. A więc 
większość nakładów i wysiłków jest 
poza tym bilansem. Dodać tu należy, 
że zarówno remonty szkół, budyn­
ków użyteczności publicznej czy też 
budowa nowych tego rodzaju obiek­
tów i mieszkań — co w sumie anga­
żuje blisko 40 proc, potencjału — są 
w zasadzie przedsięwzięciami nie 
mieszczącymi się w kompetencjach 
resortu. Ich obecność w programie 
jest wymuszona trudnościami władz 
terenowych, które jak odnotowali­
śmy, mają decydujący wpływ na to 
„co się robi”.

Projektowanie robót remontowych 
i modernizacyjnych, jest formalnie 
uproszczone, ale często wymaga zna­
cznie wyższych kwalifikacji i wysił­
ku niż nowe inwestycje. Wzmocnie­
nie stropów czy fiindamentów to 
problemy, których prawidłowe roz­
wiązanie zależy od wiedzy i doświad­
czenia projektantów, a _ ponadto pd 
rzetelności wykonania wstępnej in­
wentaryzacji. .Tymczasem inwenta­
ryzację przedremontową wykonują 
z reguły „praktykanci”. Jest to bo­
wiem zajęcie żmudne i nieopłacalne. 
Resort nie ma własnych, służb pro­
jektowych. 'Korzysta z usług, ą : ści ­
ślej mówiąc' wkleja je różnym, in­
stytucjom,., dla których -notabene te: 
problemy są złem koniecznym.

Przedsiębiorstwa remontowe mają 
zapewnione tzw. centralne bilanso­
wanie materiałów tylko w odniesie­
niu do kilku pozycji. W pozostałe, jak 
farby, lakiery, urządzenia instalacyj­
ne zaopatrują się w centralach ma­
teriałów budowlanych. Konsekwen­
cje są oczywiste. Dodać tu należy, że 
do remontów starych budynków po­
trzebne są często takie materiały i 
elementy, z jakich nie korzysta bu- 
dowmictwo uprzemysłowione. A ono 
przecież dyktuje kierunki rozwoju 
przemysłu mieszkaniowego.

Modernizacja 150 tys. mieszkań w 
najbliższym 5-leciu stanowi znaczący 
element całego programu mieszka­
niowego. A przecież to zaledwie fra­
gment zadań szeroko pojętej gospo­
darki remontowej. Nie ulega więc 
chyba wątpliwości, że wykonawcom 
tych remontów stworzyć trzeba co 
najmniej takie same warunki jak w 
nowym budownictwie mieszkanio­
wym

. Fot. M. KŁOS

HANDEL ZAGRANICZNY

W ciągu 5 miesięcy br. wartość 
eksportu była o ok. 21 proc, wyższa 
niż w analogiczńym okresie ub. r., 
a import wzrósł w tym czasie o 
13,4 proc. Szczególnie wysoka była 
dynamika eksportu dó krajów Il ob- 
szaru płatniczego (ponad 32 proc.). 
Pomimo wysokiej dynamiki ekspor­
tu zaawansowanie planu rocznego 
ha tym odcinku nie może być uzna­
ne za zadowalające. Plan roczny 
zakłada bowiem jeszcze większe za­
dania, a aktualna sytuacja wymaga 
jeszcze wydatniejszego niż planowa­
no zdynamizowania eksportu, zwła­
szcza do krajów II obszaru płatni­
czego. *■

Z zadowoleniem należy natomiast 
odnotować, że maj br. przyniósł 
przyspieszenie tempa wzrostu im­
portu z krajów I obszaru płatnicze­
go (z ok. 9 proc, w okresie 4 mie­
sięcy br. od 18 proc, w maju br.). 
(Sb)

ŚWIADCZENIA SPOŁECZNE
Według ostatnich szacunków wy­

płaty na rzecz ludności z tytułu 
świadczeń sppłecznych wyniosły w 
I półroczu br. ponad 95,mld zł i by­
ły o ok. .16 proc, wyższe niż w I 
półroczu ub. r. Wśród czynników 
dynamizujących tempo wzrostu 
tych : wypłat wymienić należy 
zwłaszcza:
• wzrost emerytur i rent oraz 

przeciętnej ich wysokości,'
• wdrażanie systemu emerytalne­

go dla indywidualnych rolników,
• wyższą niż pierwotnie planowa­

no ; dynamikę wypłat zasiłków ma­
cierzyńskich i • opiekuńczych . oraz 
zasiłków chorobowych.

Czynniki te sprawiają, że w II 
półroczu br. liczyć się należy z dal­
szym przyspieszeniem tempa wzro­
stu wypłat z tytułu świadczeń spo­
łecznych (do 17—18 proc.). (Sb) -

RACJONALIZACJA PŁAC
Wstępne szacunki kształtowania 

osobowego funduszu, płac w 'I pół­
roczu br. wskazują, że ukształtował 
się on na poziomie o ponad 10 proc. 
Wyższym niż w I półroczu ub. r. Tak 
znaczny wzrost wypłat wynagrodzeń 
za pracę pracowników gospodarki 
uspołecznionej nie ma uzasadnienia 
ani we wzroście sprzedaży produkcji 
i usług, ani w planowanych podwyż­
kach płac, ani w założeniach planu. 
Wyższy od planowanego w relacji 
do wzrostu produkcji i usług wzrost 
przeciętnych płac spowodował prze­
kroczenie osobowego funduszu płac 
o ok. 7 mld zł. Ponadplanowy wzrost 
zatrudnienia spowodował natomiast 
wzrost wydatków na płace o na­
stępne. ok. 3 mld zł.

Niezbędne jest więc, aby .zaintere­
sowane restarty i związki spółdziel­
cze skoncentrowały uwagę na do­
prowadzeniu do zdecydowanej po­
prą wydyscyplińyfzatrudnienia.hpłac 
oraz .-ną < egzekwowaniu ■ zadań j^pror 
dukcyjnych, ^stanowiących uzasadh 
nienię dla wzrostu funduszu płac. 
Wymagać należy również pełnej re­
alizacji programów likwidacji prze­
kroczeń funduszu płac. Oczekiwać 

■ wypada też, że wojewodowie dołożą 
starań, aby jak. najszybciej podięły 
pracę 'powołane przez prezesa Ra­
dy Ministrów w czerwcu br. woje­
wódzkie zespoły dś. kontroli. fundu­
szu płac. (Śb)

ZAKŁADOWY FUNDUSZ 
NAGRÓD

Wstępne szacunki wskazują, że 
wypłaty z tytułu zakładowego fun­
duszu nagród i funduszów o podob­
nym charakterze wyniosły w I pół­
roczu br. ponad 35 mld żł i były 
o 3,6 mld zł, tj. O ponad 11 proc, wyż­
sze niż w I półroczu ub. r. Były to 
głównie wypłaty z tytułu rozliczeń 
za rok ubiegły. Ich poziom wskazu­
je, że w skali roku należy się liczyć 
ze sporym przekroczeniem kwot pla­
nowanych ha br. Jest to ściśle zwią­
zane z przekroczeniami wypłat z 
osobowego funduszu płac. (Sb)

SKUP ŻYWCA RZEŹNEGO
Skup żywca rzeźnego w maju br. 

był o 5,5 proc, niższy niż w maju 
ub. r., a w skali całego pierwszego 
półrocza szacuje się, że jest on o 
2—3 proc, mniejszy niż w analogicz­
nym okresie ub. r. Decyduje o tym 
spadek skupu zarówno trzody chlew­
nej, jak i bydła, przy wzroście sku­
pu, drobiu (w granicach 14,7 proc, w 
maju i ok. 8 proc, w skali całego 
półrocza).

Ocena kształtowania skupu żyw­
ca rzeźnego upoważnia do wniosku, 
że spowodowane ubiegłorocznymi 
słabymi zbiorami zbóż i siana trud­
ności paszowe relatywnie nieznacz­
nie odbiły się na rozwoju hodowli 
zwierząt rzeźnych. Zawdzięczamy 
to dobrym zbiorom ziemniaków 
i zwiększeniu importu zbóż. Skutki 
ostatnich zakłóceń w rozwoju ho­
dowli trzody i bydła będą jednak 
jeszcze odczuwalne przez szereg mie­
sięcy. (Sb)

SKUP WARZYW I OWOCÓW
•Opóźniona wiosna i niekorzystne 

warunki atmosferyczne w maju 
i czerwcu br. (nadmierne chłody) 
spowodowały, że dostawy warzyw 
i owoców do punktów skupu w ' 
II kW.br. były niższe niż w analo-1 
gicznym okresie ub. r. Skup warzyw • 
był o bk, 6 proc, niższy, a skup owo­
ców aż o ok.145 proc, niższy. O wy­
sokim spadku skupu owoców zdecy­
dowało głównie przesunięcie wysy­
pu truskawek z czerwca- na li­
piec br. (Sb) ,.

JAKOŚĆ PASZ 
PRZEMYSŁOWYCH

Ż wielu rejonów kraju napływa­
ją sygnały wskazujące, że w ostat­

nich miesiącach nastąpiło obniżenie 
jakości dostarczanych przez prze­
mysł pasz dla drobiu. Odbija się to 
niekorzystnie zwłaszcza na przyro­
ście wagi kurcząt rzeźnych oraz na 
nieśności kur. Sprawą bardzo pilną 
jest więc, aby. przemysł paszowy 
ustalił przyczyny spadku jakości 
pasz oraz określił sposoby przeciw­
działania temu zjawisku. Niska ja­
kość pasz prowadzi bowiem do nad­
miernego ich zużycia w przeliczeniu 
ną jednostkę przyrostu wagi. kur­
cząt. (Sb)

KREDYTY DLA ROLNICTWA
Wypłaty kredytów inwestycyjnych 

dla indywidualnych gospodarstw 
rolnych w I półroczu, br. wyniosły 
ok. 4,5 . mld zł i były o ok. 1 proc, 
niższe niż w I półroczu ub. r. Czyn­
nikiem hamującym wypłaty tych 
kredytów nie są ograniczenia akcji 
kredytowej banków, lecz niedobory 
zaopatrzenia w materiały budowla­
ne i brak wykonawców; inwestycji 
na wsi. Plan roczny zakłada wzrost 
wypłat omawianych kredytów o po­
nad 20 proc, powyżej poziomu z 
ub. r. • ■

Okazuje .Się więc, że wprowadzo­
ne w br. ograniczenia nakładów in­
westycyjnych w sferze gospodarki 
uspołecznionej nie powodują pow­
stawania nadwyżek, materiałów- bu­
dowlanych i zdolności przerobo­
wych. (Sb)

POŁOWY
Połowy ryb morskich w maju br. 

były o 2,5 proc, mniejsze' niż w ana­
logicznym okresie ub. r., a łącznie 
w okresie 5 miesięcy • br. były o 
0,7 proc, niższe w „analogicznym 
okresie ub.r. W znacznej mierze 
jest to uzasadnione przez fakt,' że 
już założenia NPSG na br. przewi­
dywały obniżenie połowów, o ok. 
6 proc.

Potrzeby zaopatrzenia rynku opra­
wiają jednak, że nasze rybołówstwo 
powinno dołożyć wszelkich starań, 
aby przekroczyć planowany poziom 
połowów, chociaż zadanie-.to .może 
okazać się trudne. Od’wielu już lat 
mamy bowiem do czynienia ze spad­
kową tendencją, połowów ryb mor-. 
skich ze względu- na ograniczenia 
połowów' na' szelfach przybrzeżnych 
^ubożenie łowisk. (Sb)

PRODUKCJA PRALEK
•Produkcja pralek automatycznych 

w okresie 5 miesięcy br. była o po­
nad 21 proc, wyższa niż w analo­
gicznym okresie ub( r., w tym w ma­
ju o 23 proc, wyższa. Oznacza to. 
że w ciągu 5 miesięcy -br. przemysł 
przekazał do dyspozycji handlu po­
nad 153 tys. pralek automatycz­
nych. Mimo to zapotrzebowanie 
rynku na pralki automatyczne nie 
zostało zaspokojone. ‘ .

Wyraźnie odczuwalna- poprawa 
nastąpi w IV kwartale br., gdy za­
kłady wytwarzające pralki auto- 

, matyczne- osiągną planowaną, zdpl-.
*ność produkcyjną. W skali.roku zą— 

; 4dada się bowiem; -że ich produkcja- 
będzie ó ponad 30 ‘proc, wyższa niż 
w ub. r. (Sb)

STYK
Przychody pozarolniczej gospodar­

ki nieuspołecznionej ze sprzedaży 
towarów i -usług jednostkom gospo­
darki uspołecznionej .w I półroczu 
br. wyniosły pk. 17 mld zł i były 
o ok. 9 proc, wyższe niż w I pół­
roczu ub. -r. Zdecydował, o tym nie­
limitowany wzrost zakupów artyku­
łów rynkowych dokonywanych przez 
jednostki handlowe u prywatnych 
producentów oraz Wzrost wypłat 
spółdzielni mieszkaniowych z tytułu 
zwrotu lokatorom kosztów wykony­
wanych ' przez nich we własnym 
zakresie robót wykończeniowych. 
Wydatki limitowane utrzymano na 
poziomie z ub.r. (Sb) -

METALE KOLOROWE
Produkcja miedzi elektrolitycznej, 

która w br. w myśl założeń NPSG 
ma wzrosnąć o 14,7 proc., w okresie 
5 miesięcy br. przewyższała poziom 
z analogicznego okresu ub. r. o ok. 
17,5 proc. Gorzej zapowiada się na­
tomiast realizacja planów produkcji 
innych metali kolorowych. Produk­
cja cynku w omawianym okresie 
wzrosła o 3 proc., podczas gdy plan 
roczny zakłada jej wzrost o 9,5 proc., 
zaś produkcja ołowiu spadła o 
4 proc., a plan roczny zakłada jej 
wzrost o 9,4 '.proc. Spadła również 

• produkcja ^luminium (o ponad 
6 proc.), mimo że plan roczny zakła­
da jej wzrost o 2 proc.

Wskazane jest więc, żeby hutnict­
wo metali kolorowych dołożyło 
więcej starań w kierunku pełnej re­
alizacji zadań planowych. (Sb)

GRY LOSOWE
Wpływy ze sprzedaży losów we 

wszelkiego typu grach losowych 
przekroczyły w ubiegłym roku 6 
mld zł. Z kwoty tej wygospodarowa­
no nadwyżkę ok. 1,5 mld zł, z której 
budżet państwa przejął 200 min zł, a 
resztę przekazano na finansowanie 
różnego typu potrzeb, społecznych. 
W przypadku nadwyżek w PP „To-‘ 
talizator Sportowy” są one kierowa­
ne na potrzeby rozwoju kultury fi­
zycznej, zasilając je w ostatnich la­
tach pokaźną kwotą po około '1 mld 
zł rocznie. Polski Monopol Loteryjny 
nie odprowadzone do budżetu zyski 
przekazuje m. in. na takie cele spo­
łeczne, jak budowa Centrum Zdro­
wia Dziecka, odbudowa Zamku Kró­
lewskiego, rewaloryzacja zabytków 
Krakowa, budowa.Domu Harcerza w 
Rzeszowie itp.

Czynnikiem hamującym rożwój 
gier losowych są m. in. niedóstateczr 
ne przydziały samochodów na pre­
miowanie wygranych, braki lokali 
do przyjmowania zakładów, niedo­
stateczne przydziały samochodów do 
obsługi gier itp. (Sb)
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ZESZYTY, NOTATNIKI, BLOKI...

Koniec roku szkolnego oznacza dla 
młodzieży odpoczynek i zabawę, dla 
handlowców natomiast jest sygna­
łem do przygotowania pełnego zao­
patrzenia w artykuły szkolne na 
szczyt wrześniowy.

W bieżącym roku przemysł zamie­
rza dostarczyć tyle samo zeszytów, co 
w ubiegłym roku. Powinno ich więc 
wystarczyć — jednak na wszelki wy­
padek przygotowuje się rezerwę ze­
szytów 16-, 32- i 64-kartkowych kosz­
tem notatników akademickich. Stu- k 
denci wszak rozpoczynają zajęcia o 
miesiąc później.

Spółdzielczość pracy podjęła się 
produkcji bloków rysunkowych (1,5 
min sztuk), które mają być uzupeł­
nieniem dostaw z przemysłu kluczo­
wego. Z kolei handel przeznaczył z 
własnej puli surowiec na wyprodu­
kowanie zeszytów do nauki pisma 
technicznego.

Ale i w tym roku inie obędzie się 
bez eksportu interwencyjno-uzupeł- 
niającego. Najwięcej dewiz wydanych 
zostanie na zakup plasteliny oraz kre­
dek bez oprawy. Jest to już kolej­
ny rok perturbacji z dostawami pla­
steliny. Czy nie można byłoby temu 
zapobiec? Wszak produkcja i plaste­
liny, i kredek zbyt skomplikowana 
nie jest i doprawdy szkoda dewiz, 
za które można byłoby sprowadzić 
farby olejne i akwarele wyższej ja­
kości.

SKLEP—WIDMO

Ładnych kilkanaście lat temu 
urządzałem po raz pierwszy miesz­
kanie. Skromniutko — kupiłem tylko 
kilka segmencików z tzw. składa­
nych mebli dla Kowalskich. Dobrze 
je eksponowano w największym wó­
wczas salonie meblowym w Warsza­
wie przy ul. Świerczewskiego (w po­
bliżu sądów).

W czerwcu br. padlo na mnie 
„szczęście” urządzania mieszkania po 
raz drugi. Moje kroki na ul. Świer­
czewskiego kierowała chyba pod­
świadomość — a nuż coś tam kupię i 
może jeszcze względnie tanio.

Tymczasem zamiast salonu widzę 
maleński boks, w którym ekspono­
wano pięć wersalek. Ludzi prawie 
nie ma, bo oferta więcej niż skrom­
na ilościowo i jakościowo. Ów eks­
pozycyjny boks zajmuje 1/10 sklepu,- 
zaś resztę powierzchni przeznaczono 
na — dosłownie! — graciarnię. Ni­
by świadczy się tam usługi — do­
klejanie nóżek, reperację sprężyn, 
bejcowanie obdrapanego forniru i 
pokrywanie mebli tapicerskich wed­
ług życzeń PT Klientów.

Czy nie jest to marnowanie lokalu 
położonego w tak znakomitym pun­
kcie stolicy? Tego typu rachityczne 
usługi można wszak byłoby świad­
czyć w jakimś baraku. Zwracam na 
ten lokal uwagę władz miasta — 
wszak sklepów meblowych nie ma­
my za wiele!

CZTERY HOTELE „GROMADY”

Biuro turystyczne „Gromada” ob­
sługuje rocznie około 2 min klien­
tów. Mogłoby znacznie zwiększyć 
swoje usługi — zwłaszcza względem 
cudzoziemców — gdyby dysponowa­
no pokaźniejszą bazą noclegową. Mi­
mo • kłopotów inwestycyjnych firma 
ta zamierza jeszcze w br. przekazać 
do eksploatacji trzy nowe hotele w 
Białymstoku, Busku i Cedzynie. Bu­
dowa hotelu w Pile, niestety, prze­
ciąga się.

W DRODZE DO ŚMIETNIKA

„W sobotę 28.VI. wypadła mi robić 
zakupy »zieleniny« późnym popo­
łudniem — pisze nasza Czytelniczka 
p. E. W. z Warszawy — miałam więc 
spore wątpliwości co do rezultatów. 
Ku niemałemu swemu zdziwieniu, 
dostałam jednak. bardzo ładne kala­
fiory i kapustę oraz «żywy» jeszcze 
koperek. Kiepsko natomiast przed­
stawiała się sprawa z sałatą. Od 
Świętokrzyskiej po MDM, we wszy­
stkich sklepach i na straganach same 
resztki — oskubane, zwiędnięte 
główki, z których mało co nadają­
cego się do zjedzenia można by wy­
łuskać. Ale można by — gdyby — 
nie cena. Była ona taka sama jak 
za duże główki świeżej sałaty — 5 zł. 
Nie zauważyłam, by ktoś tę tak 
zmaltretowaną sałatę kupował i oba­
wiam się, że wszystko to albo już 
wieczorem powędrowało do śmietni­
ka, albo zgniło do poniedziałku 
i trafiło tamże. A powinno być — 
moim zdaniem — po prostu w sobotę 
po południu przecenione."

A.N.-J.

I' |r> IEDNIEJSZY nie powinien uda-’
Q wr.ć bogatszego. ponieważ ina- 

czej rię musi rządzić swoimi pie­
niędzmi. Częściej staje wobec wybo­
ru — z czeigo zrezygnować w sytu­
acji, kiedj' i to, i to potrzebne, a na 
wszystko nie starcza mu środków.

Bardzo potrzebna jest, na przykład, 
produkcja kwiatów. Kwiaty w kwia­
ciarniach, budkach i na straganach, 
kwiaty wj-stawione na sprzedaż w 
kubłach, kwiaty leżące na trotua- 
rze, masa kwiatów, nie spotykany 
w naszej części Europy element pej­
zażu miejskiego, coś, czego zazdro­
szczą nam sąsiedzi, co odróżnia nas 
od innych. Bez mała składnik naszej 
tożsamości narodowej, a na pewno 
— jeden z nielicznych nowych a po­
zytywnych elementów obyczajowo­
ści i kultury społeczeństwa.

Ale potrzebne są również nowalie. 
Warzywa szklarniowe trafiły na sto­
ły tych warstw, których kiedyś ani 
nie było na nie stać, ani za bardzo 
nie wierzyły w witaminy. To zre­
sztą także objaw rosnącej kultury 
i zamożności społeczeństwa.

W sytuacji jednak, kiedy nie moż­
na mieć w obfitości i kwiatów, i no­
walii, trzeba dokonać wyboru. Zde­
cydować, jaką strukturę produkcji 
szklarniowej uzna jemy za najkorzy­
stniejszą z punktu widzenia intere­
su ogólnospołecznego — i zastanowić 
się, jak ją uzyskać.

Narasta bowiem przekonanie, że 
obecne proporcje tej produkcji nie 
są właściwe. Zbyt wielu producen­
tów nastawia się na bardziej do­
chodową uprawę kwiatów, rezygnu­
jąc bądź ograniczając bardziej pra­
cochłonną, a mniej opłacalną uprawę 
warzyw.

Według oficjalnych danych, kwia­
ty co prawda zajmują zaledwie oko­
ło jednej trzeciej powierzchni pry­
watnych szklarni, ale można mieć 
wątpliwości co do prawdziwości tych 
liczb. Rozbieżności między resorto­
wą statystyką a tym „co widać” bio- 
rą się zapewne stąd, że „kwiacia- 
rze”, jeśli nie mają umów kontrak­
tujących (a kontrakuje się kilkana­
ście procent produkcji), nie korzy­
stają z przydziałów opału, torfu itp., 
wobec tego deklarują uprawę wa­
rzyw. Dzięki zaś wysokiej wydajno­
ści z jednego metra kwadratowego, 
dzięki „sztukowaniu” produkcji pod 
szkłem uprawą w tunelach folio­
wych, jakoś się z kontraktacji wa- 

yrzyw na ogół wywiązują, a przydzia- 
• łem środków produkcji tak gospo­
darzą, żeby starczyły i na warzywa, 
i na kwiaty, którym dają większy 
..Lebensiraum” niż to ze statystyki 
wynika.

Mniejsza zresztą z tym, ile na­
prawdę hektarów pod szkłem zaj­
mują kwiaty, a ile warzywa. Można 
by nawet powiedzieć, że taką, a nie 
inną, strukturę produkcji ukształto­
wały relacje popytu i podaży, które 
jak wiadomo, nie są złym synchro­
nizatorem zapotrzebowania rynku 
z produkcją. Trzeba jednak pamię­
tać. że ostatnie lata charakteryzo­
wały się wyjątkowo dynamicznym 
rozwojem szklarnie twa. Powierzch­
nia prywatnych szkłami przekracza 
900 ha, podczas gdy w rządowym 
programie zatwierdzonym w 1975 ro­
ku przewidywano, że w, 1980 ri in­
dywidualni producenci będą mieli 
pod szkłem 650 ha. Realizacja prze­
kroczyła założenia programu, .spo­
rządzonego — dodajmy — w latach,

KOMU SŁUŻY BGŻ
WACŁAW TAWSKI

WPRAWDZIE gospodarka żyw­
nościowa nie jest organizacyj­
nie wyodrębnionym systemem 

gospodarki narodowej, ale poszcze­
gólne ogniwa tego układu łączy' 
wspólny cel, którym jest maksyma­
lizacja produkcji żywności przy 
społecznie pożądanej strukturze oraz 
optymalizacja społecznych kosztów 
wytwarzania. Analiza przedsięwzięć 
integrujących zarządzanie gospodar­
ką żywnościową dowodzi, że dotych­
czas jedynie resort finansów podjął 
w tym zakresie działania na większą 
skalę — m. in. przez powołanie z 
dniem 1 lipca 1975 r. Banku Gospo­
darki Żywnościowej (BGZ).

BGZ zajmuje się finansowaniem 
wszystkich sektorów rolnictwa, prze­
mysłu rolno-spożywczego (łącznie ze 
spółdzielczością mleczarską i ogrod­
niczą), przedsiębiorstw wykonują­
cych inwestycje i świadczących u- 
sługi produkcyjne dla rolnictwa. Do 
zadań BGŻ należy również obsługa 
kasowo-rozliczeniowa przedsię­
biorstw handlowych zaopatrujących 
wieś w podstawowe środki produk­
cji oraz skupujących produkty rolni­
cze. Taki zakres kompetencji BGŻ 
umożliwia pośrednie oddziaływanie 
na rozwój dwóch podstawowych og­
niw produkcji artykułów żywnościo­
wych — rolnictwa i przemysłu rol­
no-spożywczego oraz na większość 
przedsiębiorstw obsługujących rol­
nictwo. Koncentracja w BGŻ rozli­
czeń pieniężnych między indywidu­
alnymi rolnikami a jednostkami go­
spodarki uspołecznionej skupującymi 
produkty rolnicze i zaopatrującymi 
wieś w środki produkcji włączyła 
Bank w finansowanie obrotu towa­
rowego.

W organizacji BGŻ wprowadzono 
na szczeblu centralnym i wojewódz­
kim rozwiązania odpowiadające pod­
miotowej organizacji gospodarki 
żywnościowej — odnoszące się do re­
sortów i grup przedsiębiorstw. Wyo­
drębniony też został oddzielny pion 
dla obsługi finansowo-kredytowej 
gospodarki nie uspołecznionej w rol­
nictwie, którego przedłużeniem są 
banki spółdzielcze. Z tą pionową or­
ganizacją, będącą nośnikiem ustaleń 
planu centralnego,' skojarzony został 
układ poziomy odpowiadający po­
działowi administracyjnemu kraju*

KWIATY 
CZY 
NOWALIE?
PAWEŁ KAPUŚCIŃSKI

kiedy sytuacja energetyczna kraju 
nie była tak napięta i kiedy nie są­
dzono jeszcze, że zaopatrzenie w opał 
stanie się głównym czynnikiem limi- 
tuj-cym inwestycje szklarniowe.

Kiedy przyrost powierzchni 
szklarni był szybki, starczało miej­
sca i na kwiaty, i na nowalie. Pro­
dukcja warzyw szklarniowych 
(i przyspieszonych) osiągnęła obec­
nie około 145 tys. ton, podczas gdy 
wspomniany program zakładał na 
1980 rok osiągnięcie 110 tys. ton. 
Kwiaty długo nie wadziły warzy­
wom.

Sytuacja zaczyna się jednak zmie­
niać. W wielu rejonach kraju w ogó­
le nie wydaje się już zezwoleń na 
budowę szklarni, nie można więc już 
liczyć na równie szybki przyrost po­
wierzchni szklarni co dotychczas 
(inwestycje szklarniowe przyhamo­
wano także w PGR, choć w tej czę­
ści program nie został nawet zrea­
lizowany). ' Istnieje “ zatem jedyny 
sposób,' żeby: produkcją warzjrw na­
dążyła ża rosnącymi 'potrzebami: 
kwiaty muszą odstąpić nieco miej­
sca pod szkłem nowaliom.

Analizy problemowe
Prace, których celem było oddzia­

ływanie banku na kompleksy gospo­
darcze, zostały zapoczątkowane ba­
daniami problemów występujących 
„na styku” rolnictwa i przemysłu 
rolno-spożywczego. Już pierwsze a- 
nalizy wskazały na występowanie 
znacznych rezerw w procesie pro­
dukcji oraz możliwość obniżenia spo­
łecznych kosztów wytwarzania arty­
kułów żywnościowych. Na przykład, 
analiza lokalizacji zakładów przemy­
słu drobiarskiego oraz bazy surow­
cowej dla tych zakładów pozwoliła 
na opracowanie programu racjonali­
zacji rozwoju produkcji drobiu. 
Bank podjął problem koordynacji 
rozwoju produkcji drobiu w pań­
stwowych gospodarstwach rolnych, 
rolniczych spółdzielniach produkcyj­
nych i w indywidualnych gospodar­
stwach rolnych w racjonalnej odle­
głości od zakładów przemysłu dro­
biarskiego. Pozwoliło to na znaczne 
skrócenie transportu, ograniczenie 
padnięć drobiu itp., a w sumie na 
obniżenie społecznych kosztów pro­
dukcji mięsa drobiowego. Podobne 
prace zostały podjęte w dziedzinie 
produkcji żywca wołowego i wiep­
rzowego, mleka,, warzyw, owoców 
itp.

Zdobyte doświadczenie pozwoliło 
także na udoskonalenie metod opi­
niowania przez bank projektów pla­
nów i przedsięwzięć inwestycyjnych 
w przemyśle rolno-spożywczym. Me­
tody te okazały się również przydat­
ne przy analizowaniu wojewódzkich 
planów rozwoju rolnictwa i gospo­
darki żywnościowej i realizacji do­
radczych funkcji banku.

Informacja ekonomiczna
Inną formą oddziaływania banku 

jest informacja ekonomiczna. Jej ce­
lem jest sygnalizowanie nieprawi­
dłowości w finansowanych przez 
bank przedsiębiorstwach i doprowa­
dzenie do ich usunięcia. Między in­
nymi wykorzystuje się informacje 
dotyczące nieprawidłowości spowo- 
dowanych działaniem przedsię­
biorstw podlegających innym pio­
nom lub branżom. Ułatwia to pod­
jęcie interwencji w formie oddzia-

Fot. S. ZUBCZEWSKI

Mógłby kteś zapytać, czy przydział 
opalu dla szklarni jest rzeczywiście 
takim problemem dla gospodarki. 
Niestety, jest. Z 2,1 min ton koksu 
dostarczanego indywidualnym od- 
biorcom ogrodnicy biorą oficjalnie 
300 tys. tom. Z 14,8 min ton węgla 
dla rynku wiejskiego i miejskiego, 
rzemiosła, prywatnego handlu, prze­
mysłu (np. cegielni) itd. ogrodnicy 
kupuj? 900 tys. ton. Te 1.2 min ton 
opału rocznie, to liczba figurującą w 
sprawozdaniach składów opałowych. 
Faktyczne zużycie jest o wiele wyż­
sze. Centralny Zarząd Ogrodnictwa 
oblicza według norm przydziałów 
opału — a nie są cne rozrzutne — 
że pod produkcję kontraktowaną na­
leży prywatnym szklarniom dostar­
czyć 1,7—1,9 min ton węgla i koksu. 
A przecież około jednej piątej pro­
dukcji warzyw i większość produk­
cji kwiatów nie jest kontraktowana 
i nie jest uwzględniona w tym ra­
chunku. Ogrodnicy zaopatrują się w 
węgiel i koks na własną rękę. Odku­
pują część przydziałów należnych 
hodowcom, plantatorom tytoniu itp. 
(5 min ton rocznie), odkupują część 

ływania ekonomicznego lub admini­
stracyjnego. Dotyczy to, na przykład, 
przewlekłej realizacji inwestycji sy­
stemem zleconym, opóźnień w roz­
liczeniach, w odbiorze wyproduko­
wanych towarów itp.

W przypadkach, gdy zjawiska te 
mają charakter ogólniejszy, system 
informacji umożliwia interwencje 
oddziałów BGZ u władz i zjedno­
czeń wojewódzkich, a centrali ban­
ku w zjednoczeniach ponadwoje- 
wódzkich lub w odpowiednich re­
sortach. Często w ich wyniku opra­
cowywane są wspólne programy u-' 
sunięcia i przeciwdziałania stwier­
dzonym ujemnym zjawiskom.

Do obiegu informacji ekonomicz­
nych włączone są także banki spół­
dzielcze. Stale rozszerzany . zakres 
działania tych banków powoduje, że 
stanowią one coraz ważniejsze og­
niwo aparatu bankowego nie tylko 
w odniesieniu do obsługi finanso- 
wo-kredytowej gospodarki nie uspo­
łecznionej na wsi, ale także w kształ­
towaniu obiegu środków pieniężnych 
w układzie gminnym. Wzrasta tym 
samym . znaczenie współdziałania 
banków spółdzielczych w rozwoju 
społeczno-gospodarczym gmin, a 
zwłaszcza w realizacji gminnych pla­
nów (programów) rozwoju rolnictwa.

Przez banki spółdzielcze przepły­
wa prawie całość operacji pienięż­
nych, jakie występują w gminach, 
dokonują one rozliczeń pieniężnych 
między producentami rolnymi i in­
stytucjami skupującymi produkty 
rolnicze oraz zaopatrującymi wieś w 
środki produkcji i w dobra inwesty­
cyjne, jak również świadczącymi u- 
sługi produkcyjne. Banki spółdziel­
cze spełniają w coraz większym za­
kresie funkcje doradczo-informacyj- 
ne dotyczące sytuacji ekonomiczno- 
-produkcyjnej gminy, a nawet posz­
czególnych gospodarstw.

Jak wykazało doświadczenie, włą­
czenie banków spółdzielczych do o- 
biegu informacji ekonomicznej, po­
zwoliło na sygnalizowanie nieprawi­
dłowości w jednostkach gospodarki 
uspołecznionej finansowanych przez 
oddziały Banku i podejmowanie od­
powiednich działań. Poza tym wzbo­
gaciło to znacznie analizy przygoto­
wywane przez BGŻ dla potrzeb 
władz wojewódzkich, a także dla od- 

deputatiw (6 min ton rocznie) ł Ja­
koś koniec końców zdobywają po­
trzebną im ilość opału z pewno­
ścią nie m-niejsźą niż 2—2,2 min toń 
rocznie (w czym około 10 proc, sta­
nowi miał węglowy). Ponieważ ogól­
ne dostawy opału dla indywidual­
nych odbiorców nie są w zasadzie 
zwiększane, wzrastające apetyty 
ogrodników pogłębiają niedobór 
węgla na rynku.

To Wyklucza możliwości rozbudo­
wy bazy sziklannictiwa w tak forso­
wnym tempie jak w ostatnich la­
tach.

Na porządku dziennym staje więc 
kwestia: kwiaty czy nowalie. I jest 
to jeden z tych wyborów, przy któ­
rych optymalne rozwiązanie polega 
na wybraniu mniejszego zia.

Bo, że pewne ograniczenie produk­
cji kwiatów, aczkolwiek konieczne, 
nie jest wcale rzeczą pożądaną — to 
nie podlega dyskusji. Osobiście dla 
mnie najważniejszy argument w 
obronie kwiatów, to ten po prostu, 
że kwiaty są piękne, wnoszą nieco 
barwy w szarą codzienność, tanim 
kosztem przydają życiu elegancji. Z 
argumentów ekonomicznych nato­
miast, jeden tylko, moim zdaniem, 
należałoby brać pod uwagę. A mia­
nowicie^ że przez łączenie rentow- 
niejszej" produkcji kwiatów z mniej 
zyskownymi nowaliami producenci 
zapewniają sobie odpowiednie do­
chody. I rzeczywiście, w gospodar­
stwach, które uprawiają i kwiaty, 
i warzywa, te pierwsze nie są kon­
kurentem drugich, lecz w pewnym 
sensie nawet je ekonomicznie wspie­
rają. Ale to dotyczy tylko szklarni 
o mieszanym profilu produkcji.

Między mity można natomiast 
włożyć opowieści o wielkich wpły­
wach z eksportu kwiatów. W naj­
bliższym sąsiedztwie sprzedajemy 
około 25 min sztuk kwiatów rocznie, 
co jest ułamkiem ogólnej produkcji, 
szacowanej na 400—600 min szt”k 
rocznie (z czego do skupu uspołecz­
nionego trafia około 85 min sztuk). 
Zapewnienie wystarczającej ilości na 
eksport byleby więc możliwe i -wte­
dy jeszcze, gdyby sporą część are­
ału kwiatów przeznaczyć pod pro­
dukcję warzyw.

Osiągnięcie bardziej dostosowanej 
do aktualnej sytuacji gospodarczej 
kraju struktury produkcji szklarnio­
wej wcale nie będzie rzeczą prost". 
System kontraktacji może odegrać 
tu rolę jedynie pomocniczą, aczkol­
wiek słusznie chyba zwraca się ostat­
nio większą uwagę na wzmocnienie 
dyscypliny w przestrzeganiu warun­
ków umowy kontraktacyjnej. Na 
przykład, w bieżącym roku określo­
no terminy sukcesywnych dostaw 
nowalii, ażeby spółdzielnie nie były 
zasypywane towarem w okresie, kie­
dy podaż -warzyw przyspieszonych 
jest największa, kiedj’ są one naj­
łatwiejsze do wj^produkowania — 
czasem nawet wcale nie w szklarni.

Istotnym narzędziem wpływania 
na strukturę produkcji powinien być 
również system podatkowy. Brak 
nam co prawda tradycji w precy­
zyjnym posługiwaniu się tym na­
rzędziem. W przeszłości często trak­
towano podatek jako presję ekono­
miczną wobec pewnych grup zawo- 
dówyćh'. Później ' równie często za­
pominaliśmy o zróżnicowanych moż­
liwościach sterowania i oddziaływa­
nia na rozwój gospodarki przy po­
mocy podatków.

działów NBP, przy opracowywaniu 
tematów związanych z sytuacją pie- 
niężno-rynkową. Materiały te stano­
wią również ważne źródło danych 
dla centrali banku i są wykorzysty­
wane przy opracowywaniu informa­
cji i analiz dla władz centralnych.

W układach 
makroregionalnych
Doświadczenia banku zdobyte przy 

opracowywaniu analiz problemo­
wych zostały także wykorzystane do 
pogłębienia współpracy z zespołami 
planowania regionalnego. Wiązało 
się to z wprowadzeniem nowych 
metod oraz rolą, jaką w sterowaniu 
życiem społeczno-gospodarczym od­
grywa prognozowanie i planowanie 
regionalne w układach ponadwoje- 
wódzkich (makroregionalnych).

Jak się wydaje, współpraca ta jest 
pożyteczna dla obu stron, o czym 
między innymi świadczy coraz szer­
sze zainteresowanie zespołów plano­
wania regionalnego materiałami o- 
pracowywanymi przez bank. Współ­
praca ta jest również korzystna dla 
banku, gdyż pozwala na uwzględ­
nianie założeń perspektywicznych w 
bieżącym oddziaływaniu na rozwój 
rolnictwa i gospodarki żywnościo­
wej, a także na konkretyzację opinii 
i uwag do założeń wojewódzkich 
programów rozwoju rolnictwa i go­
spodarki żywnościowej i uwzględ­
nianie potrzeb makroregionalnych. 
Oddziały wojewódzkie banku w sie­
dzibach zespołów planowania regio­
nalnego spełniają przy tym funkcje 
koordynacyjne W i tym zakresie w 
stosunku do oddziałów z woje­
wództw wchodzących w skład ma­
kroregionu.

x ★
Charakteryzując wprowadzone 

przez BGŻ metody oddziaływania na 
rozwój gospodarki żywnościowej, 
należy stwierdzić, że dominującą 
formą było doradztwo i informacja 
dla zainteresowanych władz admi­
nistracyjnych i gospodarczych wszy­
stkich szczebli, a więc działanie typu 
administracyjnego. Skuteczność jego 
była- jednak różna, zależnie od „siły” 
argumentacji, a przede wszystkim od 
tego, czy wnioski banku dawały ko­
rzyści ekonohuc?ne przedsiębiorstwu 
lub branży i w jakim stopniu reali­
zacja była zależna od ich kompeten­
cji. W przypadku uwag banku do 
planów i programów wojewódzkich 
i gminnych ich uwzględnienie zależ­
ne. było od skali i społecznej ważno­
ści podnoszonych problemów oraz 
autorytetu, a zwłasżcza kompetencji,

W tym przypadku nie chodziłoby 
o to, żeby ogrodniikom zabrać więcej 
ptąńisdzy (bo i tak by sobie to pew­
nie odbili na konsumentach), lecz 
żeby zmniejszyć przewagę ekono-. 
miczną produkcji kwiatów nad pro­
dukcją nowalii. Ponieważ już obec­
nie występują okresy, kiedy na ryn­
ku jest nadmiar kwiatów — a wzrost 
ich ceny, osłabiając popyt, wydłużył­
by te okresy — więc producenci 
kwiatów nie mieliby możliwości cał­
kowitego przerzucenia zwiększonych, 
wskutek większego obciążenia, po­
datkowego, kosztów produkcji' na 
konsumentów. A kiedy kwiaty prze­
stałyby być złotym interesem — zło­
tym w relacji do innych kierunków 

. produkcji ogrodniczej — przestały­
by również wypierać ze szklarni wa­
rzywa.

Wszyscy właściciele szklarni pła­
cą obecnie jedynie podatek od upraw 
specjalnych — jest to rodzaj podatku 
gruntowego. Podstawą do obliczania 
tego podatku jest przychód z po­
wierzchni pod szkłem. Przyjęto, że 
25 m kw. szklarni daję taki sam 
przychód jak 0,80 ha gruntów or­
nych I klasy w danym rejonie. Wy­
sokość tego podatku zupełnie nie 
zależy od tego, czy w szklarni pro­
dukowane są warzywa czy kwiaty. 
W najmniejszym więc stopniu nie 
spełnia on względem produkcji 
ogrodniczej roli strukturotwórczej.

Potentatów, uzyskujących bardzo 
duże obroty i zatrudniających siłę 
najemn-, dosięga jeszcze podatek do­
chodowy, tzw. wyrównawczy (doty­
czy osób, których dochody przekra­
czają 144 tys. zł). W rolnictwie po­
datkiem dochodowym objętych. jest 
3800 osób — w tym sadownicy, ho­
dowcy brojlerów i zwierząt futerko­
wych, właściciele szkółek drzewek 
i krzewów, producenci pieczarek 
oraz producenci kwiatów, którzy 
stanowią największy kontyngent. 
Szacując dochody właścicieli szklar­
ni przyjęto, że 1 m kw. szklarni 
(ogrzewanej) przynosi 200 zł czystego 
dochodu rocznie w uprawne warzyw 
lub 450 zł w produkcji kwiatów. Ab­
strahując od bezwzględnej wysokości 
tego szacunku, można stwierdzić, źe 
proporcje między dochodowością wa- 
zzyw i kwiatów co najwyżej odpo­
wiadają faktycznj’m relacjom onła- 
ca, nosci tych dwóch kierunków 
a zatem w najmniejszym stopniu 
me uprzywilejowują unrawy wa­rzyw.

Sądzę, że obydwa rodzaje podat­
ków. a szczególnie podatek od upraw 
specjalnych — ponieważ dotyczv o- 
gołu producentów — powńnny być 
tak zróżnicowane, aby dawać forv 
producentom warzyw.

Łatwiej oczywiście przy pomocy 
podatku jakś działalność gospodar­
czą zlikwidować niż ją stymulować, 
bądź nią sterować. Sprawa więc wy­
maga analiz, dogłębnego namysłu, 
konsultacji. Zróżnicowanie podatko­
we można przecież osiągnąć rozma­
itymi drogami, np. wyłączając zu­
pełnie z opodatkowania szklarnią w 
których uprawia się warzywa.

Nie chodziłoby przecież o to, żeby 
uderzać po kieszeni producentów 
kwiatów, lecz przede wszystkim o to. 
żeby preferencje zaopatrzeniowedla 
produkcji 'warzyw wesprzeć na tyle 
przekonywaj'cymi bodźcami ekeno- 
micznymi, żeby rzeczywiście nastą­
piła zmiana struktury upraw szklar­
niowych.

władz gminnych i wojewódzkich.
Przewaga administracyjnych form 

oddziaływania jest także wjmikiem 
wtórnej roli, jaką w zarządzaniu go­
spodarką narodową spełniają finan­
se, a zwłaszcza kredyt. Upraszczając 
sprawę można przyjąć, że dopływ 
środków finansowych w postaci kre­
dytu następuje do określonych dzia­
łów, resortów, branż i jednostek go­
spodarczych zależnie od zadań pro­
dukcyjnych i inwestycyjnych wyni­
kających z planów społeczno-gospo­
darczych. Nie oznacza to, że bank 
nie stosował i nie stosuje form od­
działywania ekonomicznego w posta­
ci odmowy udzielenia kredytu, roz­
wiązania stosunków kredytowych, a 
zwłaszcza stosowania podwyższonego 
(sankcyjnego) oprocentowania.

W koordynacji poziomej pełne wj’- 
korzystanie mechanizmów tkwią­
cych w systemie kredytowym miało 
miejsce np. w omawianej już spra­
wie koordynacji rozwoju bazy su­
rowcowej dla przemysłu drobiarskie­
go. Pozytywne wyniki zostały osią­
gnięte przede wszystkim dlatego, że 
praktyka ta przyniosła korzyści eko­
nomiczne przemysłowi drobiarskie­
mu i producentom drobiu oraz dla­
tego, źe wśród producentów drobiu 
dominuje sektor nie uspołecznionj’, 
w stosunku do którego bank ma 
znacznie szersze możliwości wyko­
rzystywania systemu kredytowego a- 
niżeli wobec jednostek gospodarki u- 
społecznionej.

Z przedstawionych doświadczeń 
banku wynika, że' w doskonaleniu 
modelu zarządzania nie można po­
minąć roli finansów i aparatu ban­
kowego. Funkcje finansów i ich sku­
teczność są niewątpliwie pochodną 
przyjmowanych rozwiązań general- 
nych, o czym świadczą także efekty 
poszukiwań Banku Gospodarki Ży­
wnościowej omówione w niniejszym 
artykule. Wskazują one. że im sy­
stemy zarządzania i planowania są 
bardziej scentralizowane i oparte na 
formach administracyjnych, tym ro­
la finansów jest mniejsza, a skutecz­
ność oddziaływania finansów na po­
prawę efektywości gospodarowania 
bardziej ograniczona.

Wydaje się ponadto, że wyłonie­
niu określonych kompleksów gospo­
darczych — w tym przypadku kom­
pleksu gospodarki żywnościowej — 
dla zapewnienia harmonijnego roz­
woju poszczególnych ogniw wcho­
dzących do danego kompleksu, po­
winny towarzyszyć odpowiednie roz­
wiązania integrujące, tak w meto­
dach zarządzania i planowania, jak 
i w systemach finansowych.
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JACEK BOŁDOK: — Panie Na­
czelniku, w jednolitym froncie wy­
chowania harcerstwo zajmuje pozy­
cję powszechnie ocenianą bardzo wy­
soko. W co tak szczególnego, w jakie 
wartości, których nie zapewnia ani 
szkoła, ani dom, wyposaża ono dzi­
siaj młodych na drogę życia?

STANISŁAW PUCHAŁA: — To
zawsze było kłopotliwe pytanie...

Rozmowa ze STANISŁAWEM PUCHAŁĄ sa£łępcq naczelnika ZHP

orzecznictwo
POZWOLENIE NA ZAJĘCIE 

ULICY LUB PLACU

— Dlaczego?
— Bo dotyczv efektów wychowa­

nia... Myślę, że gdybyśmy zajrzeli w 
życiorysy działaczy politycznych, 
społecznych, gospodarczych, bardzo 
często doszukalibyśmy się w nich 
harcerskiej drogi. Harcerstwo umac­
nia patriotyzm, wykształca zdolności 
organizatorskie, uczy nie pozostawać 
na uboczu, wyposaża w umiejętności 
przydatne w życiu, kształtuje moral­
ne postawy. Sprawdzianem dla har­
cerstwa była wojna. Dzisiaj na 
szczęście życiowy egzamin nie prze­
biega w tak skrajnych warunkach. 
Harcerze potwierdzają się wszędzie 
lam, gdzie trzeba bezinteresownie.
a do tego często ciężko, pracować.

— Słyszy się o‘d czasu do czasu, 
że propozycje, z jakimi wychodzi 
harcerstwo, straciły jakby na atrak­
cyjności. Rozbudzone apetyty kon­
sumpcyjne społeczeństwa nie idą w 
parze z surowością harcerskich za­
sad...

— Harcerskie zasady nie zakłada­
ją ich dogmatycznej niezmienności. 
Organizacja ideowo-wychowawcza 
młodzieży musi nadążać za zmiana­
mi, jakie następują; w każdych wa­
runkach z jednej strony odpowiadać 
i.a potrzeby społeczne, z drugiej zaś 
n,a zainteresowania i potrzeby swo-
ich członków, 
współtwórcami

którzy są przecież 
kształtu harcerstwa.

— Mnie się wydaje, że dzisiaj
dzieci wolą oglądać „Teleferie” niż 
bawić się w podchody i uczyć życio­
wej zaradności na obozach...

— Niektóre — z pewnością. Orga­
nizacji zadaniem jest, aby było ich 
coraz mniej. Naszym społecznym 
działaniem chcemy obejmować nie 
tylko harcerstwo, ale i całą społecz­
ność uczniowską. Trzeba jednak pa­
miętać, że harcerstwo ma określone 
oblicze społeczne i działa w konkret­
nych warunkach. W mieście jeste­
śmy bardziej widoczni i prężniejsi 
organizacyjnie, na wsi natomiast _ 
harcerstwo jest bardziej spontanicz­
ne. Dziecko wiejskie lgnie do świata, 
a w swoim środowisku domowym 
ma mniejsze możliwości • samorea­
lizacji niż rówieśnik z miasta. Tutaj 
oferta harcerska ma szczególne zna­
czenie.

Fot. S. ZUBCZEWSKI

rzecz tego regionu, całość swych za­
mierzeń zrealizujemy na 40-lecie 
PRL. Stąd nazwa.

— Są zjawiska 1 sytuacje, z któ­
rych można się bardzo cieszyć, ale 
na dnie tej radości jest także osad 
goryczy.

— Zacznijmy może od tego co 
przyjemne...

— Największą chyba satysfakcję 
sprawia fakt, że akcja tak bardzo 
sprawdziła się społecznie. Kiedy ją 
rozpoczynaliśmy, w roku 1974, wita­
no nas tutaj, w najlepszym przypad­
ku, obojętnie. Trudno zresztą dziwić 
się, bo już tak wielu ludzi szło ze 
sztandarami w Bieszczady, a wiemy, 
jak mało z tego wynikło... Kolejne 
lata zmieniały to nastawienie. Dziś 
naprawdę jesteśmy oczekiwani. 
Przedtem nikt nas o nic nie prosił. 
Dziś mamy kolejkę ludzi oczekują-
cych na naszą pomoc, staliśmy się 
też punktem oparcia dla turystów.

— Co konkretnie robią 
w Bieszczadach?

— Prawie wszystko. W

harcerze

operacji
uczestniczy młodzież starsza, wielu 
harcerzy ze szkół zawodowych, po­
siadają zatem określone kwalifika­
cje. Reperujemy samochody’, a jak 
trzeba — to i kombajny na polach, 
pielęgnujemy świeżo zalesione upra­
wy, obozowi lekarze leczą miejsco­
wą ludność, pomagamy w polu, pro­
wadzimy stanice turystyczne itd., 
można by długo wymieniać. W su­
mie wypracowaliśmy do tej pory 
21 milionów złotych, co nie jest może 
kwotą wielką, rzecz jednak w tym, 
że wykonujemy prace, które bez nas 
nie zostałyby w ogóle wykonane. Bo 
brak ludzi i sprzętu.

— To skąd gorycz, skoro rezulta­
ty operacji „Bieszczady-40” są takie 
wyśmienite?

— Czasy mamy trochę nie sprzy­
jające inwestycjom turystycznym...

— Nie można tak stawiać sprawy. 
Młodzież stale i skutecznie mobilizu­
jemy do pracy dla kraju. Ale młody 
człowiek potrzebuje też bliższych so­
bie, wymierniejszych celów. Taki cel 
pokazano harcerzom, którzy zresztą 
nie tylko z myślą o nim podjęli służ­
bę Bieszczadom, przynoszą . wszak 
wiele dobrego mieszkańcom tego re­
gionu i turystom. Oni ze swojego 
zobowiązania wywiązują się, a czy­
nione im nadzieje pozostają ciągle 
tylko nadziejami. A to rodzi poczu­
cie zawodu...

— Pan to osobiście tak właśnie 
odbiera?

— Jest to także odczucie młodzie­
ży pracującej w Bieszczadach. Jeśli 
chcemy, aby wychowywać w duchu 
poszanowania państwa i dyscypliny 
społecznej, nie możemy nadużywać 
zaufania młodzieży, działać na zwło­
kę. Nie stać nas w tej chwili na 
realizację planu sprzed paru lat — 
trzeba to otwarcie powiedzieć mło­
dzieży. I wytłumaczyć, dlaczego.

— Myśli Pan, że młodzież to zro­
zumie?

— Jedną z form działania harcer­
stwa są wielkie akcje. Słowo „ak­
cja” nie zawsze budzi pozytywne 
skojarzenia. Pan zaś kieruje jedną 
z takich akcji, która nazywa się Ope­
racja „Bieszczady 40”. Rozszyfrujmy 
ten kryptonim.

— Zaproponowaliśmy, że przez 
dziesięć lat będziemy pracować na

— Co zyskają Bieszczady? Jak 
ptzebiega ta akcja?

— Są to całkiem zwyczajne obozy 
harcerskie, ź jiormalnym; programem 
organizacji. równocźeśjiie są' to 
obozy niezwykłe, bo. znaczącym;.ich 
elementem jest praca na rzecz regio­
nu. Ponadto są one nastawione nie

tylko na życie wewnętrzne harcer­
skiego zespołu, lecz na aktywizację, 
wciąganie do wspólnego działania 
i w krąg swoich spraw miejscowej 
młodzieży. Nie wiem, czy zna pan 
Bieszczady, ale 28 naszych obozów 
na tym terenie stanowi rodzaj nie­
zwykłości, wynikającej z zapału i za-

— W 1975 roku, w maju, Prezy­
dium Rządu podjęło decyzje dotyczą­
ce naszej akcji. Z jednej strony — 
usankcjonowany został jej program, „ 
z drugiej powiedziano, że wzdłuż ob­
wodnicy powstanie kilkanaście har­
cerskich ośrodków szkoleniowo-wy­
poczynkowych, całorocznych, na 
120—150 miejsc każdy. Założenie by­
ło takie, że latem z ośrodków, ob­
sługiwanych przez sąsiadujące z ni­
mi nasze obozy, korzystaliby turyści 
indywidualni, tacy prawdziwi tury­
ści, wędrujący z plecakiem. Mogliby 
zatrzymywać się w ośrodkach na 
dzień, dwa, żeby wysuszyć rzeczy, 
odpocząć. I z tego wszystkiego wy­
szły nici. Rozpoczęliśmy budowę 
jednej ledwie stanicy, pod Ustrzyka-

. - - - - r mi. To znaczy — do miejsca, gdzie
angażowania młodych ludzi w spra- miała tstanąć stanica, doprowadzili-, 
wy regionu. śmy wódę i energię elektryczną,.ska-.

. .. ■:. .. . . . , . nalizowaliśmy teren. I od dwóch lat-
A jak te założenia sprawdzają nie możemy ruszyć dalej, bo nie ma 

się w praktyce? potrzebnych decyzji wykonawczych.

— A dlaczego miałaby nie zrozu­
mieć? Robiliśmy kiedyś, szeroko za­
krojone, badania motywacyjne ucze­
stników akcji. Na początku obozu 
pytaliśmy, czy chcą przyjechać pow­
tórnie, a jeśli tak, to dlaczego. Na­
wiasem mówiąc — prawie wszyscy 
chcieli.

Z pierwszego badania wynikło, że 
dziewczęta przyjechały dlatego, bo 
chciały się spotkać z koleżankami z 
całej Polski, bądź poznać ciekawy 
zakątek kraju, chłopcami powodowa­
ła chęć przeżycia romantycznej przy­
gody. Po paru tygodniach, zarówno 
dziewczęta, jak i chłopcy za najważ- 
niejszą uznali satysfakcję, jaką czer­
pią ze świadomości, iż uczestniczą 
w sprawie naprawdę ważnej.

Jak więc pan widzi, nasza młodzież 
dużo rozumie i szybko dojrzewa spo­
łecznie. Tym bardziej trzeba ją trak­
tować poważnie i rzetelnie, bo w 
wychowaniu jest to przecież sprawa 
podstawowa. Nie. jest przecież spra­
wą najważniejszą, czy powstanie kil­
ka jeszcze stanic w Bieszczadach, 
czy nie, ale czy w młodzieży pracu­
jącej przy ich budowie wykształcimy 
postawy obywatelskie, które będą 
pozytywnie, rzutować na całe ich do­
rosłe-życie. -

— Dziękuję za Tozmowę.

■ Rozmawidf: 
JACEK BOŁDOK

płacić za efekt, ale jak?
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nie funduszu płac w I kwartale 1980 
r. w wysokości 831 tys. zł, przy za­
łożeniu niezmienionego stanu za­
trudnienia, bez godzin nadliczbo­
wych i zmian w ogólnym poziomie 
wykonania norm pracy (poziom ten 
jest stały od dwóch lat w tym przed­
siębiorstwie). Na wzrost pracochłon­
ności wpłynął również fakt prowa­
dzenia częściowo produkcji antyim­
portowej. Zrezygnowano bowiem w 
19,4 proc, z części importowanych, 
stanowiących elementy wyrobów go­
towych. Wymagało to poniesienia 
dodatkowych nakładów pracy ży-

WA OKOŃ - HORODYŃSKA

wej w związku z 
zużytych lub też 
twarzania ich we

Kierownictwo

regeneracją części 
koniecznością wy- 
własnym zakresie.

przedsiębiorstwa

W dyskusji, zainspirowanej przez 
prof. Mieczysława Kabaja nie­
zmiernie ciekawym artykułem 

,,Płacić za efekt, ale jak?”ł), poruszę 
kwestię efektywności gospodarowa­
nia w mikroskali. Rozważam przy­
kład funkcjonowania przedsiębior­
stwa państwowego na pełnym roz­
rachunku gospodarczym, wchodzą­
cego w skład wielkiej organizacji 
gospodarczej, działającego wedłu» 
™¥’^yfikowanych zasad systemu 
WOG od 1977 roku. Jest to przed­
siębiorstwo wielozakładowe, wytwa­
rzające asortymenty wyposażenia 
fabryk domów w kraju i za granicą.

Przedmiotem analizy jest oddzia­
ływanie wybranych narzędzi regula­
cji działalności gospodarczej ze

szczebla kierownictwa kombinatu 
jako centrali. Będą to wskaźniki 
wartości produkcji sprzedanej i me­
chanizm kształtowania wielkości 
funduszu płac.

Główne przetargi, jakie toczą się 
pomiędzy przedsiębiorstwem a cen-: 
tralą, dotyczą rzetelności ustalania 
zadań oraz kwestii kształtowania się 
relacji między wydajnością pracy a 
płacą. Szczególna sytuacja wystąpiła 
tu w roku 1980, co częściowo przed­
stawia tabela.

Okazuje się, że podstawowe rela­
cje ekonomiczne między wzrostem 
wydajności pracy a wzrostem śred- 

• niej płacy nie zostały zachowane. 
Wzrost płac wyprzedza i to znacznie 
wzrost wydajności pracy. Dla centra-

Wykonanie zadań zaplanowanych na I kwartał 1980 r. 
’ __________ (w tys. zl) ,

Wyszczególnienie

Produkcja towarowa 
Sprzedaż
Produkcja dodana 
Zatrudnienie ogółem 
Wydajność ze sprzedaży 
Wydajność z produkcji dodanej 
Fundusz płac zatr. ogółem J 
w tym: 
poza planem 
średnia płaca zatr. ogółem 
Akumulacja 
Zysk bilansowy 
Asortymentowość sprzedaży 
Koszt własny sprzedaży

Zrodio: materiał wewnętrzny

Wykonanie I kwartał 1980 r.
I kwartał plan wykona- p'roc.

1979 r. nie

120 254 129 400 130 924 101,2 108,9
123 965 129 400 130 695 101,0 105,4

53 828 -53 430 55 434 103,7 103,0
1024 1 430 1 004 98,9 107,5

121 060 127 488 130 174 102,1 105,0
52 566 52 640 55 213 104,9 112,7
18 058 20100 20 347 101,2 110,8

223 __ 247 _ _ 110,8
17 635 19 803 20 266 102,3 111,9

•24 342 25 300 13 404 53,0 55,1
19 044 18 056 6 744 36,1 35,4
85,6 X 76,6 X 89,5

100 926 101200 116’576 115,2 115,5

li sytuacja taka oznacza koniecz­
ność szybkiej interwencji. Podobnie 
zresztą za nieprawidłowe uważa się ■ 
odstępstwo od planu kosztów wła­
snych sprzedaży, które wzrosły w 
stosunku do planu O 15,2 proc. Na­
tomiast mniej ważnie dla centrali o- 
kazuje się zbadanie przyczyn po­
wstania takiej sytuacji, co nie pozo- 
staje bez wpływu na prawidłowo 
rozumianą efektywność gospodaro­
wania.

Należy zaznaczyć, że centrala przy 
ustalaniu zadań poszczególnym 
przedsiębiorstwom czy zakładom 
produkcyjnym posługuje się pew­
nym szablonem, zwiększa je na ogół 
o pewien umowny procent w kolej­
nych okresach bilansowych.

Na przykład: plan na 1980 rok za- . 
kładał zwiększenie potencjału do­
staw dla budownictwa. Przedsiębior­
stwo ma zwiększyć produkcję obrze­
ży ż 2822 Mg w roku 1979 do 3500 Mg 
w roku 1980, a więc o 24 proc. W I 
kwartale 1980 roku wykonano 782 
Mg obrzeży, podczas gdy w analogi­
cznym okresie roku ubiegłego wy­
konano tylko 443 Mg tego asorty­
mentu. Jest to asortyment niezmier­
nie w budownictwie potrzebny, jed­
nakże ponad dwukrotnie bardziej 
pracochłonny niż pozostała produk­
cja, ponieważ na 1 Mg obrzeży nie­
zbędne są nakłady pracy żywej w 
wysokości 179,2 rob./godz., zaś zą po­
zostałą produkcję wyrobów goto­
wych tylko 88,5 rob./godz.

Ta zmiana w strukturz'e asorty­
mentowej spowodowała przekrocze-

zwróciło uwagę centrali na brak 
wewnętrznej zgodności planu już w 
grudniu 1979 r. Podniesiono tę kwe­
stię na KSR. Dopiero jednak w 
kwietniu 1980 r. centrala postanowi­
ła zwiększyć osobowy fundusz płac 
na 1980 rok — wstępnie, o 1592 tys. zł.

W jaki sposób ma się zachowywać 
przedsiębiorstwo w okresie między 
konkretnymi decyzjami centrali? Z 
pewnością sytuacja niepewności nie 
skłania do poprawy efektywności go­
spodarowania. Przedsiębiorstwu nie 
zagwarantowano bowiem nawet 
pewnego minimum pola manewru w 
zakresie wyboru struktury produkcji, 
technik wykonania i środków reali­
zacji zadań, co zaprzecza jego spraw­
nemu funkcjonowaniu.2)

Należy zwrócić uwagę, że funkcjo­
nowanie systemu ekonomiczno-fi­
nansowego w dużej mierze zależy od 
specyfiki wchodzących w skład wiel­
kich organizacji przedsiębiorstw, co 
jest zupełnie pomijane w analizie 
ekonomicznej. Stąd przedsiębiorst­
wo kieruje się często kryterium 
wręcz antyefektywnościowym. Jeśli 
bowiem miernikiem oceny pracy 
przedsiębiorstwa jest realizacja za­
dań planowych w zakresie tonażu i 
wartości produkcji przeznaczonej do 
sprzedaży, to trudno się dziwić, iż za­
łożenie zmniejszenia ilości zużywa­
nych materiałów, mimo pozytywnej 
oceny tak że strony technologicznej,

jak i społeczno-ekonomicznej jest 
dla przedsiębiorstwa nieopłacalne.

Możliwości oszczędzania materia­
łów zaprzecza też zależność ceny a- 
sortymentu od jego wagL Poziom cen 
nie stanowi więc bariery nadmierne­
go zużycia surowców i innych czyn­
ników produkcji. Jedyny miernik 
zakładający uzyskanie pewnych ko­
rzyści z tytułu-obniżki kosztów pro­
dukcji — produkcja dodana funkcjo­
nuje formalnie. Wobec tego można 
stwierdzić brak wpływu czynników 
regulacji na obniżenie kosztów pro­
dukcji jako cząstkowej relacji efek­
tywności.

Mechanizm kształtowania fundu­
szu płac — to po prostu limit zatrud­
nienia i limit średniej płacy. Jeśli 
tak, to czy można mówić o efektyw­
ności wzrostu płac w tym przedsię­
biorstwie? Wydaje się, iż w przyto­
czonym przykładzie wyraźnie rysu­
je się błąd popełniony przez centra­
lę w ocenie efektów pracy przedsię­
biorstwa. Jak to przedstawia prof. 
M. Kabaj, „pojęcie efektów może się 
różnić w zależności od etapu rozwo­
ju gospodarczego, branży, przedsię­
biorstwa, wydziału lub nawet bry­
gady”.

W tych konkretnych przypadkach 
niezbędne jest jednoznaczne określe­
nie jakościowych i ilościowych cech 
efektów pracy. Niezbędne jest też 
rozpatrywanie w analizie efektyw­
ności płac rezultatów pracy żywej, 
czego centrala nie uwzględnia.

Fakt, iż centrala w końcu przy­
dziela dodatkowe środki na płace, oz­
nacza przyznanie się do popełnionego 
błędu. Jednakże takie postępowanie 
'hamuje usprawnienie metod podzia­
łu wygospodarowanego funduszu 
płac (niepewność co do jego wielko­
ści), zasad i kryteriów,wzrostu plac 
poszczególnych pracowników lub ze­
społów wytwórczych.

W ten. sposób efektywność gospo­
darowania teoretycznie szeroko roz­
ważana, w praktyce sprowadza się 
do formalnego maksymalizowania 
zadań planowych.

Inwestor P zlecił jednostce N, ja­
ko generalnemu wykonawcy, wyko­
nanie uzbrojenia terenu osiedla w 
R. Projekt umowy o realizację 
wspomnianego zadania przygotował 
generalny wykonawca, jednak inwe­
stor nie zaakceptował niektórych po­
stanowień projektu umowy i wystą­
pił na drogę postępowania arbitra­
żowego o ustalenie treści tej umowy.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa, u- 
stalając treść zawieranej przez stro­
ny umowy, przyjęła m. in. obowiązek 
inwestora uzyskania i dostarczenia 
generalnemu wykonawcy pozwolenia 
na czasowe zamknięcie i rozkopanie 
jezdni oraz chodników, niezbędne do 
prowadzenia robót.

Nie godząc się z.takim postanowie­
niem umowy, inwestor wniósł od­
wołanie.

Główna Komisja Arbitrażowa roz­
patrzywszy sprawę dnia 16 lutego • 
1979 r. nr IP-9890/80. orzeczenie OKA 
uchyliła, wypowiadając następujący 
pogląd prawny:

Bez względu na to, czy roboty, dla 
których wykonanie konieczne jest 
zajęcie ulicy, placu lub zieleńca,- wy­
konuje generalny wykonawca snami 
własnymi, czy też wykonanie ich zle­
ca podwykonawcy, obowiązek uzy­
skania pozwolenia na takie zajęcie 
obciąża generalnego wykonawcę, a 
nie obciąża inwestora.

W uzasadnieniu powyższego sta­
nowiska GKA zaznaczyła m. in.:

„(...) Spór w postępowaniu odwo­
ławczym sprowadza się do rozstrzyg­
nięcia zagadnienia, którą ze stron u- 
mowy o realizację inwestycji budow­
lanej obciąża obowiązek uzyskania 
pozwolenia na zamknięcie i rozkopa­
nie jezdni i chodników, warunkujące 
możliwość wykonania objętych tą u- 
mową robót. Zagadnienie to regulują 
przepisy szczególne, a . mianowicie 
przepisy uchwały ’nr> 20 Prezydium 
Rządu z dnia 7.1.1955 r. w sprawie 
robót na ulicach oraz placach i zie­
leńcach publicznych w miastach (MP 
nr 17, poz. 175). Stosownie do tre­
ści § 2 tej uchwały uzyskanie ze­
zwolenia właściwego organu admini­
stracji terenowej na czasowe zaję­
cie ulicy, placu lub zieleńca w zwią-: 
zku z wykonywanymi robotami na­
leży do obowiązków generalnego 
wykonawcy, bądź jednostki wykonu­
jącej roboty. Jeśli nie ma generalne­
go wykonawcy, a roboty takie są wy­
konywane przez kilku wykonawców, 
obowiązek ten ciąży na tej jednost­
ce wykonującej roboty, która została ■ 
wskazana przez inwestora. W myśl 
powołanego przepisu uchwały nr 20 
Prezydium Rządu, jeżeli roboty są 
wykonywane przez podwykonawcę, 
obowiązek uzyskania pozwolenia na 
zajęcie ulicy obciąża jednostkę zleca­
jącą wykonanie robót.
. Zamawiającym w stosunku do 
podwykonawcy, zgodnie z dyspozy­
cją § 1 pkt. -2 ogólnych warunków 
umów o realizację inwestycji bu­
dowlanych oraz o wykonanie remon­
tów budowlanych i instalacyjnych — 
o. w. r. i. (MP nr 14, poz. 94) w zwią­
zku z postanowieniami § 1 pkt 1 
tych przepisów, jest generalny wy­
konawca. Treść cytowanych przepi­
sów uchwały nr 20 Prezydium Rządu 
oraz przepisów o.w.r.L wskazuje za­
tem, że niezależnie od tego czy robo­
ty, dla których wykonania niezbędne 
jest czasowe zajęcie ulicy, placu lub 
zieleńca publicznego są wykonywane 
w systemie generalnego wykonaw­
stwa czy też wykonawstwa częścio­
wego, to obowiązek zgłoszenia tych 
robót oraz uzyskania pozwolenia na 
zajęcie ulicy obciąża generalnego 
wykonawcę, bądź jednostkę wykonu­
jącą roboty, nie obciąża natomiast 
w żadnym wypadku inwestora.

Bez względu zatem na to, czy ro­
boty, dla których wykonania konie­
czne jest zajęcie ulicy, placu lub zie­
leńca wykonuje generalny wyko­
nawca siłami własnymi czy też wy­
konanie ich podlega podwykonawcy, 
obowiązek uzyskania pozwolenia na 
takie zajęcie obciąża generalnego 
wykonawcę.

W tym stanie rzeczy odwołanie 
powodowego inwestora należało u- 
znać za zasadne, a w związku z tym 
Główna Komisja Arbitrażowa zmie­
niła zaskarżone orzeczenie Okręgo­
wej Komisji Arbitrażowej, nakłada­
jąc obowiązek uzyskania pozwole­
nia na zamknięcie i rozkopanie ulicy , 
na pozwanego generalnego wyko­
nawcę.”

TERMIN DO USUNIĘCIA 
WAD TOWARU OBJĘTEGO 

GWARANCJĄ

ŻYCIE GOSPODARCZE nr 28 (1504) 13'.VII.1980

0 „2J.G.” nr W z iwo r.
a)'Na kwestię istotności minimum pola 

manewru przedsiębiorstwa zwraca uwa­
gę J.Pajestka w „Z.G.” nr 20 z 1978 r.

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo 
Handlu Wewnętrznego otrzymało od 
Zakładów Sprzętu Grzejnego za fak­
turą z 25 sierpnia... partię 54 kuchni 
gazowych. Kuchnie te zostały przez 
odbiorcę zareklamowane jako wad­
liwe.

Reklamacja ta została ‘ przez 
wspomniane zakłady, jako produ­
centa kuchni, uznana pismem z dnia 
9 września, jednak wady dostarczo­
nych kuchni zostały usunięte dopie­
ro 10 listopada, tj. po z górą 2 mie­
siącach.

Ponieważ zakłady nie wykonały 
napraw reklamowanych kuchni w 
terminie 14 dni od daty otrzymania 
reklamacji, WPHW pobrało z ich 
konta kary umowne za zwłokę w u— 
sunięciu wad w . wysokości równej 
wartości 10 proc, ceny otrzymanych 
kuchni.

DOKOŃCZENIE NA STR. 8



orzecznictwo recenzje - omówienia
DOKOŃCZENIE ZE STR. 7

W odpowiedzi zakłady wystąpiły 
na drogę postępowania arbitrażowe­
go, domagając się zwrotu pobranej 
sumy, jako nienależnego świadcze­
nia, ponieważ WPHW nie zakreśli­
ło — ze swej strony — terminu do 
usunięcia wad dostarczonych kuch­
ni gazowych.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
oddaliła wniosek powodowanych za­
kładów.

Wobec wniesienia przez zakłady 
odwołania, sprawa przeszła do Głów­
nej Komisji Arbitrażowej, która dnia 
4 kwietnia 1979 r. nr OT 1972/79 orze­
czenie OKA utrzymała w mocy, wy­
powiadając następujący pogląd 
prawny:

Jeżeli ani w umowie kupna-sprze­
daży ani w karcie gwarancyjnej nie 
ustalono krótszego terminu usunięcia 
ujawnionych w okresie gwarancji 
wad towaru przeznaczonego na zao­
patrzenie ludności (lub jego wymia­
ny na towar wolny od wad), to 
sprzedawca bądź jednostka udziela­
jąca gwarancji obowiązani są wyko­
nać to w terminie 14 dni od otrzy­
mania reklamacji.

Niedotrzymanie tego terminu upo­
ważnia kupującego do dochodzenia 
kar umownych za opóźnienie w usu­
nięciu wad.

W uzasadnieniu GKA zaznaczyła 
m. in.:

„(...) Przedmiotowe kuchnie gazo- I 
we wymienione zostały w obowiązu- I 
jącym w tym okresie wykazie przed- I 
miotów, na które producenci obowią­
zani są wystawiać karty gwarancyj­
ne (...). Pozwane WPHW, otrzymują? 
partię tego towaru z wadami i do­
magając się ich usunięcia od produ- 
centa-sprzedawcy, realizowało zatem 
swe uprawnienia wynikające z gwa­
rancji. Przepis § 59 ust. 1 ogólnych 
warunków umów sprzedaży i umów 
dostawy między jednostkami gospo­
darki uspołecznionej — o.w.s. (MP 
1973 r. nr 36, poz. 218) stwierdza, że 
jeżeli w umowie albo w karcie gwa­
rancyjnej nie ustalono krótszego ter­
minu usunięcia ujawnionych w okre­
sie gwarancji wad towaru lub wy­
miany towaru na wolny od wad, to 
jednostka udzielająca gwarancji o- 
bowiązana jest wykonać te czynno­
ści w ciągu 30 dni, a gdy chodzi o to­
war przeznaczony na zaopatrzenie 
ludności — nie później niż w termi­
nie 14 dni od otrzymania żądania ku­
pującego. Bezsporne jest, że przed­
miotowe kuchnie są towarem prze­
znaczonym na zaopatrzenie ludności. 
W umowie sprzedaży kuchni i w 
kartach gwarancyjnych w ogóle nie 
ustalono terminu usunięcia wad. Ta­
kiego terminu pozwane WPHW nie 
wyznaczyło również w reklamacji. 
W tym stanie rzeczy komisja I in-. 
stancji trafnie przyjęła, że powodo­
we zakłady jako sprzedawca a zara­
zem producent kuchni obowiązane 
były ujawnione wady reklamowane­
go towaru usunąć w terminie 14 dni; 
od otrzymania reklamacji, a gdy u- 
czyniły to z tak znaczną zwłoką, to 
pozwane WPHW jako kupujący było 
uprawnione na podstawie przepisu 
§ 64 pkt. 5 o.w.s. do naliczenia kar 
umownych za opóźnienie w usunię­
ciu wad.

Wobec bezzasadności odwołania 
zaskarżone orzeczenie należało u- 
trzymać w mocy”.

nowe 
przepisy 
i zarządzenia

UŻYWANIE POJAZDÓW 
SAMOCHODOWYCH 

DO CELÓW SŁUŻBOWYCH

W nr 15 Monitora Polskiego opu­
blikowane zostało zarządzenie mini­
stra komunikacji z dnia 23 czerwca 
1980 r. w sprawie używania pojaz­
dów samochodowych do zaspokaja­
nia służbowych potrzeb komunika­
cyjnych (poz. 71), które otrzymało 
moc obowiązującą od dnia 1 lipca br.

Normuje ono zakres i warunki u- 
żywania pojazdów samochodowych 
(w tym także autobusów do 15 miejsc 
oraz motocykli i motorowerów) do 
zaspokajania służbowych potrzeb 
komunikacyjnych państwowych jed­
nostek organizacyjnych, organizacji 
spółdzielczych i organizacji społecz­
nych dotowanych z budżetu Państwa. 
Nie podlegają przepisom zarządzenia 
jednostki wojskowe, MO, więzien­
nictwo i placówki opiekuńczo-wy­
chowawcze.

Zarządzenie podwyższa także staw­
ki za 1 km przebiegu pojazdów na­
leżących do pracowników w razie u- 
żywania ich do celów służbowych. 
Stawki te wynoszą odtąd: 3 zł za 1 
km przebiegu samochodem osobowy 
1,20 zł — motocyklem i 0,80 zł moto- 

' rowerem.
Pracownikom, którzy stale posłu­

gują się własnym pojazdem dla wy­
konywania ^adań służbowych, mogą 
być przyznane  ̂określone w zarządze­
niu miesięczne ryczałty pieniężne.

Opracowała: 
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

ROLA MIĘDZYNARODOWYCH 
ORGANIZACJI GOSPODARCZYCH 
W INTEGRACJI KRAJÓW RWPG

ADAM GWIAZDA

W końcu ubiegłego roku na na­
szym rynku księgarskim uka­
zała się książka Zdzisława 

Bombery, pt. „Międzynarodowe or­
ganizacje gospodarcze krajów 
RWPG”*), która poświęcona została 
omówieniu tzw. nowych zjawisk 
i procesów gospodarczych związa­
nych z internacjonałizacją życia go­
spodarczego w ramach integra­
cji krajów RWPG. W rozdziale 
I autor przedstawia swoje roz­
ważania na temat najważniej­
szych prawidłowości rozwoju sil wy­
twórczych i stosunków ekonomicz­
nych w warunkach integracji so­
cjalistycznej.

Oprócz dość powierzchownych u- 
wag na temat różnic, jakie istnie­
ją między międzynarodową integra­
cją kapitalistyczną a międzynarodo­
wą integracją socjalistyczną, autor 
podaje w tej części pracy niezbyt 
jasno sformułowaną i tym samym 
nieostrą definicję „internacjonaliza­
cji sił wytwórczych”. Raz więc „in­
ternacjonalizacja sił wytwórczych” to 
„obiektywna, nieodzowna, material­
na przesłanka kreowania procesów 
integracyjnych”. W takim ' ujęciu, 
biorąc pod uwagę stosunkowo nie­
wielki jeszcze stopień internacjona­
lizacji życia gospodarczego krajów 
RWPG, można by wyciągnąć logicz­
ny wniosek, iż nie zostały jak do­
tąd „stworzone” odpowiednie proce­
sy i mechanizmy integracyjne, które 
mogłyby doprowadzić do ukształto­
wania się „efektu finalnego” każdej 
międzynarodowej integracji gospo­
darczej, jakim jest nowy międzyna­
rodowy region ekonomiczny. Autor 

I recenzowanej pracy zastrzega się 
! jednak, że „uspołecznienia sił wyt- 
| wórczych w skali międzynarodowej, 

a więc i internacjonalizacji całego 
życia gospodarczego nie należy utoż­
samiać z integracją gospodarczą”. 
Internacjonalizacja bowiem może 
przybierać różne formy, np. może 
przejawiać się w tworzeniu i eks­
pansji korporacji wielonarodowych 
i ponadnarodowych.

Kwestią otwartą pozostaje jednak 
nie tylko samo uściślenie pojęcia 
intenacjonalizacji sił wytwórczych, 
lecz także rozróżnienie tych czynni- 
kózo, które proioadzą do umiędzy­
narodowienia sił wytwórczych w 
skali danego kóńtynćniu i nawet ca- 

‘ lego świata oraz tych czynników, 
które wywołują to samo zjawisko w 
ramach danego ugrupowania inte­
gracyjnego.

Podobne trudności sprawia autor- 
rowi wyjaśnienie czytelnikom treści 
i zakresu takich pojęć, jak „mecha­
nizm kierowania procesami gospo­
darczymi” .oraz „mechanizm integra­
cyjny”1). Autor trafnie jednak zwra­
ca uwagę na współzależności między 
systemami zarządzania i kierowania 
gospodarką narodową, jakie istnie­
ją w poszczególnych krajach RWPG, 
a postępem integracji socjalistycznej. 
Wypada żałować, że nie przedstawił 
jednak swojej koncepcji niwelacji

i najbardziej przemówi mu do wyo­
braźni. Wyraźnie widać tu bowiem 
przysłowiową „szarpaninę" w naszej 
powojennej polityce walutowej, któ­
ra chciała niewątpliwie zrobić coś, 
co jest nie do zrobienia... Było to 
coś z arsenału „przekształcania praw 
ekonomicznych". W sprawach walu­
towych widać to, niestety, najwyraź­
niej. Głównie dlatego, że odniesienia 
tutaj są. łdtwo dostrzegalne i wszel­
kie paliatywy podlegają bezpośred­
niej i często brutalnej konfronta­
cji z życiem...

Celowo nie cytuję tu wielu bardzo 
słusznych poglądów autora, bo zwy­
czajnie trzeba by przepisać do re­
cenzji cały niemal omawiany roz­
dział.

Niemniej jednak warto zacytować 
choćby końcowy pogląd, a miano­
wicie, że: „... system ten (kierowania 
handlem zagranicznym — przyp. ■ 
mój) nie zawiera dostatecznego me­
chanizmu stymulującego rozwój han­
dlu zagranicznego i zapewniającego 
maksymalizację korzyści z wymiany 
handlowej z zagranicą.”

I zgodzić się należy z końcowym 
zdaniem książki że: .... warto zatem 
podejmować dalsze wysiłki zmierza­
jące do rozwiązania tego zagadnie­
nia”. Może dodałbym, że nie tylko 
warto, ale wręcz trzeba.

KURS WALUTOWY
ZDZISŁAW RURARZ

S STARANIEM Państwowego 
Wydawnictwa Ekonomicznego 
ukazała się praca Marka Kul­

czyckiego „Kurs walutowy w sys­
temie kierowania handlem za­
granicznym.” (Warszawa 1979). Mi­
mo niewielkiej objętości jest o- 
na wyjątkowo bogata w treść 
zarówno o charakterze naukowo-dy­
daktycznym, jak i praktycznym. Po­
rusza temat zdawałoby się wąski 
i na ogół naszemu Czytelnikowi pra­
wie dotąd nieznany, ale dzięki wy­
sokiemu poziomowi i szerszemu 
spojrzeniu na funkcjonowanie mo­
delu naszej gospodarki, zwłaszcza w 
końcowym rozdziale książki, temat, 
wychodzi poza fachowo wąskie dzie­
dziny i staje się bardziej ogólny, 
przez co i bardziej. interesujący dla 
każdego działacza gospodarczego, nie 
mówiąc już o studentach i pracow­
nikach naukowych uczelni ekono­
micznych.

Jak wynika ze wstępu celem pra­
cy jest': „... pokazanie roli, jaką w 
kierowaniu handlem zagranicznym 
odgrywa kurs walutowy”. Kurs wa­
lutowy jest tu przedstawiony jako 
jeden z parametrów sterujących w 
systemie pośredniego kierowania 
handlem zagranicznym.

Warto dokładnie zapoznać się z jej 
treścią, gdyż traktuje o' doskonale­
niu naszych powiązań gospodarczych 
z zagranicą, które aczkolwiek modne 
w naszych rozważaniach od lat — 
ciągle jakoś dalekie są iod wyczer­
pania czy nawet obiektywnego za­
prezentowania. M. Kulczycki skrzęt­
nie wykorzystuje literaturę na ten 

| temat, poszedł jednak krok dalej 

wspomnianych różnic w systemach 
zarządzania, co — jak sam przyzna- 
je w innym miejscu swojej pracy 
— jest warunkiem koniecznym dla 
przyspieszenia rozwoju międzynaro­
dowych zjednoczeń i przedsiębiorstw 
socjalistycznych i w ogóle dla przy­
spieszenia procesów integracyjnych 
w ramach RWPG.

W rozdziale drugim omówione zo­
stały organizacje współpracy i in­
tegracji w sferze produkcji. Autor 
przedstawia tu m.in. ogólne zasady 
funkcjonowania i strukturę organi­
zacyjną międzynarodowych zjedno­
czeń i innych organizacji gospodar­
czych, ze szczególnym uwzględnie­
niem tych organizacji, do których 
należy nasz kraj. Omawia także róż­
ne definicje „międzynarodowych 
zjednoczeń gospodarczych” oraz 
„międzynarodowych przedsiębiorstw 
socjalistycznych”. Należy w tym 
miejscu' zaznaczyć, że brak powsze­
chnie zaakceptowanej definicji mię- 
dzynarodoioych przedsiębiorstw so­
cjalistycznych (MPS) powoduje, że 
wielu autorów zalicza do grupy tych 
przedsiębiorstw różne, wspólne dla 
kilku krajów RWPG organizacje go­
spodarcze, spółki handlowe itp. Rów­
nież autor omawianej pracy nie u- 
strzegł się przed wieloznacznym ok­
reśleniem paru MPS. (Np. polsko- 
-NRD-owski „Interport” określa bar­
dziej ogólnie mianem organizacji go­
spodarczej, a następnie organizację 
tę, mającą swoją siedzibę w Szczeci­
nie, zalicza do grupy wspólnych 
przedsiębiorstw).

Przedstawiona przez autora ogól­
na charakterystyka wspólnych 
przedsiębiorstw krajów RWPG 
(WPS) oparta została na analizie do­
stępnych danych dotyczących 
funkcjonowania m.in. takich WPS, 
jak polsko-węgierskiej spółki 
„Haldex”, wspólnego przedsię­
biorstwa będącego własnością ka­
pitału Polski i NRD — „Przy­
jaźń” oraz radziecko-mongolskiego 
„Erdenetu” i „Mongołsowmietu” 
i bułgarsko-węgierskiego „Intrans- 
maszu”. Informacje podane przez 
autora o wspomnianych wyżej 
WPS nie wykraczają zasadni­
czo poza znane już z wielu 
publikacji fakty ilustrujące działal­
ność istniejących WPS.

Jeżeli chodzi np. o „Erdenet”, to 
należy zaznaczyć, że jest to przykład 
świadczący na korzyść tego rodzaju 
formy współpracy gospodarczej mię­
dzy krajami RWPG. Taki kraj jak 
Mongolia nie mógłby sam, bez napły­
wu kapitałów i technologii z innych, 
bardziej rozwiniętych gospodarczo 
krajów socjalistycznych, poradzić so­
bie z wykorzystaniem ogromnych za­
sobów rud miedziowych i molibdeno­
wych.

Autor wymienia także Ułanbator- 
ską Kolej Żelazną, zorganizowaną na 
zasadach spółki akcyjnej, jako przy­
kład kolejnego radziecko-mongol­
skiego wspólnego przedsiębiorstwa 
oraz przedsiębiorstwo „Wismut” bę- 

i nie ogranicza się tylko do analizy 
zagadnienia jako takiego — a jeśli 
chodzi o sprawy polskie, którymi 
głównie się zajmuje także w aspek­
cie historycznym — ale pokusił się 
o szereg śmiałych uogólnień i to jest 
główną zaletą jego pracy.

Rozdział I poświęcony jest miej­
scu kursu walutowego w systemie 
planowania i zarządzania gospodar­
czego.

Jest on wprowadzeniem do tematu, 
a ponieważ sam temat jest z dzie­
dziny „sterowania”, przeto koniecz­
ne było wyjaśnienie, że „... kierowa­
niem gospodarczym będziemy więc 
nazywali pracę sztabową składającą 
się z czterech grup czynności: 1) pla­
nowania, 2) sterowania, 3) zasilania 
i. 4) organizowania”. Chodzi bowiem 
o precyzyjne umiejscowienie tematu. 
Temat znajduje się w „sterowaniu” 
czyli grupie czynności kierowniczych 
polegających na ustalaniu różnego 
rodzaju norm (parametrów) sterują­
cych postępowaniem producentów, 
konsumentów i partnerów zagranicz­
nych. Wśród czterech wymienionych 
tu grup owych norm do pierwszej 
należą „normy oceniające produkty 
i zasoby produkcyjne, które obej­
mują ceny produktów, oceny pracy, 
czyli płace, oceny pieniądza krajo­
wego, czyli stopę procentową oraz 
ocenę pieniądza zagranicznego, czyli 
kurs waluty, któremu głównie praca 
jest. poświęcona we wspomnianym 
wyżej kontekście.

Ponieważ jednak kursem waluto­
wym można oddziaływać na gospo­
darkę pośrednio tylko, autor przypo­
mina podział „kierowania gospodar- 

dącego własnością kapitału ZSRR 
i NRD. Trudno jednak zgodzić się z 
zaliczeniem do grupy międzynaro­
dowych przedsiębiorstw socjalistycz­
nych działającego w Gdyni (z oddzia­
łem w Szczecinie) „Spedrapidu”, za­
łożonego — nie jak podaje autor w 
1945 r., lecz w roku 1949 — w celu 
obsługi czechosłowackiego tranzytu 
przez polskie porty. Przedsiębior­
stwo to otrzymało w 1969 r. status 
Przedsiębiorstwa Handlu Zagranicz­
nego i podlega Ministerstwu Handlu 
Zagranicznego i Gospodarki Mor­
skiej PRL*).

Rozdział III zawiera rozważania na 
temat kolektywnej własności mię­
dzynarodowej. Po przedstawieniu 
różnych definicji tego nowego typu 
własności w ujęciu poszczególnych 
autorów z innych krajów socjalisty­
cznych, autor trafnie zauważa, że 
„znajdujemy się w takiej fazie roz­
woju, kiedy nie istnieją jeszcze o- 
biektywne przesłanki ani potrzeba 
tworzenia międzynarodowej, socja­
listycznej własności”. Dyskusyjne 
natomiast jest określenie nie tyle 
międzynarodowej, ile „wielonarodo­
wej kolektywnej własności”, którą 
autor utożsamia ze „skooperowaną 
formą własności narodowej”.

W rozdziale IV autor omawia z ko­
lei niektóre zagadnienia związane z 
funkcjonowaniem wspólnych przed­
siębiorstw. Sporo uwagi poświęca 
sprawom: kierowania i zarządzania 
tymi przedsiębiorstwami, planowania 
działalności gospodarczej, zatrudnie­
nia i polityki płacowej, kształtowa­
nia cen oraz rozrachunkowi gospo­
darczemu i różnym sposobom ob­
liczania nakładów i wyników. Czy­
telnik nie znajdzie jednak w tych 
rozważaniach odpowiedzi na dość za­
sadnicze pytanie, a mianowicie dla­
czego wspólne przedsiębiorstwo so­
cjalistyczne, a przynajmniej ich pew­
na część, zakładane były jak dotąd 
przede wszystkim na zasadach roz­
rachunku gospodarczego, lecz pow­
stawały w wyniku dość szczególnego 
splotu okoliczności. Na przykład 
„Haldex” utworzony został w 1959 r. 
nie w wyniku realizacji przemyśla­
nej strategii rozwoju tego rodzaju 
form współpracy gospodarczej mię­
dzy Polską i WRL, lecz o powołaniu 
go do życia zdecydoioał fakt dyspo­
nowania przez stronę węgierską od­
powiednią technologią wykorzysta­
nia odpadów węgla kamiennego, a 
przez stronę polską ogromnymi za­
sobami tych odpadów zalegających 
bezużytecznie na hałdach. Inicjatywa 
Założenia wspomnianego wspólnego 
przedsiębiorstwa wyszła od Węgrów; 
Polska bowiem nie była zaintereso­
wana zagospodarowaniem hałd i od­
zyskiwaniem z nich przy pomocy 
skomplikowanej technologii części 
węgla, ponieważ posiadała — w od­
różnieniu od Węgrów — bogate zło­
ża węgla kamiennego.

Należy zgodzić się z poglądem au­
tora recenzowanej pracy, że „sprawą 
podstawową jest określenie celu

czego” na bezpośrednie (nakazowe) 
i pośrednie (parametryczne). To dru­
gie polega: „... na wpływaniu na 
działalność układów elementarnych 
za pomocą systemu norm sterują­
cych”. Konkretnie mówiąc: .... w 
systemie doskonale zdecentralizowa­
nym układy działające mają znaczną 
swobodę wyboru. Decyzje swoje 
opierają na informacjach zawartych 
(zaszyfrowanych) w normach, przy 
czym główną rolę odgrywają normy 
oceniające (cena produktu, stawka 
płacy, kurs walutowy i stopa procen­
towa)”. Autor nie przecenia więc 
znaczenia kursu walutowego w kie­
rowaniu handlem zagranicznym, 
a jedynie precyzyjnie umiejscawia 
go tam, gdzie powinien być i w do­
datku wyraźnie warunkuje jeszcze 
jego rolę jako normy (większa, jeśli 
nie jedyna, jest oczywiście w syste­
mie „doskonale zdecentralizowa­
nym”).

Po omówieniu problemu kierowa­
nia handlem zagranicznym podkreśla 
dalej, że uwagę swą koncentruje 
tylko na jednym fragmencie kiero­
wania, a mianowicie na kursie wa­
lutowym, który jest: „... normą oce­
niającą zasób produkcyjny, jakim 
jest pieniądz zagraniczny”. Kurs 
walutowy spełnia dwie funkcje: dy­
strybucyjną i informacyjną, i tu 
autor bardzo słusznie podkreśla, że: 
„... najważniejszym zadaniem, jakie 
ma do spełnienia kurs walutowy, 
jest prawidłowa informacja”. Bez tej 
informacji — kontynuuje — nie 
można ocenić wyników działalności 
przedsiębiorstw dokonujących obro­
tów handlowych z zagranicą ani uło­
żyć optymalnego planu produkcji w 
gospodarce otwartej". A propos — 
czy tylko otwartej?

I wreszcie bardzo słuszna jest teza, 
że „kurs walutowy jest graniczną 
normą efektywności działania w 
handlu zagranicznym”.

Poglądom tym dlatego poświęcam 
tyle miejsca, że uważam za celowe 

działalności wspólnego przedsiębior-. 
stwa. Przy założeniu, że celem tym 
będzie eksport wyrobów do krajów 
spoza RWPG, wówczas pierwszopla­
nowe znaczenie przesunie się na, fi­
nansowy wynik jego działalności”, 
W przypadku jednak, kiedy dane 
przedsiębiorstwo, 'jak np. przędzal­
nia „Przyjaźń”, która wytwarza przę­
dzę tylko dla potrzeb Polski i NRD, 
„przyjęto bezpieczną dla rentowno­
ści przedsiębiorstwa podstawę ceny 
zbytu: wynikowe koszty produkcji 
powiększone o uzgodnioną pomiędzy 
stronami stopę zysku. Stopa zysku 
została ustalona na poziomie 3 proc, 
w relacji do kosztów wynikowych. 
Ta bezpieczna podstawa — przyję­
cie kosztów wynikowych dla ceny' 
zbytu — stwarza stabilne warunki 
działalności przedsiębiorstwa.”

W piątym rozdziale pracy autor 
przedstawia perspektywy rozwoju 
wspólnych przedsiębiorstw krajów 
RWPG. Jest rzeczą oczywistą, że wy­
pracowanie zbieżnych rozwiązań- w 
systemach kierowania gospodarek 
narodowych w poszczególnych kra­
jach RWPG jest warunkiem sine 
qua non przyspieszenia rozwoju mię­
dzynarodowych przedsiębiorstw so­
cjalistycznych. Dalszy rozwój tych 
przedsiębiorstw zależy również cd 
rozwiązania problemów walutowych. 
Wiadomo, że problemy rozlicznio- 
we między krajami-współzałożycie- 
lami danego przedsiębiorstwa mię­
dzynarodowego wynikają z braku 
wymienialności walut w obrębie in­
tegracji socjalistycznej oraz realnych 
ich kursów. W praktyce stosuje się,, 
jak dotychczas, rozwiązania pośred­
nie, sprowadzające się do przyjmo­
wania za podstawę rozliczeń rubla 
transferowego oraz cen międzynaro­
dowych krajów RWPG, jak również 
do powiązania wysokości udziałów 
każdego kraju w tworzeniu podsta­
wowych środków produkcji oraz 
środków obrotowych wspólnego 
przedsiębiorstwa z udziałem w do­
chodach przedsiębiorstwa. Tego ro­
dzaju rozwiązanie nie likwiduje jed­
nak wszystkich trudności wynikają­
cych z przeliczania walut narodo­
wych na rubel transferowy. Udziały 
poszczególnych krajów w tworzeniu 
majątku produkcyjnego trzeba bo­
wiem wyceniać w międzynarodowej 
walucie krajów RWPG (rublu tran­
sferowym), a wiadomo; źe nie wszy­
stkie składniki tego majątku mają 
ceny międzynarodowe, jak również 
nie wszystkie • są przedmiotem obro­
tu międzynarodowego.

W ostatnim, szóstym rozdziale pra­
cy autor pisze o roli międzynarodo­
wych organizacji gospodarczych w 
realizacji celów socjalistycznej inte­
gracji. Trudno jednak wywniosko­
wać z zawartych w tym rodziale u- 
wag, jaki konkretny wpływ wy­
warła na procesy integracyjner dzia­
łalność nielicznych wspólnych przed­
siębiorstw czy też innych organiza­
cji międzynarodowych. ■ Wynika -to 
może z faktu, że autor zbyt pobież­
nie i ogólnikowo przedstawił główne 
korzyści, jakie wynikają z tworze­
nia międzynarodowych przedsię­
biorstw socjalistycznych: „dotychcza­
sowe doświadczenie wspólnych 
przedsiębiorstw wykazuje istotną za­
letę w gospodarowaniu, polegającą 
na większej ekonomii czasu. Odda­
wanie takich obiektów do eksploa­
tacji jest na ogół o jedną trzecią 
krótsze od narodowych normatyw­
nych cykli inwestycyjnych”. Należy w 

przypomnienie tych tak prostych 
i oczywistych prawd, które jakoś 
ciągle nie są należycie dostrzegane 
i ciągle wierzy się, że da się je 
ominąć przy pomocy jakichś palia- 
tywów, które nie tylko szybko się 
przeżywają, ale jeszcze wnoszą do­
datkowo wiele zamieszania do naszej 
działalności gospodarczej, a do kie­
rowania handlem zagranicznym 
szczególnie.

Rozdział II poświęcony jest pro­
blemowi sterowania oficjalnym kur­
sem walutowym, czyli podejmowaniu 
przez władze gospodarcze decyzji 
o poziomie, czy poziomach, kursu 
walutowego i jego zmianie.

Autor podzielając pogląd, że 
kurs powinien tu być jednolity, og­
ranicza go jednak świadomie tylko 
do obrotów handlowych.

Niemniej jednak bardzo słuszny 
jest pogląd, że „jednolity kurs wa­
lutowy umożliwia wprowadzenie peł­
nej wymienialności pieniądza krajo­
wego na walutę obcą”. I dalej, że: 
„... ułatwia także dokonywanie oce­
ny działalności układów gospodar­
czych w zakresie wymiany zagra­
nicznej, stanowi bowiem jednolitą 
wymaganą normę efektywności go­
spodarowania w handlu zagranicz­
nym”. Otóż właśnie, jednolitą. Zbyt 
wiele bowiem wyjątków od jedno­
litej oceny prowadzi do chaosu i tym 
samym braku oceny...

W dalszej części rozdziału autor 
już szczegółowo podbudowuje swoje 
tezy, które znów, podobnie jak w 
rozdziale I, mogą być nieczytelne dla 
nieprzygotowanego z ekonometrii. 
Szkoda tylko, że rozdział nie kończy 
się jakąś krótką rekapitulacją 
i choćby zdaniem wprowadzającym 
do następnego.

Rozdział Ul poświęcony jest po­
lityce kursowej w Polsce w latach 
1944—1978, co nie oznacza, że tylko 
w tym rozdziale poruszone są nasze 
polskie sprawy. Faktem jest jednak, 

tym miejscu zaznaczyć, że wśród 
wielu innych* korzyści, jakie daje 
forma WPS, poszczególni autorzy 
wymieniają najczęściej: spowodowa­
nie przepływów czynników, produk­
cji między krajami oraz realizację 
efektów z większej skali produkcji, 
a także możliwość upowszechnienia 
lepszych metod organizacji pracy, 
technik wytwarzania,, marketingu 
itp. Dla realizacji wymienionych wy- 
żej korzyści wybór dziedziny dzia­
łalności WPS nie może być obojęt­
ny. Dlatego też za co najmniej dy­
skusyjne należy uznać stwierdzenie 
autora, iż „celowe byłoby powoły­
wanie przez kraje członkowskie 
wspólnych przedsiębiorstw-zjedno- 
czeń zorientowanych specjalnie na 
eksport produkcji do określonych 
stref geograficznych”. Wyda je się, że 
wybór dziedziny działalności WPS 
powinien być dyktowany możliwo­
ściami realizacji takich przede wszy­
stkim korzyści, jak: kojarzenie defi­
cytowych czynników produkcji, uzy ­
skiwanie dużych efektów ze wzro­
stu skali produkcji, stymulowanie 
postępu organizacyjnego, wzmocnie­
nie bazy finansowej oraz umocnię-- 
nie marki produktu3).

Na zakończenie powyższych uwag 
wypada wspomnieć o niezbyt przej­
rzystym sposobie prezentacji wywo­
dów. Omówiona praca została wyda­
na w nakładzie ponad 10 tys. eg­
zemplarzy i chyba w zamierzeniu 
wydawcy (a także autora?) przezna­
czona została dla tzw. szerokich krę­
gów czytelników. Jednakże, między 
innymi ze względu na wspomniany 
sposób prezentacji, czytelnik mniej 
zorientowany w problematyce .in­
tegracji socjalistycznej niewielkie 
chyba odniesie korzyści z przeczyta­
nia tej książki (jeśli, rzecz jasna, do­
czyta ją do końca). Natomiast czytel­
ników bardziej zorientowanych w 
tej problematyce, ekonomistów 
i działaczy gospodarczych, interesu­
jących się WPS jako, najwyższą 
przyszłościową formą integracji so­
cjalistycznej, książka ta zapewne 
skłoni do refleksji i dalszej dysku­
sji nad problematyką międzynarodo­
wych przedsiębiorstw i zjednoczeń 
socjalistycznych.

•)Z. Bcmbera: „Międzynarcdcweo-ga- 
nizacje gospodarcze krajów RWPG”, 
Wyd. MON,’Warszawa 1979, s. 207. _

’) Por. * J.:. Rutkowski:. _ „Mechanizmy 
współpracy. nnędzynarcdiwej a ekono­
miczny mechanizm współpracy krajów 
RWPG”. „Gospodarka planowa” WS7, 
nr 5.

:) Od róktr 1946 istniała w Krakowie 
pa-lsko-czeehcslc-waeka spółka / akcyjna 
„Rapid”. której - aktywa przejęły na‘po­
czątku 1949 r. dwa przedsiębiorstwa zaj­
mujące się . Spedycją międzynarodową: 
polski C. Hartwig SA z Warszawy i cze­
chosłowacki „Metrans” z Pragi. Od te­
goż roku nazwa spółki uległa zmianie 
na „Spedrapid”, a jej siedziba została 
przeniesiona z Krakowa do Gdyni.

*) Zob. S. Polaczek: „Międzynarodowy 
rynek socjalistyczny”. Warszawa 1978, s. 
283—234.

że ten rozdział już szczegółowo oma­
wia historię kursu walutowego w 
Polsce Ludowej. Mimo małej obję­
tości zawiera on wyjątkowo bogatą 
treść, zarówno historyczną, jak i w 
krótkich, ale bardzo trafnych uogól­
nieniach wyciąganych z faktów hi­
storycznych.

Jest to najciekawszy dla przecięt­
nego Czytelnika fragment pracy
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NA temat tendencji kosztów 
produkcji w prsemyśle polskim 
nie ma dotąd zbyt wielu pu­

blikacji. Jak wiadomo, od pewnego 
c.::’ u koszty produkcji wykazują 
tendencje wzrostu. W niniejszym 
ariykule chcialbym omówić nastę­
pujące zagadnienia: dynamika ko­
sztów produkcji, wzrost kosztów 
jednostkowych, ich zmiany w po- 
śzczególnych latach z próbą wska­
zania czynników determinujących te 
zmiany.

Analizę tendencji Kosztow opar­
to na liczbach Roczników Sta­
tystycznych Przemyślu. Liczby te 
dotyczą kosztow produkcji globalnej 
w przemyśle w latach 1972—1978, 
Do anali.w przyjęto okres 1972—1978, 
ponieważ w latach wcześniejszych 
ogólne poziom kosztów jednostko- 
wvch byi w zasadzie ustabilizowany. 
Począwszy od 1973 r. koszty te po- 
cwnają wykazywać wyraźną ten- 
dencję wzrostu. Przejdźmy do ana­
lizy tej tendencji.

Wciągu sześciu lat 1973—1978
(1972 —100) wskaźnik wzrostu 
produkcji globalnej przemysłu 

uspołecznionego w cenach stałych 
wyniósł 167,4 a wskaźnik wzrostu 
sumy kosztów w cenach bieżących 
213.7. Sumy kosztów wzrastały więc 
szybciej niż produkcja w wyrażeniu 
rzeczowym, tj. wolumen produkcji. 
A zatem przeciętny poziom jednost­
kowych kosztów produktów wytwa­
rzanych przez przemysł wykazywał 
tendencje wzrostu. Wykazana różnica 
między wzrostem sumy kosztów i 
produkcji globalnej (46 pkt) wskazu­
je. że wzrost kosztów jednostkowych 
bvl dość znaczny.

Statystyka nie podaje liczb doty­
czących przeciętnych jednostkowych 
kosztów produkcji (gałęziowych bądź 
branżowych). Obliczenie kosztów 
jednostkowych dla poszczególnych 
gałęzi, a tym bardziej dla całego 
przemysłu może dać tylko przybli­
żony obraz zmian w poziomie kosz­
tów jednostkowych produkcji. Przy­
czyną tego jest oczywiście niejedno­
rodność produkcji przemysłowej. Su­
mując koszty poszczególnych wyro­
bów tworzymy agregat, na podsta­
wie którego liczymy przeciętny 
koszt jednostki produktu; liczy­
my przeciętny koszt jednostkowy 
produkcji abstrakcyjnej, zagrego­
wanej jednostki produktu; liczy­
my koszt produkcji, jakby był 
to jeden rodzaj wyrobu. Nie­
mnie' jednak wydaje się, że podję­
cie tego rodzaju próby jest celowe.

Dla obliczenia wskaźnika kosztów' 
jednostkowych przyjmujemy założe­
nie, iż jednostkowy koszt produkcji 
nie ulega zmianie, gdy koszty pro­
dukcji w cenach bieżących rosną tak 
samo, jak produkcja globalna w ce­
nach stałych. Przyjmujemy zatem, iż 
przeciętne jednostkowe koszty wy­
robów rosną, gdy koszty produkcji 
globalnej rosną szybciej niż produk­
cja globalna i vice versa. Wskaźnik 
wzrostu kosztów jednostkowych o- 
trzymujemy dzieląc wskaźnik wzro­
stu kosztów w’ cenach bieżących 
przez wskaźnik wzrostu produkcji 
globalnej w cenach stałych. Abstra­
hujemy przy tym od zmian asorty­
mentowych struktury produkcji oraz 
jakości produkcji. Tak obliczony 
wskaźnik wielkości kosztów jedno­
stkowych jest oczywiście wskaźni­
kiem o uproszczonym charakterze. W analizie uwzględnimy 5 ele­

mentów kosztów: materiały i 
paliwo, energia, amortyzacja, 

płace, inne koszty niematerialne. 
Trzy pierwsze elementy są kosztami 
materialnymi, pozostałe dwa — ko­
sztami niematerialnymi. Szczegółowa 
analiza rocznych zmian tych elemen­
tów kosztów, której nie będziemy 

Wzrost przeciętnego poziomu kosztów jednostkowych 
produkcji globalnej (w proc.)

Wyszczególnienie 1973 1974 1975
rok pof

1976 
irzedni =

1977
100

1978 1978 
(1972=100)

Koszty ogółem 100,9 106,2 101,8 112,8 100,7 102.4 127,7
Koszty materialne 99,8 105,7 101,1 112,4 101,2 101,7 124,2
w tym:
materiały i paliwo 100,3 106,0 101,0 112,3 100,4 100,8 122,7
energia (obca) 94,6 88,6 101,1 112,2 102,1 103,3 100,4
amortyzacja 94,2 92,9 99,6 104,6 109,3 109.2 109,6
Koszty niematerialne 105,5 108,7 104,4 114.0 98,9 , 105,2 142,5
w tym: 
płace 100,8 104,9 103,9 100,9 101.5 101.0 114,6a)
koszty inne 113,2 114,2 105,1 135,0 95,5 111,2 195,6a)

Źródło: Rocznik Statystyczny Przemysłu: 1978 r., s. 60, 195, 265—267 i 1979 r., s. 70 . 215 , 298—299.
Wskaźniki wzrostu obliczono eliminując zmianę metodologii liczenia plac dokonaną w 1975 r.

tu przytaczać, wykazuje, że wzrost 
kosztów jednostkowych ogółem oraz 
ich elementów składowych, obliczo­
ny według powyżej przedstawionej 
metody, przedstawia się jak w załą­
czonej tabeli.

Jak wykazują liczby tabeli, prze­
ciętny poziom jednostkowych kosz­
tów wyrobów przemysłowych ogó­
łem wzrósł w ciągu sześciu lat 1973- 
-1978 o 27,7 proc. Wzrost ten był niż­
szy od wzrostu cen detalicznych to­
warów nabywanych przez ludność, 
który wyniósł w tym okresie 34,2 
proc. Liczby tabeli wykazują także, 
iż jednostkowe koszty ogółem wzro­
sły najbardziej w 1974 i 1976 r. By­
ło to spowodowane zmianą zaopa­
trzeniowych cen surowców i mate­
riałów w tych latach (1976 r. dotyczy­
ło to przeważającej części cen tych 
produktów). W pozostałych latach 
tego okresu, czyli w 1975, 1977 i 1978 
r., wzrost jednostkowych kosztów 
materialnych był niewielki; wynosił 
przeciętnie 1,3 proc. Koszty jednost­
kowe energii poczęły rosnąć od 1975 
r. w tempie nieco wyższym od kosz­
tow materiałowych. Od 1976 r. po­
częły rosnąć także koszty amortyza- 
cji w przeliczeniu na jednostkę pro­
duktu; przy czym wzrost ten jest 
bardzo wysoki wynosząc w ciągu 3 
lat 26,6 proc., czyli więcej niż wyno­
sił wzrost kosztów materiałowych w 
ciągu 6 lat. Było to po części skut­
kiem zmiany w 1974 r. stawek amor­
tyzacyjnych, a przede wszystkim 
wejściem do produkcji nowych za­
kładów pracy opartych na nowocze­
snej kosztownej technologii oraz wy­
posażenia znacznej części przemysłu

TENDENCJE
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w nowy park maszynowy. (Stary 
park maszynowy obciążał koszty ma­
terialne niezbyt znacznymi koszta­
mi amortyzacji).

Co się tyczy przeciętnego poziomu 
jednostkowych kosztów niematerial­
nych, to w badanym okresie ich 
wzrost był bardzo znaczny wynosząc 
42,5 proc., przy czym z ich elemen­
tów koszty płac wzrosły w umiar­
kowanym stopniu, bo o 14,6 proc., 
natomiast inne koszty niematerialne 
aż blisko o 100 proc. Wzrost jednost­
kowych kosztów płacy występował 
we wszystkich latach rozpatrywanego 
okresu, z tym że dokonał się on głó­
wnie w 1974 i 1975 r., co było funk­
cją wysokiego wzrostu płac w tych 
dwóch latach (wzrost o 30 proc, prze­
ciętnej płacy miesięcznej netto). W 
pozostałych latach wzrost jednostko­
wego kosztu płacy był niewielki wy­
nosząc przeciętnie 1,1 proc, rocznie. 
Natomiast inne koszty niematerialne 
wzrastały szybko w całym okresie 
(różnica między 1976 i 1977 r. mogła 
mieć charakter formalno-statystycz- 
ny). Ich wzrost na jednostkę wyrobu 
wynosił przeciętnie 13,1 proc, rocz­
nie. Patrząc na cały badany okres 
widzimy, że jednostkowe koszty ma­
terialne wzrosły o 3,5 pkt, mniej, a 
jednostkowe koszty płacy o 13,1 pkt 
mniej niż jednostkowe koszty ogó­
łem. Natomiast bardzo wysoki wzrost 
jednostkowych kosztów niematerial­
nych sprawił, że wzrost jednostko­
wych kosztów ogółem był wyższy niż 
kosztów materialnych.

MÓWIONE dotychczas liczby 
dotyczą całego przemysłu uspo­
łecznionego. Jest zrozumiale, że 

wzrost kosztów jednostkowych w 
poszczególnych gałęziach kształtował 
się niejednakowo; statystyka wyka­
zuje, że był on bardzo zróżnicowa­
ny wynosząc w ciągu lat 1972—1977 
od 6 proc, do 60 proc, na jednostkę 
produktu. Pod tym względem gałę­
zie przemysłu (Rocznik Statystyczny 
podaje liczby dla 21 gałęzi) podzieli- 
mj’ na trzy grupy. Do grupy I zali­
czymy gałęzie, w których wzrost ko­
sztów jednostkowych wynosił w wy­
mienionym okresie do 15 proc. Do 
grupy II zaliczymy gałęzie, w któ­
rych wzrost kosztów jednostkowych 
wynosił od 15 proc, do 30 proc., a do 
grupy III — gałęzie o wzroście ko­
sztów jednostkowych powyżej 30 
proc. W grupie I średnioważony koszt 
jednostkowy ogółem wzrósł w latach 
1973—1977 o 11,3 proc., w grupie II 
o 19,2 proc., a w grupie III o 43,0 
proc.

Grupa I obejmuje następujące ga­
łęzie przemysłu: precyzyjny, środ­
ków transportu, elektroniczny i e- 
lektrotechniczny, chemiczny, drzew­
ny, odzieżowy. Średnioważony 
wzrost jednostkowych kosztów mate­
rialnych wyniósł w tej grupie 8,6 
proc. Wyższy wzrost kosztów ogółem

(11,3 proc.) był skutkiem wysokiego 
wzrostu jednostkowych kosztów nie­
materialnych (o ok. 55 proc.). Nato­
miast wzrost kosztu płacy wyniósł ok. 
6,5 proc.1). Wartość wskaźników wzro­
stu kosztu jednostkowego ogółem dla 
poszczególnych gałęzi są w zasadzie 
skupione wokół średniej wahając się 
od 105,8 proc8do 115,4 proc. Wyjątek 
stanowi przemysł precyzyjny, . dla 
którego wskaźnik wynosi 96,4 proc., 
czyli nastąpił spadek kosztu jednost­
kowego o 3,6 pkt.

1) Niestety nie możemy podać dokład­
nych wskaźników wzrostu jednostkowe­
go kosztu plac i Innych kosztów niema­
terialnych dla poszczególnych grup ga­
łęzi, gdyż Roczniki .Statystyczne Prze­
myślu nie podają danych dla gałęzi prze­
mysłu umożliwiających wyeliminowanie 
zmiany metodologii liczenia plac doko­
nanej w 1975 r.

2) Inne koszty niematerialne składają 
się z następujących pozycji: odsetki i 
usługi bankowe, ubezpieczenia społecz­
ne, podatek od funduszu plac, odpisy na 
fundusze dla załogi, koszty diet i hoteli, 
czynsze za dzierżawę Itp.

3) Źródło: Rocznik Statystyki Przemy­
słu 1979, s. 299.

Grupa II obejmuje przemysły: e- 
nergetyczny, hutnictwa żelaza, meta­
lowy, maszynowy, szklarski, cerami­
czny, papierniczy, włókienniczy, skó­
rzany. Obejmuje ona największą li­
czbę gałęzi (dziewięć) i charakteryzu­
je ją średni wzrost jednostkowych 
kosztów ogółem, który wyniósł 19,2 
proc, średnioważony wzrost jednost­
kowych kosztów materialnych wy­
niósł 14,8 proc.; w tym samym stop­
niu wzrósł także jednostkowy koszt 
płacy. Natomiast jednostkowy wzrost 
kosztów innych wynosił, ok. 80 proc. 
Wartości wskaźników wzrostu kosztu 
jednostkowego ogółem dla poszcze­
gólnych gałęzi tej grupy zawierają 
się w przedziale od 115,8 proc, do 
127,5 proc., ale większa część warto­
ści skupia się wokół średniej.

Grupa III obejmuje przemysły: 
węglowy, paliw, metali nieżelaznych, 
materiałów budowlanych, spożyw­
czy i tzw. pozostałe gałęzie przemy­
słu _ Są to, jak widzimy, gałęzie 
„surowcowe”, nic więc dziwnego, że 
przeciętny wzrost jednostkowych ko­
sztów ogółem był w tych gałęziach 
najwyższy wynosząc 43,0 proc, w la­

tach 1972—1977. Wzrost kosztów ma­
terialnych był prawie taki sam 
(wzrost o 42,0 proc.). W wysokim 
stopniu wzrosły także jednostkowe 
koszty płacy, bo o ok. 22 proc., a jed­
nostkowy wzrost innych kosztów 
niematerialnych wynosił aż ok. 90 
proc. Wartości wskaźników wzrostu 
kosztu jednostkowego ogółem dla 
poszczególnych gałęzi tej grupy za­
wierają się pomiędzy 132,4 proc, a 
186,4 proc. Rozrzut w wartościach 
wskaźników jest tu więc większy niż 
w poprzednich dwóch grupach.

Wzrost przeciętnego poziomu ko­
sztów jednostkowych w latach 1972 
— 1977 wyniósł w całym przemy­
śla 24,6 proc. Wzrost tych kosztów w 
grupie III był więc o 18,4 pkt wyższy, 
a w grupie I o 13,3 pkt niższy; w gru­
pie II był zbliżony do wzrostu w ca­
łym przemyśle. Podobnie przedstawia 
się sprawa z kosztami materialnymi. 
Ich wzrost w całym przemyśle wy­
niósł w tych latach 22,0 proc., w gru­
pie III był o 20 pkt wyższy, a w 
grupie II niższy o 7,2 pkt i grupie I 
niższy o 13,4 pkt. Podobne różnice 
w stosunku do średnich wskaźników 
dla całego przemysłu występują tak­
że w dziedzinie jednostkowych kosz­
tów płacy oraz innych kosztów nie­
materialnych.

WSKAŹNIKI wzrostu poszcze­
gólnych elementów składo­
wych kosztów jednostkowych 

nie świadczą o ich wadze w sumie 
przyrostu kosztów. W strukturze ko­
sztów główną pozycję zajmują kosz­
ty materialne. Udział kosztów mate­
rialnych w sumie kosztów wynosił 
w 1972 r. 80,9 proc, i zmniejszył się 
do 78,7 proc, w 1978 r. (spadek o 2,2 
punkty procentowe). Odpowiednio u- 
dział kosztów materiałów i paliw 
wynosił 67,6 proc, i zmniejszył się 
do 64,9 proc, (spadek o 2,7 pkt). U- 
dział płac wynosił 11,9 proc, i był 
niemal stabilny zmniejszając się do 
11.5 proc. Natomiast wzrósł udział 
innych kosztów niematerialnych z 
7.2 "proc, w 1972 r. do 9.9 proc, w 
1978 r. Liczby te wskazują na to, że 
w sumie przyrostu kosztów główna 
część przypada na koszty materia­
łów i pąliw. A oto szczegółowe licz­
by w tej sprawie.

Przyjmując sumę przyrostu kosz­
tów produkcji globalnej w przemyśle 
uspolecznonym w latach 1972—1978 
za 100 otrzymujemy, że na. poszcze­
gólne ich elementy przypadały na­
stępujące części: ■ . ..
Wzrost sumy kosztów 100,0
materiały i paliwo 62.4
energia (obca) 0.7
amortyzacja 3,5
usługi transportowe 3,8
usługi remontowe 2,4
inne usługi 3,3
place 10,2
inne koszty niematerialne 13,7

Na koszty materialne przypadało 
więc 76,1 proc, sumy przyrostu kosz­
tów, w tym 62,4 proc, na koszty ma­
teriałów i paliwa. Udział plac wyno­
sił nieco ponad 10 proc., a innych 
kosztów niematerialnych ok. 14 proc.

Obraz ten uległby skorygowaniu, 
gdyby uwzględnić tylko ten przyrost 
kosztów, który był wyższy od tempa 
przyrostu produkcji globalnej, a 
więc przyrost kosztów wpływający 
na wzrost jednostkowych kosztów 
produkcji. Według tego ujęcia na 
przyrost kosztów materialnych przy­
padało ok. 70 proc, sumy przyrostu 
kosztów ogółem, na koszty niemate­
rialne pozostałe ok. 30 proc., w tym 
na płace ok. 13 proc., a na inne ko­
szty niematerialne ok. 17 proc. (Li­
czby te nie są w pełni dokładne 
wskutek zmiany metodologii liczenia 
płac dokonanej w 1975 r.).

NIE jest łatwo wyjaśnić przed­
stawione wyżej tendencje wzro­
stu kosztów produkcji, dlaczego 

wzrastały one znacznie szybciej niż 
produkcja globalna prowadząc do 
wzrostu przeciętnego poziomu kosz­
tów jednostkowych. Dlaczego w po­
przednim okresie koszty produkcji 
wzrastały w niewielkim stopniu 
(przeciętnie ok. 1 proc, rocznie); de­
terminowało to, że i ceny wzrastały 
w minimalnym stopniu (przeciętnie 
ok. 1.1 proc, rocznie w latach 1960— 
—1972). Co było podstawowymi przy­
czynami zmiany tej tendencji. Moż­
na sądzić, że były to trzy główne 
następujące przyczyny.

Po pierwsze, wystąpiła tendencja 
wzrostu tempa kosztów materiałów 
i paliw, co było spowodowane świa­
towym kryzysem paliwowo-energe­
tycznym i materiałowym. Wzrosły 
ceny importowanych surowców i 
materiałów oraz paliw, co nie mog­
ło nie wpływać na wzrost jednostko­
wych kosztów materiałów i paliw. 
Ponadto można sądzić, że wzrost 
tych kosztów wiązał się w części tak­
że ze wzrostem materiałochłonności 
produkcji. Oczywiście wzrost kosz­
tów materiałowych, podobnie jak w 
poprzednich latach, był bezpośrednio 
w określonej części uzasadniony o- 
biektywnie wzrostem kosztów eks­
ploatacji w gałęziach przemysłu 
wy d obywczo-surowcowego.

Po drugie, wystąpiła tendencja 
wzrostu poziomu jednostkowych ko­
sztów płacy. W poprzednim okresie 
zjawisko to nie miało miejsca, płace 
wzrastały wolniej niż wydajność 
pracy i produkcja globalna, nie 
wpływały więc na wzrost kosztów; 
wręcz przeciwnie, ich udział w ko­
sztach wykazywał niewielką tenden­
cję spadkową. W badanym okresie 
sytuacja uległa zmianie. Poziom jed­
nostkowych kosztów płacy wykazu­
je trwałą tendencję wzrostu wpły­
wając na wzrost ogólnego poziomu 
kosztów jednostkowych.

Po trzecie, analogicznie jak w za­
kresie płac, wystąpiła tendencja 
wzrostu poziomu jednostkowych in­
nych kosztów niematerialnych, któ­
ra w poprzednim okresie także nie 
występowała. Przy czym wzrost tych 
kosztów, jak widzieliśmy, był bardzo 
wysoki i zaważył poważnie na wzro­
ście ogólnego poziomu jednostko­
wych kosztów produkcji.

Jeżeli wzrost kosztu płacy nie jest 
trudny do wyjaśnienia, to przyczyny 
wzrostu innych kosztów niematerial­
nych nie jest łatwo uzasadnić. 
Wzrost kosztu płacy w pierwszym o- 
kresie (1973—1975) wiązał się głów­
nie z polityką zwiększenia tempa u- 
posażeń jako środek pobudzenia 
wzrostu wydajności pracy (na zasa­
dzie sprzężenia zwrotnego). Wzrost 
tego kosztu w następnym okresie 
był już związany głównie z rekom­
pensatami wzrostu cen. Co się tyczy 
innych kosztów niematerialnych, to 
ich wzrost można w części bezpośred­
nio powiązać z przejściem na nowe 
zasady gospodarowania, które wpro­
wadzały podatek od funduszu płac 
oraz podniosły oprocentowanie in­
nych czynników wytwórczych. Jest 
zrozumiałe, że szybki wzrost fundu­
szu plac zwiększał też opodatkowa­
nie tego funduszu; to samo dotyczy 
wzrostu ubezpieczeń społecznych. 
Wzrost znacznej części innych kosz­
tów niematerialnych był więc po­
chodną wzrostu płac. Ale dlaczego 
koszty te wzrastały znacznie szyb­
ciej niż płace. Wymaga to szczegó­
łowego zbadania ich struktury, do 
czego statystyka niestety nie dostar­
cza materiałów (wymaga to sięgnię­
cia do źródeł archiwalnych).-)

Czwartą grupą czynników . wpły­
wających na wzrost przeciętnego 
poziomu jednostkowych kosztów o- 
gółem były inne koszty materialne. 
Wskazaliśmy już na przyczyny wzro­
stu kosztów amortyzacji, których 
suma powiększyła się w latach 1975 
—1978 o ok. 55 proc. Przyczyną był 
także wzrost transportochłonności 
produkcji przemysłowej. Przy wzro­
ście tej produkcji w latach 1975— 
—1978 o 22,2 proc., koszty usług trans­
portowych wzrosły aż o 80 proc. 
Zwiększyły się w tych latach wysoko 
również koszty usług remontowych, 
obróbki obcej oraż innych usług (w 
sumie o 48 proc.)3) Wzrost inych 
kosztów materialnych, choć o mniej­
szej wadze niż wzrost pozostałych 
trzech grup kosztów, był w sumie nie 
mało znaczący, wynosząc ok. 13 proc, 
w strukturze wzrostu kosztów.

KTÓRY z wymienionych czynni­
ków wzrostu przeciętnego po­
ziomu jednostkowych kosztów 

produkcji przemysłowej odgrywał 
główną rolę. Na tak sformułowane 
pytanie trudno jest dać odpowiedź 
bez pogłębionej analizy statystycz­
nej. Tutaj chcieliśmy tylko wskazać, 
że rola czynnika wzrostu płac była 
znacznie większa niż pozornie wska­
zywałyby na to dane statystyczne 
(ok. 13 proc.) udziału w strukturze 
przyrostu sumy kosztów obliczonych 
na podstawie porównania z przyro­
stem produkcji globalnej). Albowiem 
po pierwsze, wzrost kosztów płacy 
„odkładał się” w wartfcści materia­
łów prowadząc do wzrostu ich ko­
sztów. Jest zrozumiale, że wzrost 
płac w przemyśle wydobywczym 
znacznie wyższy od wzrostu produk­
cji wpływał na wzrost kosztów wy­
dobycia surowców determinując ko­
nieczność wzrostu cen tych surow­
ców. To z kolei podrażało koszty 
produkcji w gałęziach przemysłów 
nabywających te surowce. To samo 
dotyczyło wzrostu jednostkowych 
kosztów płacy w gałęziach przemysłu 
wytwarzających półfabrykaty oraz 
tzw. wyroby kooperacyjne. Wzrost 
kosztów płacy w tych gałęziach wy­
woływał bowiem wzrost cen wyro­
bów produkowanych przez te gałę­
zie, co znajdowało odbicie w kosz­
tach materiałowych w przemysłach 
nabywających dane wyroby. Po dru­

gie, szybki wzrost poziomu przecięt­
nej płacy prowadził do pcdrożenia 
kosztów transportu oraz kosztów u- 
slug remontowych, obróbki obcej i 
innych usług. Po trzecie, wzrost plac, 
jak już wskazaliśmy, prowadził do 
wzrostu znacznej części innych ko­
sztów niematerialnych bezpośrednio 
związanych ze wzrostem płac.

Identyczne uwagi, mutatis mutan­
dis, dotyczą wpływu innych kosztów 
niematerialnych nie związanych bez­
pośrednio z placami (odsetki i usłu­
gi bankowe, koszty podróży służbo­
wych, czynsze itd.). Wpływając na 
wzrost poziomu jednostkowych kosz­
tów w gałęziach produkcji surowców 
i półfabrykatów, podrażały one kosz­
ty materiałowe w gałęziach produk­
tów finalnych. Wpływały także na 
koszt usług prowadząc w sumie do 
wzrostu materialnych kosztów pro­
dukcji.

Nie jest więc wykluczone, że po­
głębiona analiza wykazałaby, że zna­
cznie szybszy wzrost kosztów niema­
terialnych niż wzrost produkcji był 
głównym czynnikiem tendencji 
wzrostu przeciętnego poziomu .jed­
nostkowych kosztów produkcji w 
przemyśle. Oczywiście nie pomniej­
sza to rangi wpływu innych czynni­
ków powiększających wzrost tych 
kosztów (wzrost cen importowanych 
surowców i paliw, wzrost kosztów 
amortyzacji, wzrost transportochłon- 
ności i materiałochłonności produk­
cji, itp.)

PRZEDSTAWIONA w ogólnym 
zarysie morfologia kosztów i 
czynników ich wzrostu pozwala, 

wskazać na główne kierunki działa­
nia, zmierzające do zahamowania 
tempa tego wzrostu. Są to trzy głów­
ne kierunki: 1) Należy obniżyć 
wzrost innych kosztów niematerial­
nych. Nie ma obiektywnych prze­
słanek, które warunkowałyby ■wzrost , 
tych kosztów w tempie szybszym od 
wzrostu produkcji. 2) Trzeba wzmóc 
wysiłki prowadzące do spadku mate­
riałochłonności produkcji. Jest to 
zadanie trudniejsze, ale przy urucho­
mieniu dostatecznie silnych bodź­
ców stymulujących obniżkę kosztów 
materiałowych — możliwe do reali­
zowania. 3) Należy dążyć do zredu­
kowania stopy wzrostu płac, tak aby 
nie przekraczał on stopy wzrostu 
produkcji czy wydajności pracy. Jest 
to również możliwe, wymaga bowiem 
zmniejszenia tempa wzrostu fundu­
szu płac tylko o 1,5 proc.

Zredukowanie tempa wzrostu plac 
— poniżej tempa wzrostu wydajno­
ści pracy — w obecnej sytuacji go­
spodarczej, która utrudnia znaczniej­
sze podniesienie produkcji, a zara­
zem przy utrzymywaniu się dość 
znacznego wzrostu cen — jest 
w najbliższych latach bardzo trudne. 
Nie rezygnując więc z tego zadania 
należy skoncentrować się na poczy­
naniach zmierzających do obniżenia 
kosztów materialnych, a także in­
nych kosztów niematerialnych.

Nie można oczekiwać, że uda się 
zahamować wzrost kosztów jednost­
kowych w przemysłach „surowco­
wych”, gdyż wzrost ten jest obiek­
tywnie uzasadniony. Można jednak 
zmniejszyć stopę tego wzrostu. To 
samo dotyczy wzrostu kosztów zwią­
zanych ze wzrostem cen importowa­
nych surowców _i produktów. Zakła­
dając.zaś, że udało .się w pozostałych; 
dziedzinach produkcji obniżyć tem­
po wzrostu kosztów poniżej wzrostu 
produkcji, to przeciętny poziom jed­
nostkowych kosztów materialnych 
mógłby nie wykazywać wzrostu. 
Gdyby to samo można było osiąg­
nąć, a są ku temu przesłanki, w za­
kresie innych kosztów niematerial­
nych — to ogólny poziom kosztów 
jednostkowych mógłby nie wykazy­
wać wzrostu, bądź być wręcz nie­
wielki. Pozwoliłoby to wygasić ten­
dencje wzrostu cen wynikające ze 
wzrostu kosztów, tworząc przesłan­
ki do zredukowania wzrostu płac do 
"poziomu niższego od stopy wzrostu 
wydajności pracy.

Nie trzeba podkreślać, że postępy 
w wymienionych kierunkach dzia­
łania miałyby wielostronnie dodat­
nie skutki. Przede wszystkim przy­
niosłyby określone oszczędności w 
zużyciu materiałów, surowców i pa­
liw. Wiadomo zaś, że jest to obec­
nie niezmiernie ważne dla naszej 
gospodarki.

SFORMUŁOWANE powyżej 
wnioski nabierają jeszcze więk­
szej wagi w świetle wstępnych 

danych statystycznych za 1979 r. 
Produkcja globalna przemysłu uspo­
łecznionego wzrosła w 1979 r., o 1,9 
proc, (w cenach stałych), natomiast 
koszty materialne (w cenach bieżą­
cych) o 4,6 proc. A zatem poziom 
jednostkowych kosztów material­
nych wzrósł o 2,7 proc. W przełożeniu 
na język liczb absolutnych oznacza 
to, że suma wzrostu jednostkowych 
kosztów materialnych wyniosła 53,7 
mld zł. Można też obliczyć, że gdyby 
poziom jednostkowych kosztów ma­
terialnych nie wzrósł, to produkcja 
przemysłu mogłaby się zwiększyć nie 
o 1,9 proc., a o ok. 5 proc. W wyso­
kim stopniu wzrosły również koszty 
płacy. Przeciętna płaca miesięczna 
netto w przemyśle wzrosła o 9,1 proc. 
— tj. o 450 zł, podczas gdy w 1978 r. 
wzrosła o 5,6 proc., tj. o 263 zł. Kosz­
ty płacy na jednostkę produktu uleg­
ły więc znacznemu wzrostowi. W su­
mie wraz z innymi kosztami niema­
terialnymi, które zapewne też po­
ważnie wzrosły, oznacza to, że po­
ziom jednostkowych kosztów ogółem 
wykazał poważny wzrost w 1979 ro­
ku.

nowości
wydawnicze

PAŃSTWOWE 
WYDAWNICTWO NAUKOWE

WIKTOR PAWLAK — „PRAWO ROL­
NE PRL”. Podręcznik dla wydz. prawa 
i administracji, s. 330, zł 42,—

Treść podręcznika ujęto w następują­
cych częściach: Zagadnienia ogólne; For­
my organizacyjno-prawne gospodarki rol­
nej PRL; Władanie i dysponowanie grun­
tami rolnymi, prowadzenie gospodarstwa 
rolnego. Selekcję obowiązujących prze­
pisów prawnych oraz dobór omówionych 
instytucji przeprowadzono, uwzględnia-

. p.uD>'am nauczania prawa 
rolnego.

IGOR ILINSKI — „ORGANIZACJA 
POLITYCZNA SPOŁECZEŃSTWA SO­
CJALISTYCZNEGO”. TL z ros. s. 299, zł 
32,—

Autor rozpatruje problemy organizacji 
politycznej państwa socjalistycznego. Z 
treści: Organizacja polityczna w syste­
mie społecznym socjalizmu; Partia i pań­
stwo w systemie organizacji politycznej 
socjalizmu; Systemy partyjne i organi­
zacje społeczne w ustroju socjalistycz­
nym; Jednostki terenowe i kolektywy 
pracownicze.

STEFAN MYNARSKI — „ANALIZA 
RYNKU”. Wy<L 2, s. 171, zl 20,—

V7 książce przedstawiono metodologię 
badań rynkowych. W cz. 1 zaprezento­
wano proste metody określania pojemno­
ści i chłonności rynku dla potrzeb 
przedsiębiorstw i organizacji handlo­
wych. W cz. 2 przedstawione są bardziej 
złożone metody ekonomctryczne. Trzecia 
część poświęcona jest badaniom specjal­
nym o charakterze monograficznym, do­
tyczącym sposobów podejmowania decy­
zji wyboru przez konsumentów na rynka.

A.E. BENDER — „CZŁOWIEK I ŻYW­
NOŚĆ”. Tl. Z ang., s. 220, zl 25,—

Biblioteka Problemów. T. 262. '
Autor, konsultant FAO i znawca spraw 

żywienia, porusza w książce różne pro­
blemy związane z tą tematyką. Omawia 
skłzd pożywienia i rolę jego poszczegól­
nych składników w gospodarce organiz­
mu. mówi o tym, ile ich organizm potrze- 
hu'- i -nr.i wpływ na zdrowie człowieka

Ws-e o żywności naturalnej i 
otrzymywanej • sztucznie, o zwyczajach, 
modach i przesądach w żywieniu. Przed- 
s .a. ' z również problem niedożywienia 
znacznej części ludności świata.

R.F. DASMANN, J.P. MILTON, P.1Ł 
FRciEMAN — „EKOLOGICZNE POD­
STAWY ROZWOJU EKONOMICZNEGO”. 
TL z ang. s. 380, zl 45,— Biblioteka Pro­
blemów. T. 261.

Publikacja stanowi próbę integracji e- 
ko.ugu 1 eKouomu dla potrzeu planowa­
nia gospodarczego. Autorzy omawiają 
gl.wnie ekoiogię krajów tropikalnych i 
subtropikalnych, zwłaszcza w Afryce i 

chccióz sza.eg p.zykłaaów podano 
też i z kontynentu europejskiego.

ALICJA ZOFIA SZAJNOWSKA — 
„r.tżEMIESZCZENIA lUDNOoU MIĘ­
DZY MIASTAMI KONURBACJI GÓRNO­
ŚLĄSKIEJ”, s. 112, zł 30,—. Kom. Ba­
dań Rejonów Uprzemysławianych. Pro­
blemy Rejonów Uprzemysławianych.

Autorka przeprowadza analizę migracji 
luuności między 17 miastami konuroacji 
górnośląskiej w 1. 1974—1976. Przedstawia 
charakterystykę migracji, przemieszcze- 
dnia ludności między miastami konur- 
bacji, czynniki kształtujące migrację lud­
ności, analizuje wpływ przestrzeni na 
migrację. Analizę opiera na nowych te- 
clunkach i metodach badań, stosując 
m. in. macierz informacji statystyczno- 
-geograficznej, miary korelacji i regresji.

WIKTOR G. AFANASJEW — „CZŁO- 
WIEK A PROCES ZARZĄDZANIA SPO­
ŁECZEŃSTWEM”. TL z ros., s. 467, zł 80,—

Autor wychodząc z założenia, że suk­
ces zarządzania zależy zarówno od ped- 
mi :tu jak i cd przedmiotu zarządza­
nia, analizuje miejsce i rolę człowieka 
w systemie społecznym i różnych syste­
mach zarządzania, jako specyficznej 
działalności człowieka. Rozpatruje pracę 
związaną z zarządzaniem, a stanowiącą 

• odmianę pracy społecznej, omawia isto­
tę i mechanizmy zarządzania ludźmi.

IPŁODZianERZ WESOŁOWSKI . — 
„KLASY, WARSTWY I WŁADZA”, Wyd. 
5, s. 276, zl 24,—

Autor przedstawia teorię społeczeństwa 
opierając się na podstawowych przesłan­
kach marksizmu. W pierwszej części mó­
wi o problemach społeczeństwa kapitali­
stycznego iv drugiej skupia swą uwagę 
na szczegółowych zagadnieniach społe­
czeństwa socjalistycznego. W całej książ­
ce dąży do ujawnienia i podkreślenia 
różnic dzielących te dwa typy 'społe­
czeństw.

ŚWIETLANA D. MARKOWSKA — 
„MAOIZM A INTELIGENCJA”. Proble­
my, wydarzenia (1956—1973). TL z jęz. ros, 
S. 408, zł 60,—

Przedmiotem publikacji jest analiza po­
lityki maoistowskiego kierownictwa wo- 
be.: inteligencji. Książka pokazuje spu­
stoszenie, jakie pozostawiły po sobie w 
ku .urze ciii-skiej lata realizacji maoi- 
str ••■skicT-' kurs:*, a Jednocześnie ukazu­
je losy głównych realizatorów tego kur­
su, którzy po latach „rewolucji kultural­
nej” ponownie zajęli główne stanowiska 
w aparacie ideologicznym partii i pań­
stwa. Na końcu pracy zamieszczono no­
ty biograficzne niektórych chińskich 
pracowników i działaczy literatury
i sztuki.

„KSIĄŻKA I WIEDZA”
„CZŁOWIEK I PRZYRODA”. Informa­

to: . zl 45.- r.iga Ochrony Przy­
rody. Ochrona przyrody ochroną czlowie-

1/ublikacja poświęcona najbardziej, ak­
tualnym problemom ochrony środowiska. 
Poza stałymi działami (m. in.: „wybrane 
problemy ochrony środowiska, Ochrona i 
kształtowanie środowiska przyrody. Bios 
znaczy życie, Na turystycznym szlaku) 
za wora rozdziały ..pokrewne” omawia­
nemu tematowi: Kosmos, Zdrowie—me­
dycyna—żywienie, Moje hobby, Cicer 
cum caule (w rodź. m.ln. kalendarium 
przyrodnicze).

„ROLNICTWO INDYWIDUALNE W 
ŁATACH SIEDEMDZIESIĄTYCH”, s. 219, 
zł 50,—

Na podstawie badań ankietowych pro­
wadzonych przez Instytut Ekonomiki 
Rolnictwa omówiono: strukturę agrarną 
gospodarki chłopskiej, obrót ziemią, pro­
blemy demograficzne, sytuację młodzie­
ży, warunki bytu rodzin wiejskich, kwe­
stie zarobkowania poza gospodarstwem 
oraz niektóre problemy produkcyjne.

„ZARYS TEORH FUNKCJONOWANIA 
GOSPODARKI SOCJALISTYCZNEJ”, s. 
576, zl 75,—

Praca ma charakter teoretyczny. Przed­
stawia ogólne zasady funkcjonowania 
gospodarki socjalistycznej, funkcjonowa­
nie głównych przedmiotów gospodar­
czych, funkcjonowanie głównych proce­
sów gospodarczych, główne narzędzia 
centralnego kierowania gospodarką naro­
dową. Aneksy dają zwięzłą charaktery­
stykę i zarys ewolucji ekonomicznych 
systemów funkcjonowania gospodarki w 
Polsce, na Węgrzech, w NRD i w Jugo­
sławii.

WŁADYSŁAW ADAMSKI — „MŁO­
DZIEŻ W SPOŁECZEŃSTWIE”. Konfron­
tacje polsko-amerykańskie, s. 231, zl 25,— 
Młodzież, Nauczyciel, Społeczeństwo.

Autor, opierając się na bogatym ma­
teriale empirycznym, przedstawia potrze­
by i aspiracje, uznawane wartości i idea­
ły, a z drugiej strony determinanty spo- 
łeczno-ustrojowe orientacji życiowych 
młodego pokolenia Polaków i Ameryka­
nów. Omawia m.in. kryzys indywiduali­
stycznych zasad kultury i wychowania 
w społeczeństwie amerykańskim, odręb­
ność celów i metod socjalistycznego sy­
stemu wychowawczego, społeczno-poli­
tyczne postawy, aspiracje życiowe oraz 
świat wartości polskiej i amerykańskiej 
młodzieży.
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ze świata 
nauki

koniunktura na święcie

i techniki
REKIN, CZYLI APTEKA

Od dawna już zauważono, że rekiny 
odznaczają się fantastycznym wprost 
zdrowiem. Nic ulegają chorobom typu 
infekcyjnego, a rany na ich ciele goją 
się wyjątkowo szybko. We krwi reki­
nów stale utrzymuje się duża ilość tzw. 
antyciał, które stanowią niejako ochro­
nny mur przeciwko wszelkim chorobom. 
Antyciala rekina wprowadzone w sto- 
sownej dawce do organizmu chorego, 
powodują niemal natychmiastowe jego 
wyzdrowienie. Niezwykłymi własnościa­
mi odznacza się także 1 wątroba rekina. 
Ma ona różne związki chemiczne, prze­
ciwdziałające stanom zapalnym i pobu­
dzające pracę serca. (PAP)

MEGAWATY W BUDOWIE
Na początku roku moc wszystkich kra­

jowych elektrowni wynosiła ponad 25 
tys. MW. Od 5 lat trwa budowa kom­
binatu belehatowskiego, który obejmuje 
kopalnię węgla brunatnego i elektrow­
nię. Jest to obecnie największa inwe­
stycja, nie tylko w energetyce. W pier­
wszym etapie rozpocznie pracę 12 bloków 
o mocy 360 MW każdy. Pierwszy blok 
ma być uruchomiony w tym roku, a za­
kończenie pierwszego etapu budowy ma 
nastąpić w 1985. (WiT)

CMENTARZE IZOTOPÓW
Specjaliści węgierscy opracowali no­

wą metodę transportowania i przecho­
wywania radioaktywnych opadów z ele­
ktrowni atomowych. Polega ona na zgę- 
szczaniu płynnych odpadów przy pomo­
cy urządzeń destylacyjnych, zmniejsze­
nie ich objętości pozwoli na bardziej 
efektywne wykorzystanie „cmentarzy 
izotopów”. (PAP)

WĘGIEL MUSI...
Węgiel musi przed końcem obecnego 

stulecia stanowić od połowy do 2/3 przy­
rostu światowej podaży surowców ener- 
(getycznych w krajach uprzemysłowio­
nych — stwierdza raport „Węgiel — most 
dla przyszłości” opublikowany ostatnio 
w Waszyngtonie. Raport poświęcony oce­
nie perspektyw górnictwa i roli węgla 
kamiennego w gospodarce światowej w 
najbliższych 20 latach jest wynikiem 18 
miesięcy prac badawczych z udziałem 
przedstawicieli 16 krajów, w tym rów­
nież Polski. (PAP)

STRATY ZBOŻA
Wskutek działalności gryzoni, owadów 

I wpływu wilgoci co roku znika z silo­
sów całego świata ok. 100 min ton zbóż. 
Ilość ta wystarczyłaby na zaspokojenie 
głodu bez mała 500 min ludzi. Średnia 
strat składowanych zbóż kształtuje się 
w skali świata w granicach 10 proc, 
i dochodzi do 50 proc, w krajach roz­
wijających się. Najlepszym sposobem 
ochrony zbóż przed szkodnikami jest, 
zdaniem fachowców, napełnianie silosów 
dwutlenkiem węgla bądź azotem. (Nil)

TELESKOPOWY DŹWIG
Wykorzystując osiągnięcia przemysłu 

kosmicznego i doświadczenia konstruk­
torów wież wiertniczych opracowano w 
Wielkiej Brytanii teleskopowy wysięgnik 
dźwigowy o udźwigu dwukrotnie więk­
szym niż udźwig osiągany przez do­
tychczas instniejące wysięgniki. W „dźwi­
gu teleskopowym” zastosowano trzy in­
nowacje: wysięgnik o przekroju ośmio- 
kąta, specjalne przedłużenie końcówki 
oraz nowy sposób przenoszenia ciężaru 
na kontrukcję wysięgnika. (PT-J)

FEMINIZACJA
Ponad 73 proc, zamężnych kobiet pra­

cuje w naszym kraju zawodowo. W efe­
kcie wiele zawodów uległo częściowej 
lub kompletnej feminizacji. Praktyka dnia 
codziennego, a także wyniki interdyscy- 
plinarnvch badań naukowych, m. in. ame­
rykańskich. dowodzą, że kobiety mogą 
jrzy obecnym stopniu mechanizacji 1 
automatyzacji procesów wytwórczych po­
dejmować prace w zawodach uważanych 
tradycyjnie za domenę mężczyzn. (PAP)

BOROWANIE 
NIE MUSI BOLEĆ

Borowanie zębów nie musi boleć — 
stwierdził kierownik Zakładu Biofizyki 
Akademii Medycznej w Łodzi, doc. dr 
J. Jatczak. Skonstruował niewielki elek­
tryczny aparat, który pomyślnie prze­
szedł już stosowne próby. Jego dziala- 
łiie sprowadza się do wytwarzania 1 
przepuszczania przez tkankę pacjenta 
prądu stałego o natężeniu 4—60 mikro- 
amperów. Aparat wprawdzie nie zawsze 
całkowicie likwiduje ból (wrażenia bólo­
we są zresztą subiektywne) niemniej je­
dnak w większości przypadków znacz­
nie obniża jego intensywność. (PAJ)

DO OBIERANIA 
WARZYW I OWOCÓW

Nowoczesne parowe urządzenie służą­
ce do obierania warzyw 1 owoców wy­
produkowała zachodnioniemiecka firma 
z Diespeck. Maszyna wyposażona przez 
konstruktorów w specjalne podajniki, 
pod działaniem lekkich impulsów pary 
zmiękcza łupiny, a następnie ostrożnie je 
usuwa. Wydajność nowego urządzenia 
wynosi do 5 ton owoców lub warzyw 
na godzinę. (PAP)

//a rynkach 
pieniężnych

CENA ZŁOTA 
(w dolarach za troy uncję)*)

• Ceny zbóż i pasz wykazywały 
nadal tendencję rosnącą, choć ceny 
pszenicy i kukurydzy były wciąż 
niższe niż przed rokiem.

Na giełdzie zbożowej w Chicago 
wyrażane są jednak obawy, iż utrzy-

Tabela 1

27.VI. 1.VII. 3.VII. 4.VII.

Zurych 637,5 661,5 658,5 666,5
Londyn 637,5 660,0 663,5 666,5

NA przełomie czerwca 1 lipca 
nadal utrzymała się tendencja 
wzrostowa ceny złota. Omawia­

ne przez nas w minionych tygod­
niach raporty Banku Rozrachunków 
Międzynarodowych w Bazylei oraz 
Consolidated Gold Fields wskazywa-

na rynkach 
lęwarowyc/i

Wskaźnik

26. VI. 267,3
1.VII. 268,9
4. VII. 272,5
Przed miesiącem 267,7
Przed rokiem 294,0

Miejsce notowania: Chicago — pszenica, kukurydza, skóry ciężkie; Winnipeg 
ieczmień' Nowy Jork — cukier, złom stali; Bradford — wełna; Liverpool — baweł­
na-' Londyn — kawa, kakao, miedź elektrolityczna (wire bars), cyna, cynk, ołow, 
kauczuk, srebro. Jednostki przeliczeniow-e: 1 buszel pszenicy — 27,2 kg; busze! ku­
kurydzy = 25,4 kg; 1 Ib (funt) = 0,454 kg.

W pierwszych dniach lipca wska­
źnik cen surowców „Financial 
Times” wzrósł dość wyraźnie. 

Był nie tylko wyższy niż przed ty­
godniem, ale i o 4,8 pkt wyższy 
niż przed miesiącem, choć nadal 
niższy, i to sporoi, bo O 21,5 pkt 
niż przed rokiem (por. tabela 3 
i wykres).

Bliższe dane o ruchach cen wy­
branych suiroiwców zaiwiera jak 
zwykle tabela nr 4. 

ły na przewidywane zmniejszenie 
łącznej podaży złota. Ostatnio po­
budzająco na zakupy złota wpłynęły 
kolejne obniżki stopy oprocentowa­
nia w Stanach Zjednoczonych, któ­
re z kolei odbiły się na pozycji 
dolara. Uważa się ponadto, że nie­
mały wpływ na wzrost ceny złota 
miała sytuacja polityczna w Azji 
Południowo-Wschodniej, a zwłaszcza 
napięcia w stosunkach między Wiet­
namem i Tajlandią. W tym regionie 
świata, choć nie tylko w tym, jak do­
wiodła tego całkiem niedawna prze­
szłość, napięcia polityczne wzmaga­
ją zazwyczaj zainteresowanie zło­
tym kruszczem. Na giełdzie w Lon­
dynie cena złota wzrosła w ciągu 
tygodnia z 637,5 dolara w dniu 
27.VI. do 666,5 dolara w dniu 4.VII., 
a więc o 29 dolarów na uncji.

Na rynkach walutowych kurs do­
lara osłabł w stosunku do wszy­
stkich głównych walut z wyjątkiem 
jena. Największe wahania wykazy­
wał kurs waluty włoskiej. Spadł on 
bardzo wyraźnie pod wpływem spe­
kulacji na temat dewaluacji lira, 
a 3 lipca po ogłoszeniu przez rząd 
włoski programu sanacji gospodar­
czej, przewidującego m.in. ochronę 
kursu waluty, gwałtownie się pod­
niósł. Przejściowy spadek kursu fun­
ta szterlinga wobec dolara w poło­
wie minionego tygodnia tłumaczy się 
obniżeniem przez Bank Anglii sto­
py pożyczkowej z 17 do 16 proc.

Tabela 4

WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 
(„Financial Times”) 

(1.IV.1952 = 100)
Tabela 3

3.VII. Przed Przed
tygodniem rokiem

zboża i pasze
pszenica centy/busz. 414,0 400,0 428,5
kukurydza

dol./tona
286,0 274,0 303,7

jęczmień 149,0 137,6 107,7

INNA ŻYWNOŚĆ
kawa f. szt./tona 1476,5 1559 2015,0
kakao 1104.0 1127 1644,0
cukier centy/Ib 30,2 31,8 8,9

WŁÓKNA I SKÓRY
bawełna centy/Ib 77,8 74,8 68,0
wełna pensy/kg 286,0 286,0 268,0
skóry ciężkie
(krowie) cen ty/Ib 45,0 45,0 81,0

METALE
złom stali dol./tona 71,2 68,8 98,2
miedź elektr.
(wire bars) f. szt./tona 898,0 846,0 817,0

7302,5 7440,0 7375,0cyna 310,0 288,5 337,0
ołów

pensy/troy
348,0 323,0 608,5

srebro
uncja 704,5 687,5 392,5

INNE
kauczuk pensy/kg 60,4 60,7 62,0.

mujące się upały na południowym 
zachodzie USA oraz susza w pół­
nocnych stanach pszenicznych mogą 
spowodować znaczne podwyżki cen 
mięsa i zboża. Ocenia się, że jeśli 
w ciągu najbliższych diwóch lub 
trzech tygodni nie spadną deszcze, 
to duża ilość bydła może paść. 
Również zbiorom pszenicy i baweł­
ny w Teksasie, Oklahomie, Kansas 
i Arkansas, a także w północnym 
sitanie Montana grozi zniszczenie. 
Suszę w Montanie ocenia się jako 
największą od roku 1936.

O Jeśli chodzi o inne artykuły 
żywnościowe, to ceny kaiwy wyka­
zały silne wahania. Początkowo bar­

Uważa się, że dolar ucierpiał nie­
co w stosunku do najsilniejszych 
walut zachodnioeuropejskich, m.in. 
na Skutek ogłoszenia przez Departa­
ment Handlu USA danych o majo­
wych wynikach w wymianie towa­
rowej z zagranicą, które okazały się 
być gorsze niż oczekiwano. Import 
wzrósł o 6,4 proc., podczas gdy 
eksport spadł o 4,3 proc. — był to 
najpoważniejszy spadek od czerw­
ca 1978. W rezultacie deficyt wy­
niósł 3,96 mld dolarów.

Jednocześnie ogłoszony został 
osobny raport parlamentu skar­
bu, z którego wynika, że re­
zerwy obcych walut wzrosły, a re­
zerwy złota pozostające w ręku USA 
pozostały na niezmienionym pozio­
mie 11,17 mld dolarów.

W końcu czerwca Bank Światowy 
ogłosił, że z dniem 1 lipca podnosi 
z 8,25 do 9,25 proc, oprocentowanie 
nowych kredytów udzielanych kra­
jom rozwijającym się. Odnotowując 
ten fakt należy od razu dodać,- 
a raczej powtórzyć, gdyż pisaliśmy 
już o tym, że na rynku eurokre- 
dytowym ostatnie tygodnie przynio­
sły spadek stopy oprocentowania 
kredytów eurodolarowych. Raport 
ekspertów OECD przewiduje, że 
w drugiej połowie br. nastąpi 
w związku z tym ożywienie w za­
ciąganiu kredytów w stosunku do 
pierwszej połowy roku, jednakże 

dzo wyraźnie spadły, gdy okazało 
się, że warunki atmosferyczne 
w brazylijskich stanach kawowych 
są sprzyjające i plantacjom nie 
grozi mróz. Spadek cen wywołał 
jednak kontrposunięcie Brazylii, 
która zahamowała eksport. Ten 
krok z kolei spowodował pewien 
wzrost cen kawy. Jednakże ceny 
w transakcjach na dostawę we 
wrześniu są o ok. 80 funtów niż­
sze niż tydzień wcześniej.

Również na rynku kakao nastą­
pił spadek cen, choć mniej drama­
tyczny. Obniżkę cen tego towaru 
wywołała prognoza wpływowego 
londyńskiego domu handlowego

KURSY WALUT Tabela S

27.VI. 1.VII. 3.VII. 4. VII.

Funt szterling 
(w doi. za funt) 2,349 2,3614 2,3453 2,356
Gulden holenderski 
(w guld. za doi.) 1,934 1,9305 1,9265 1,9185
Frank belgijski 
(we frank, za doi.) 28,26 28,36 28,15 28,04
Marka RFN 
(w mk. za doi.) 1,764 1,764 1,763 1,752
Lir włoski 
(v/ lirach za doi.) 840,1 847,6 841,6 838,3
Frank francuski 
(we fr. za doi.) 4,097 4,089 4,078 4,06»
Frank szwajcarski 
(we fr. za doi.) 1,625 1,6263 1,619 1,607
Jen japoński 
(w jenach za doi.) 217,4 219,8 219,5 219,0
Peseta hiszpańska 
(w pesetach za doi.) 70,20 70,17 70,30 70,23
Szyling austriacki 
(w szyi, za doi.) 12,53 12,53 12,52 12,44
Korona szwedzka 
(w kor. za doi.) 4,153 4,156 4,149 4,140
Korona norweska 
(w kor. ża doi.) 4,844 4,845 4,838 . 4,823
Ecu 
(w doi. za ecu) 1,425 1,427 1,430 1,435

łączna suma otrzymanych kredytów 
będzie niższa niż w 1979 r., kredy 
to wyniosła 115.6 mld dolarów. Ocze­
kuje się. że na rynek powróci wie­
lu pożyczkobiorców, którzy pilnie 
potrzebują środków na załatanie 
dziur w swych bilansach płatniczych, 
i którzy czekali, aż kredyt stanieje. 
Jednocześnie należy się spodziewać, 
że utrzyma się selektywna polityka 
udzielania przez banki kredytów

„Gili and Duffus”, który przewiduje 
wyraźną nadwyżkę podaży nad po­
pytem w nadchodzących miesiącach. 
Jeśli rynek nie zareagował na tę 
prognozę poważniejszym spadkiem 
cen, to głównie z powodu zmniej­
szonych ostatnio dostaw’ z Ghany.

Ceny cukru nieco spadły, choć 
jest on nadal 3,5-krotnie droższy 
niż przed rokiem.

Nie zmieniły się ceny skór i weł­
ny. podrożała natomiast bawełna.

O Na rynku metali ubiegły ty­
dzień przyniósł zróżnicowane ruchy 
cenowe.( Ceny metalt szlachetnych 
wzrosły w. ślad za zwyżką cen zło­
ta. Dotyczy to zarówno srebra — 
wzrost o 17 pensów na troy uncji, 
ale zwłaszcza platyny, której wol­

wskaźniki

Zamieszczamy dziś świeżo 
opublikowane na Zachodzie 
wskaźniki wzrostu cen deta­

licznych w głównych państwach 
kapitalistycznych. Rzuca się w oczy 
zróżnicowanie siły inflacji w po­

WSKAŹNIKI 
CENY DETALICZNE Tabela 5

Maj 
1980

Kwiecień 
1980

Maj 
1979

Proc, wzrost 
w ciągu roku Baza

W. Brytania 263,2 260,8 215,9 21,9 1974 = 100
USA 244,8 242,6 214,0 14,4 1967 = 100
Włochy 186,1 180.0 150,4 20,7 1976 = 100
RFN 116.2 115,6 109,7 5.9 1976 = 100
Holandia 133,2 132,9 124.9 6,6 1975 = 100
Francja 247,2 245,0 217,4 13,7 1970 = 100

Kwiecień Marzec Kwiecień Proc, wzrost Baza
1980 1980 1979 w ciągu roku

Japonia 136,2 133.9 125.7 8,6 ' 1975 = 100
Belgia 140,1 139,9 131,7 6,4 1976 = 100

w zależności od „standingu” pożycz­
kobiorcy. Analiza ekspertów finanso­
wych OECD zawiera stwierdzenie^ 
że w ciągu pierwszych 5 miesięcy 
br. najmniej korzystne warunki 
w dostępie dó średnioterminowych 
kredytów na eurorynku miały kra­
je socjalistyczne, gdyż „rozwój sy­
tuacji politycznej ustosunkował ban­
ki niechętnie do zwiększenia po­
życzek dla tych krajów”.

norynkowa cena 4 lipca wynosiła 
293,7 'funta za uncję, i ' wzrosła 
o 18,3 funta w ciągu tygodnia, 
a więc jeszcze bardziej niż cena 
złota.

Wzrosły także ceny złomu, cynku 
i ołowiu, nieznacznie spadły ceny 
cyny. Głównym wydarzeniem na 
rynku metali nieżelaznych był jed­
nak gwałtowny skok cen miedzi, 
o 52 funty na tonie w ciągu tygod­
nia. Przyczyną był strajk w prze­
myśle miedziowym USA. Objął on 
40 tys. robotników i uważa się, że 
mcźe potrwać dość długo. Gdyby 
nie duże zapasy tego metalu, 
a zwłaszcza recesja, szczególnie 
w przemyśle samochodowym, hamu­
jąca popyt na miedź, cena wzrosła­
by niewątpliwie bardziej.

szczególnych krajach: w ciągu roku 
rozmiary wzrostu cen detalicznych 
wahały się od 5,9 proc, w przypad­
ku RFN do 21,9 proc, w przypad­
ku W. Brytanii.

MOSKIEWSKI TRANSPORT W DNI OLIMPIADY
ZA kilka dni rozpoczynają się 

Igrzyska Olimpijskie w Mosk­
wie. Od dawna już prasa, ra­

dio, TV sporo miejsca poświęcają 
przygotowaniom radzieckiej stolicy 
do tego gigantycznego przedsięwzię­
cia. Tygodnik „Litieraturnaja Gazie- 
ta” w numerze z 25 czerwca rozma­
wia z szefem Państwowej Inspekcji 
Samochodowej, generałem-lejtnan- 
tem milicji A. P. Nozdrjakowem na 
temat ruchu drogowego w czasie 
Olimpiady, o tym, jakie samochody 
będą wypuszczane na teren Moskwy, 
a jakie nie, jak zorganizowany bę­
dzie transport moskwiczan i gości 
Igrzysk itp.

Z wywiadu wynika, że w związku 
z Olimpiadą w radzieckiej stolicy 
wytyczono szereg nowych tras ko­
munikacyjnych, zmodernizowano wie­
le ulic, wyremontowano 11 milionów 
metrów kwadratowych dróg.

Moskwa zajmuje obecnie ogromną 
powierzchnię niemal 900 kilometrów 
kwadratowych. Obiekty olimpijskie 
zajmują się nie w jednym miejscu, 
jak to było np. w Monachium, lecz 

rozmieszczone są w różnych punk­
tach. Uczyniono tak nieprzypadkowo. 
Wszystkie obiekty przygotowane na 
czas Olimpiady budowano z myślą 
o tym, aby i później przez długie 
dziesięciolecia służyć mogły miastu. 
Dlatego rozrzucono je po różnych 
rejonach. Fakt ten, rzecz jasna, nie 
ułatwi jednak życia organizatorom 
Igrzysk, tym, którzy będą obsługi­
wać gości Olimpiady.

Po Moskwie, liczącej dziś prze­
szło 8 min mieszkańców, i po ob­
wodzie moskiewskim krąży normal­
nie około miliona samochodów. Po­
nadto w stolicy krzyżują się setki 
szlaków autobusowych, łączących 
Moskwę z rozmaitymi punktami 
wszystkich republik. Do tego docho­
dzi kilkadziesiąt tysięcy pojazdów, 
zapewniających funkcjonowanie sto­
łecznych fabryk, handlu, usług etc. 
plus mieszkańcy sąsiednich miast i 
miasteczek przyjeżdżający własnymi 
samochodami. W konsekwencji, w 
godzinach szczytu jednocześnie na 
ulicach Moskwy znajduje się do 400 
tysięcy pojazdów. To niewątpliwa 

komplikacja dla organizatorów Olim­
piady. Ale Moskwa ma także swo­
je ogromne plusy w dziedzinie trans­
portu, Przede wszystkim silnie roz­
winięta komunikacja publiczna, któ­
ra przewozi na dobę 15 min pasaże­
rów, a jest w stanie przewieźć ich 
dwukrotnie więcej. Jak twierdzi gen. 
Nozdrjakow, w czasie Olimpiady 
możliwości te będą w pełni wykorzy-

Ponadto dla uczestników Igrzysk 
i turystów zagranicznych Minister­
stwo Transportu Samochodowego 
Federacji Rosyjskiej przygotowało 
dodatkowe środki transportu — oko­
ło 6 tysięcy autobusów i około 4 ty­
sięcy samochodów osobowych. To 
oczywiście jeszcze dodatkowo zagęści 
ruch w mieście i tak niemały.

Aby zatem uporządkować ruch 
drogowy w Moskwie, podjęto rozma­
ite kroki, dotyczące zarówno wjazdu 
do miasta pojazdów spoza stolicy, 
jak i ruchu w samym mieście.

Powołano specjalną komisję, któ­
ra przeprowadziła szczegółową ana­
lizę tego, jakie samochody i po co 

przyjeżdżają do stolicy. Okazało się, 
że jest ich 5-6 razy więcej niż trze­
ba, aby zagwarantować normalne 
funkcjonowanie miasta. Wówczas 
podjęto decyzję, że wszystkie poja­
zdy pozamoskiewskie, z wyjątkiem 
środków komunikacji publicznej, bę­
dą mogły wjechać do Mqskwy tylko 
na podstawie specjalnych przepus­
tek. Oczekuje się, że ta decyzja 
zmniejszy o 12-17 proc, natężenie 
ruchu samochodowego w mieście.

Do mieszkańców osiedli podmos­
kiewskich dojeżdżających do pracy 
w stolicy własnymi samochodami 
gen. Nozdrjakow apeluje, aby w cza­
sie trwania Olimpiady zachcleli ko­
rzystać z komunikacji publicznej. 
Uspokaja zarazem informując, że 
jeśli na rogatkach stolicy znajdzie 
się bez przepustki prywatny samo­
chód z żywnością na rynek kołcho­
zowy, nie powinno być kłopotu z 
uzyskaniem jednorazowego pozwole­
nia na wjazd.

Przy okazji pracy wspomnianej 
komisji, powołanej na intencję Olim­
piady, okazało się, że 40-60 proc. 

pojazdów przyjeżdża do Moskwy bez 
ładunku. Dlaczego? Otóż w mieście 
stołecznym znajduje się wiele baz, 
magazynów, składujących coś, co sa­
mej Moskwie nie jest wcale po­
trzebne. Jedne samochody przywożą 
tutaj ładunki i wracają puste, inne 
przyjeżdżają puste i je zabierają. Sto­
lica przekształciła się zatem w gigan­
tyczny punkt przeładunkowy. Wyra­
ża się więc nadzieję, że olimpijskie 
porządki, przyhamowanie nieracjo­
nalnych potoków towarowych, prze­
walających się przez Moskwę, zosta­
nie utrzymane także po zakończeniu 
Igrzysk!

•Organiczenie wjazdu samochodów 
spoza stolicy to tylko część przed­
sięwziętych kroków. Stołeczne wła­
dze wyznaczyły ponadto 165 ulic 
o łącznej długości 400 kilometrów, 
które „oddano” transportowi olim­
pijskiemu. Od godziny ósmej rano 
do dziewiątej wieczorem będą mo­
gły się po nich poruszać jedynie po-, 
jazdy „olimpijskie”. Pozostałe samo­
chody będą musiały używać innych, 
objazdowych tras. Choć trasy olim­

pijskie stanowią tylko 10 proc, sie­
ci transportowej miasta, to jednak 
zamknięcie ich dla normalnych po­
jazdów znacznie, bo o 25-30 proc., 
zwiększy nasilenie ruchu na pozo­
stałych. Z tego też powodu władze 
apelują do moskwiczan posiadają­
cych samochody, aby wykazali 
wstrzemięźliwość w korzystaniu w 
czasie Igrzysk ze swych „czterech 
kółek”.

Zarządzenia, o których mowa, we­
szły w życie 10 lipca.

Dla zagranicznych turystów, któ­
rzy przyjeżdżają na Olimpiadę wła­
snymi samochodami, wydzielono sta­
cje benzynowe, stacje obsługi tech­
nicznej, przygotowano mapy, infor­
matory. Pomocą — jak oświadczył 
szef GAI (Gosawtoinspekcja) generał 
milicji A. P. Nozdrjakow w wywia­
dzie dla tygodnika „Litieraturnaja 
Gazieta” — powinna się okazać tra­
dycyjna gościnnóść i życzliwość mo­
skwiczan.
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Na początku 1970 roku ów­

czesny premier Australii John 

Gorton przewidywał, źe lata 

siedemdziesiąte przyniosą te­

mu krajowi niebywały rozwój 

ekonomiczny. Tymczasem przy­

szedł kryzys i bezrobocie kil­

kakrotnie większe niż przewi­

dywano. Ceny artykułów kon­

sumpcyjnych wzrosły prawie 

3 razy, zarobki 3,ó raza, po­

datki 4 razy; tak więc poziom 

realnych dochodów' wzrósł 

niewiele, pogorszyło się zaś 

znacznie poczucie bezpieczeń­

stwa, obudził się dawno już 

zapomniany lęk o przyszłość. 

STRAJKI paraliżujące coraz to 
nowe dziedziny życia, stały się 
codzienną rzeczywistością: a to 

brakuje paliwa, a to ma prądu, 
a to nie kursują pociągi, a to nie 
pracują porty. A dzieje się to wszy­
stko w kraju, gdzie naprawdę ży­
cie jest dobre i wygodne, gdzie lu­
dzie dorobili się jednego z najwyż­
szych w świecie standardów ma- 
lerialnvch. Czyżby to wszystko mia­
ło zostać zakwestionowane? Dzisiej­
szy premier Malcolm Fraser jest 
uTęc o wiele ostrożniejszy w prze­
widywaniach i obietnicach (choć 
w tym roku przypada termin wy­
borów). Inne czasy, inny świat. 
Niemniej jednak i on, i jego prze­
ciwnicy zgodnie podkreślają, że 
Australia to kraj wciąż niewyko­
rzystanych bogactw i możliwości, 
państwo, które w jutrzejszym świe­
cie może stać się jeszcze bogatsze 
i które może z ufnością patrzeć 
w przyszłość, jeśli tylko zdobędzie 
się na mądre i przewidujące gospo­
darowanie.
Australia Felix?

W XIX wieku, w okresie kolo­
nizacji tego kontynentu, jeden z pio­
nierów, Charles Sturt bada! szlaki 
wędrownych ptaków przelatujących 
ponad zamieszkałym wybrzeżem 
i wykreślał zbadane kierunki na pu­
ste;, białej plamie, jaką była 
w owym czasie mapa 'wnętrza 
Australii. Miały się one przeciąć 
w ..Australia Felix”, krainie szczę­
ścia i obfitości, którą Sturt zamie­
rzał odnaleźć. Wreszcie wykreślił, 
upewnił się i poszedł. Znalazł tylko 
gigantyczną, bezwodną, rozpaloną 
pustynię, która zrujnowała jego 
zdrowie, tak jak i zdrowie wielu 
późniejszych badaczy. Czyżby nie 
było krainy obfitości na tym naj­
później ze wszystkich skolonizowa­
nym i wciąż mało poznanym kon­
tynencie? Otóż właśnie że jest, ale 
tworzą je nie legendarne dobra, po 
które wyciągali ręce odkrywcy, nie 
złoto, które pod koniec minionego 
stulecia sprowadzało tu awanturni­
ków z całego świata, ale zwyczajne 
pokłady użytecznych kopalin. Austra­
lia ma wszystko co potrzebne świa­
tu do życia i rozwoju, a nieraz ma 
i w nadmiarze: węgiel, po który 
sięgamy u nas już na kilometr 
w głąb ziemi, tu spoczywa niemal 
na powierzchni i to. w gigantycz­
nych ilościach, i w najlepszym ga­
tunku. Olbrzymie zasoby rud ura­
nowych są w stanie zapewnić ener­
getyczną samowystarczalność sporej 
części świata (eksploatacja tych rud 
ma jednak tutaj wielu przeciwni­
ków kierujących się względami eko­
logicznymi). Gaz ziemny i ropa 
w Cieśninie Bassa (między Austra­
lią a Tasmanią) oraz w Zachodniej 
Autralii są omalże wystarczające dla 
osiągnięcia pełnej niezależności na­
wet przy dzisiejszej, opartej na pa­
liwach płynnych, gospodarce. Bra­
kuje tylko ropy ciężkiej niezbędnej 
cila przetwórstwa i ją trzeba spro­
wadzać, ale są nie eksploatowane 
dziś ogromne zasoby łupków bitu­
micznych, z których zresztą pocho­
dziła pierwsza ropa używana 
w Australii. Zasoby rud żelaza są 
na tyle bogate, że gardzi się zło­
żami o zawartości poniżej 50 proc. 
Fe. To samo można powiedzieć 
o boksytach. Prawie wszystkie inne 
minerały, metale, a nawet złoto 
(wciąż!) i drogocenne kamienie znaj­
dują się w obfitości na ogromnych 
przestrzeniach kontynentu, którego 

znaczna część nie doczekała się 
jeszcze geologicznych opracowań. 
Australii brakuje tylko słodkiej wo­
dy, ale wielu specjalistów twierdzi, 
że trzeba tylko wiercić dość głębo­
ko. by dotrzeć do jej podziemnych 
zbiorników. Tam, gdzie jest choć 
trochę wilgoci, kwitnie rolnictwo, 
a zwłaszcza hodowla; zupełnie inna 
hodowla niż ta, do której przywyk­
liśmy.

Jeśli w Polsce trzoda i bydło zja­
dają rocznie kilkanaście milionów 
ton ziarna, to tutaj owce, bydło, 
a nawet świnie przez cały rok po- 
zostają na olbrzymich, choć zwykle 
zbyt suchych łąkach, zadowalając 
się rosnącą tam — bez większych 
zabiegów agrotechnicznych — tra­
wą. Przeciętny australijski farmer 
gospodarujący na kilkudziesięciu ki­
lometrach kwadratowych (często 
jednak sporą część takiego obszaru 
stanowi suchy step lub zarośla) nie 
bardzo wie, ile ma sztuk bydła 
w swym parotysięcznym stadzie ży- 
jącym półdziko na olbrzymim te­
renie ogrodzonym zresztą niezbyt 
starannie. W żyznych i bardziej 
wilgotnych nadmorskich terenach 
Południowej Australii i Victori! 
uprawia się pszenicę, też na wiel­
kich obszarach, wykorzystując zre­
sztą do tego najnowocześniejszą te­
chnikę rolniczą. Bardziej ku ciep­
lejszej północy, wzdłuż wschodniego 
wybrzeża -— trzcina cukrowa, ryż, 
subtropikalne owoce. Nic dziwnego, 
że A.ustralia jest dostarczycielem nie 
tylko surowców mineralnych, ale 
także rosnącego w znaczenie „to­
waru strategicznego”, jakim jest ży­
wność i płody rolne: mięso, zboże, 
wełna, to czołowe pozycje austra­
lijskiego eksportu, pozyskiwane 
w dodatku o wiele mniejszym niż 
gdzie indziej nakładem pracy i ko­
sztów. Jest to oczywiście możliwe 
w olbrzymim kraju, gdzie 14 mi­
lionów ludzi żyje na powierzchni 
prawie 5 min km kw. i gdzie eksten­
sywne wykorzystanie ziemi nie sta­
nowi jakiegokolwiek problemu. Na 
każdego Australijczyka wypada 
mniej więcej jeden dziko żyjący 
kangur, pięć sztuk bydła i osiem 
owiec!
Zagrożony przemysł

Osiągając wysoki poziom dochodu 
narodowego (w 1978 roku GNP 
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,.per capita” wyniósł 7663 dolarów 
USA przy 9588 w Stanach Zjedno­
czonych, 8386 w Japonii i 5496 
w Wielkiej Brytanii), wysoki poziom 
konsumpcji indywidualnej, należąc 
do grupy państw o najwyższej 
w świecie stopie życiowej ludności, 
ma jednak Australia zupełnie nie­
typową dla tej grupy państw struk­
turę eksportu, która jest właśnie 
wynikiem jej surowcowo-rolnego 
bogactwa, 48,5 proc, wartości au­
stralijskiego eksportu stanowią bo­
wiem surowce i nie przetworzone 
produkty rolne, a 29,5 proc, półpro­
dukty. Wygospodarowując co roku 
wysoką nadwyżkę eksportową, po­
siada Australia duże możliwości 
importowe, swobodę wyboru dostaw­
ców, którzy muszą zabiegać o wzglę­
dy zamożnego płatnika. Nie pow- 
stają jednak w ten sposób warun­
ki dla rozwoju własnego przemysłu, 
zwłaszcza jego najnowocześniejszych 
skomplikowanych technicznie dzie­
dzin, charakterystycznych dla go­
spodarek dzisiejszej światowej czo- 
łówki. Sprzyjają też te — z pozoru 
korzystne warunki — bezrobociu, 
które sięga już 7 proc, (różne źród­
ła różnie to podają, rząd mniej, 
opozycja więcej) siły roboczej, ogra­
niczają możliwości wzrostu miejsco­
wego zatrudnienia skoro łatwo jest 
importować i jest czym z.a import 
zapłacić. Rozwija się za to bujnie 
sektor handlu i usług, choć i on 
przeżywa — jak ostatnio — okresy 
gorszej koniunktury i stagnacji. Nic 
dziwnego, że każdy rząd — tak po­
przedni labourzystowski premiera 
Whłtlama, jak i obecny liberalny 
premiera Frasera — stara się ochra­
niać przy pomocy ceł i ograniczeń 
importu własny przemysł i popie­
ra rozwój miejscowego przetwór­
stwa australijskich surowców, choć­
by do fazy półproduktu. Na przy­
kład większość wielkich firm samo­
chodowych załoźvła własne montow­
nie w Australii, aby przez doko­
nanie na miejscu operacji montażu 
wejść na rynek z „towarem austra­
lijskim”, Wzrost zatrudnienia uzy­
skany tą drogą jest jednak mini­
malny.

Sama siła robocza jest też po­
ważnym czynnikiem ograniczającym 
szanse przemysłowej ekspansji 
Australii. Nie chodzi przw tym wca­

le o to, że co czwarty obywatel 
tego kraju urodził się poza Austra­
lią i państwo to posiada największy 
w świecie (z wyjątkiem Izraela) 
odsetek imigrantów najróżniejszych 
nacji (m.in. — w zależności od 
źródeł — 60 do 100 tys. Polaków). 
Naród australijski dopiero się for­
muje ze zlepku najróżniejszych ras, 
nacji i tradycji niekoniecznie biy- 
tyjskich; zdaniem zresztą tutej­
szych demografów, w XXI wieku 
co ósmy, dziesiąty Australijczyk 
będzie już pochodzenia azjatyckiego! 
Pisząc o czynniku ograniczającym 
ekspansję przemysłu miałem na my­
śli wszelkie przywileje — poziom 
płac, zasiłków dla bezrobotnych 
i opieki socjalnej jaki wywalczył 
sobie po wojnie australijski świat 
pracy. Związki zawodowe, zwła- 
szcza zrzeszające pracowników pod­
stawowych dziedzin decydujących 
o funkcjonowaniu gospodarki (tran­
sport, porty, energetyka itp.) są bar­
dzo silne, a pozycja ich aktywu 
trudna do podważenia. Tymczasem 
za wzrostem słusznie należnych 
przywilejów nie poszedł wzrost pro­
duktywności i wydajności pracy, 
a często przeciwnie, bo strajki pa­
raliżujące najróżniejsze dziedziny 
życia stały się metodą pertraktacji 
nadużywaną w sprawach nierzadko 
błahych. Sprzyjała temu właśnie wy­
soka nadwyżka eksportowa, pozwa­
lającą „łatać dziury”, utrzymywać 
olbrzymią biurokracją państwową 
i płacić coraz więcej wszystkim nie­
zadowolonym. Dopiero kryzys go­
spodarki światowej i ■wzrost cen 
w połowie lat siedemdziesiątych po 
raz pierwszy tę nadwyżkę uszczup­
lił. Było to zresztą pośrednią, ale 
chyba najważniejszą przyczyną klę­
ski rządu Australian Labour Party, 
który ogłosiwszy ambitne i kosztow­
ne programy społeczne, znalazł się 
wobec groźby niewypłacalności. Re­
szty dokonała znana i szeroko wte­
dy komentowana interwencja bry- 
lyiskiego gubernatora, zapamiętana 
zresztą przez większość Australij­
czyków jako policzek wymierzony 
ich suwerenności.

Dziś, nawet w perspektywie nie­
dalekich wyborów, liberalno-kon­
serwatywny rząd musi być o wiele 
ostrożniejszy. Biurokracja państwo­
wa jest niesprawna, pochłania wiel- 

kazujący jak wielkie są jeszcze 
ukryte, niewykorzystane możli­
wości,' podobnie zresztą jak w dzie­
dzinie obuwia, 'tekstyliów, czy arty­
kułów gospodarstwa domowego. 
Sporą dwumilionową pozycją jest 
szkło i kryształy, gdzie zresztą ten 
trudny rynek przyzwyczajony jest do 
wyrobów brytyjskich, i częściowo 
czechosłowackich. Coraz częściej 
Wchodzimy tu z wyrobami przemy­
słu elektromaszynowego, i to nie 
tylko z tradycyjnie już sprzedawa­
nymi prostymi narzędziami, ale 
narzędziami elektrycznymi (licen­
cja firmy „Bosch”), z silnikami ele­
ktrycznymi, maszynami do pisania, 
obrabiarkami. Nie zawsze są to przy 
tym proste stosunkowo obrabiarki, 
bowiem sprzedano tu na przykład 
ostatnio za kilkaset tysięcy dolarów 
maszynę, która będzie jedną z naj­
nowocześniejszych obrabiarek w Au­
stralii i jest też jednym z naszych 
czołowych osiągnięć technicznych. 
W 1975 roku roku sprzedano tu 
15 szybowców, w bieżącym powin­
niśmy dojść do 20. Doliczywszy 
trochę artykułów, turystycznych (tu 
mocni są na rynku np. Węgrzy) 
oraz wyrobów pamiątkarskich, ma­
my całościowy mniej 'więcej prze­
gląd.

Czy nie jest to za mało w kraju 
importującym tak wiele? Zdaniem 
naszych przedstawicieli handlowych 
w Sydney niezbyt realne wprawdzie 
byłyby — wobec wspomnianych tu 
importowych konieczności — marze­
nia o wyrównaniu bilansu, ale 
realny byłby stosunek 1:5, czyli po­
dwojenie naszego eksportu w ciągu 
nadchodzących lat. Trzeba sobie jed­
nak zdać sprawę z tego z jak po­
ważnymi barierami mamy tu do czy­
nienia, z których bariera odległości 
i transportu (koszty, łatwość psucia 
lub uszkodzenia towaru) wcale nie 
jest najwyższa. A więc po pierwsze, 
nasz przemysł nie jest w praktyce 
aż tak bardzo zainteresowany eks­
portem do dalekiej Australii, bowiem 
i ilości są stosunkowo niewielkie^ 
i wymagania bardzo wysokie, i nor­
my odmienne od naszych, bo bry­
tyjskie W dodatku dość trudno (bo 
daleko i drogo) jest o wyjazdy do 
Australii, a pewien typ naszych spe­
cjalistów do wyjazdów bardzo się 
przyzwyczaił, zapominając o pow­
szechnie stosowanym w takich wy­
padkach teleksie. No i oczywiście 
wspomniana już bariera jakościowa, 
dotycząca też (co nie mniej ważne) 
jakości i estetyki opakowań, o czym 
się mówi od lat bez znaczniejszych 
efektów. Nie są to jednak sprawy, 
których nie można byłoby rozwią­
zać, podobnie jak do rozwiązania 
jest sprawa terminowości dostaw 
traktowana przez tutejszych odbior­
ców jako bardzo ważna, a każde 
nasze potknięcie w tym względzie 
natychmiast staje się argumentem 
przetargowym w ręku konkurencji.

Od kilku miesięcy funkcjonuje tu 
z powodzeniem pierwsze polsko- 
-australijskie przedsiębiorstwo pro- 
dukcyjne, jakim jest spółka Cen- 
tralcure Pty. Ltd. mająca swe biura 
w Sydney, a garbiamię skór, w Gun- 
neaah, około 500 km na północ. 
Około 40 proc, sprowadzanych do 
Polski skór australijskich jest tu 
garbowanych lub solonych, przera­
bia się też skóry dla odbiorców 
australijskich. Udział kapitału pol­
skiego wynosi 25 proc. Nie musimy 
wozić statkami ciężkich i łatwo psu- 
jących się skór surowych, Australia 
zaś zyskuje przedsiębiorstwo dzia- 

- łające zgodnie z polityką zmierza­
jącą do wzrostu zatrudnienia.

Nieco starsze są dwie spółki han­
dlowe: „Textilimpex” (biura w Syd­
ney i Melbourne) zajmujący się sku­
pem wełny na giełdzie dla Polski, 
a nawet innych klientów, oraz eks­
portem polskich tekstyliów; druga 
z nich: „Glaspol” (Sydney) zajmuje 
się sprzedażą na tutejszym rynku 
polskiego szkła i kryształów. Spół­
ki handlowe eliminują kosztownych 
zwykle agentów, pozwalają na lep­
sze rozeznanie i penetrację rynku. 
Istnieją realne możliwości powsta­
nia następnych^ co oczywiście musi 
wiązać się ze wzrostem eksportu. 
Na razie statki polski docierające 
do australijskich portów (16 zawinięć 
linii regularnych przewidywanych 
na rok bieżący) mają ładowmie za­
pełnione głównie wełną i skórami 
tylko w relacji do Polski; o ładun­
ki do Australii trzeba wciąż zabie­
gać.

kie sumy 1 zatrudnia mrowie dobrze 
płatnych urzędników: siedem rzą­
dów i innych władz stanowych, sie­
dem parlamentów (wliczając Tery­
toria Północne, które zyskują już 
prawa stanu), a do tego rząd i par­
lament federalny oraz wszelkie 
urzędy administrujące poszczegól­
nymi ważnymi dziedzinami gospo­
darki, jak urząd wełny, zboża, gór­
nictwa, telekomunikacji, kolei, robót 
budowalnych itp. Pewne pogorszenie 
sytuacji gospodarczej odczuwają 
oczywiście też pracobiorcy wysuwa­
jąc poprzez potężne związki nowe 
żądania płacowe i socjalne: stąd fa­
la strajków, a jednocześnie anty- 
związkowa i antystrajkowa polityka 
rządu, który widząc, jak rosną ko­
szty produkcji stara się ograniczyć 
swobodę działania związków i po­
święcić żądania świata pracy. Po­
szczególni pracodawcy wolą jednak 
ustąpić, kompensując wzrost płac 
wzrostem cen, co jeszcze pogłębia 
inflację- uderzając rykoszetem w in­
nych zatrudnionych. Konfrontacja 
wyraźnie się w ostatnich miesią­
cach zaostrzyła, a szumnie zapo­
wiadana przez rząd obniżka podał- ’ 
ków okazała się skromnym, wręcz 
groszowym gestem przedwyborczym. 
Efektem tej konfrontacji jest dal­
sza stagnacja produkcji przemysłu, 
wzrost kosztów, inflacja, a coraz 
częściej ucieczka zagranicznego ka­
pitału ku rozwijającym się nieda­
lekim krajom Azji Południowo- 
-Wschodniej, jak Malezja, Singapur, 
Filipiny, Tajwan, czy Korea Płd., 
gdzie siła robocza jest znacznie tań­
sza, pokorniejsza i ostatnio nie go­
rzej od australijskiej wykwalifiko­
wana. Taki kierunek w kraju o zde­
cydowanej przewadze niezbyt wiel­
kich przedsiębiorstw prywatnych 
może prowadzić do gospodarczego 
załamania, mimo obfitości surowców. 
Wśród zwykłych ludzi, jak i wśród 
polityków coraz częściej mówi się 
o konieczności głębokich zmian 
-i reform, ale w jakim kierunku ma­
ją one pójść w kraju przywiąza­
nym do tradycyjnie ukształtowa­
nego sposobu wygodnego życia?
Importowe konieczności 
i eksportowa rzeczywistość

Nasze stosunki gospodarcze z Au­
stralią określa nade wszystko ko­
nieczność: mamy tu do czynienia 
z największą wełnianą oraz skórza­
ną potęgą na świecie, a nasz prze­
mysł lekki — jak wiadomo — wy­
maga dużego importu tych właśnie 
artykułów. Na 120 min dolarów USA 
naszego rocznego importu z Austra­
lii mniej więcej połowę stanowi 
wełna i ona pokrywa ponad połowę 
krajowego zapotrzebowania; bez te­
go importu stanęłyby przędzalnie. 
Następną pozycję, za około 40 min 
dolarów stanowią skóry, też pokry­
wające bardzo znaczną część na­
szych potrzeb. Te dwie właściwie 
pozycje determinują nasze tutejsze 
importowe interesy^ Dalej idą\Już 
pomniejsze pozycje: piaski hutnicze 
niezbędne jako składniki wytopu, 
zboże, czasem mięso.

Dopiero na tle tych importowych 
konieczności można pokazać nasz 
ekspert, ale nie ma się tu czyni 
chwalić: stosunek wartości obu tych 
pozycji utrzymuje się na poziomie 
1:10, Sprzedać coś do Australii jest 
niezmiernie trudno nie tylko dla­
tego, że daleko, że konkurencja, że 
tradycyjni dostawcy, ale głównie dla­
tego. że kraj wciąż dysponujący 
nadwyżką dewizową i szczególnie 
cennymi surowcami stawiać może 
szczególnie 'wysokie wymagania ja­
kościowe. I stawia nie tylko nam.

Dla przeciętnego Australijczyka 
Polska jest nieobecna na tutejszym 
rynku. Popularne są „Polskie ogór­
ki” produkcji obrotnej firmy z To­
ronto; na sklepowych półkach wi­
dać czasem nasze dżemy występu­
jące pod marką „Krakus”. Trudniej 
dostrzec polskie buty, a sprzedaje 
się ich rocznie 400 tys. par, polskie 
tekstylia i ostatnio polskie lodów­
ki sprzedawane jako „druga lodów­
ka w domu”, bo ta „pierwsza” to 
zwykle olbrzym z wielką komorą, 
zamrażania, jakich w kraju jeszcze 
nie produkujemy. Obuwie i teksty­
lia to zresztą podstawowa pozycja 
naszego eksportu — łącznie 50 proc. 
Dalej idą różne wyroby chemiczne, 
których Australia importuje za 1,3 
mld dolarów rocznie, z czego od 
nas zaledwie za 3 miliony — a 
więc tylko skromny ułamek po­

RZECZY POD ZIEMIĄ, LUDZIE NA ZIEMI
ZYGMUNT BRONIAREK Korespondencja ze Szwecji

W zasadzie umieszczamy rze­
czy pod ziemią, a ludzi na

• * ziemi”. Tak zakończył swe 
przemówienie Birger Jansson, prze­
wodniczący komitetu organizacyjne­
go „Rockstore 80”, kiedy w obecno­
ści króla Szwecji, Karola XVI Gu­
stawa otwierał kongres pod tą na­
zwą na terenach targowych pod 
Sztokholmem. Powiedzenie jego od­
nosiło się do tematu kongresu, któ­
rym była budowa podziemnych skła­
dów różnego rodzaju i dla różnych 
celów. W skale — ma się rozumieć, 
boć przecież „rock” — to skala, a „to 
storę” — to składować.

Konieczność budowania podziem­
nych magazynów ma na celu prze­
szkodzenie temu, by ludzie szli pod 
ziemię. Jeżeli rzeczywiście, jak to po­

wiedział B. Jansson, liczba ludności 
na świecie ma wzrosnąć o 50 pro­
cent, a liczba ludności w wielkich 
miastach — podwoić się do końca 
bieżącego stulecia, trzeba szukać pod 
ziemią pomieszczenia na co się da. 
Szwecja jest idealnym gospodarzem 
kongresu, który na ten temat obra­
duje, ponieważ to kraj istotnie ska­
listy, mający poza tym duże do­
świadczenie w drążeniu i wysadzaniu 
skał, by budować w nich... Ba, czego 
się tu w skalach nie buduje!

Jedziesz szosą i nagle, jeżeli je­
steś spostrzegawczy, zobaczysz z da­
leka w skale okratowane wejście. 
Wygląda to skromnie, ale właśnie 
w tym miejscu mogą znajdować się 
schrony dla ludności, budowane w 
tym od 160 lat „bezwojennym” kra­

ju z myślą o możliwości wojny. Gdy­
byś tam wszedł — a często możesz 
— zobaczyłbyś na przykład sklep 
z owocami i kwiatami albo parking 
dla samochodów. Szwedzi bowiem 
starają się wykorzystać swe schrony 
jak najbardziej ekonomicznie rów­
nież w czasie pokoju. Fińska firma 
„Lemminkainen”, specjalizująca się 
w budowie schronów rozdawała na 
kongresie piękne, kolorowe broszury, 
w których reklamowała możliwość 
umieszczania w nich w czasie poko­
ju nie tylko magazynów, parkingów 
i central telekomunikacyjnych (to 
jasne), ale i basenów kąpielowych 
albo stołów... do ping-ponga.

Ale oczywiście nie o grę i zabawę 
tu chodzi. „Rockstore 80” postawił 
tezę, że budowanie pod ziemią jest 

konieczne z wielu względów: dla 
składowania zboża i żywności w ogó­
le, która — w dzisiejszych czasach, 
kiedy jej tak bardzo całemu światu 
potrzeba — ulega zniszczeniu przez 
niewłaściwe zabezpieczenie przed 
kaprysami klimatu i zębami gryzo­
ni; dla składowania ropy nafto­
wej, co jest tańsze i bezpieczniej­
sze niż na powierzchni ziemi; dla 
oszczędności energii; wreszcie — dla 
zabezpieczenia cennych ładunków 
przed nasilającymi się coraz bardziej 
atakami terrorystów.

Jeżeli chodzi o składowanie ropy 
naftowej w skałach, jeden przykład 
był szczególnie uderzający. Rząd 
Szwecji powziął uchwałę o zmaga­
zynowaniu takiej ilości ropy naf­
towej, by starczała ona zawsze dla 

celów cywilnych na 90 dni (wojsko 
ma swe własne zapasy). W tym celu 
rozpoczęto prace nad budową trzech 
ogromnych magazynów w skałach. 
Grota pierwsza, najbardziej zaawan­
sowana, położona jest w odległości 
120 kilometrów na północ od Gote- 
borga przy rafinerii „Scanraff” i ob­
liczona na 2,6 miliona ton. Skład 
drugi, również w okolicach Gote- 
borga będzie miał pojemność 4,6 
miliona ton, ale w grotach oddziel­
nych. Grota trzecia zostanie zbudo­
wana — czy raczej wydrążona — 
na wybrzeżu wschodnim niedaleko 
Nynashamn (60 km na południe od 
Sztokholmu) i będzie zawierała 1,5 
miliona ton ropy. O wielkości tych 
zamierzeń niech świadczy fakt, że 
gdyby ilość ropy naftowej, jaka bę­

dzie składowana w grocie pierwszej 
miała być magazynowana na ziemi, 
musiałaby zająć 500 cystern po 5000 
metrów sześciennych każda.

Składowanie ropy naftowej w gro­
tach jest o 25 procent tańsze niż na 
ziemi, nie skaża krajobrazu, a ponad­
to — ze skały „odpadkowej” można 
budować wiele pożytecznych rzeczy- 
Z tej pierwszej groty na przykład 
powstaje „marina”, port dla tysiąca 
prywatnych lodzi turystycznych.

Budownictwo podziemne ma tak­
że znaczenie dla oszczędności energii. 
Pod rzeką Gota w Goteborgu zbu­
dowano tunel, którego największa 
głębokość sięga 140 metrów. Tune­
lem tym przeprowadzona będzie go­
rąca woda z rafinerii „Esso” do sy­
stemu ogrzewania domów. Oszczęd­
ność dla miasta — 55 000 ton ropy 
rocznie.

Z obrad „Rockstore 80” wynika 
więc, że tam, gdzie istnieją po temu 
warunki, będziemy budowali pod 
ziemią. Po to, by ulegały poprawie 
warunki na ziemi.
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Koszty budownictwa mieszkanio­
wego — to temat niezbyt często po­
dejmowany w prasie. Jest to zrozu­
miale, gdyż, z jednej strony, jest to 
problematyka niezwykle skompliko­
wana, z drugiej zaś — znacznie bar­
dziej fascynujemy się ilością i jako­
ścią oddawanych do użytku miesz­
kań, niż ich kosztem. Prócz tego ist­
niała — podświadoma chyba — oba­
wa, że krytyka zbyt wysokich kosz­
tów tego budownictwa może spowo­
dować relatywne zmniejszenie na­
kładów inwestycyjnych. Jednak ko­
sztami budownictwa mieszkaniowe­
go trzeba się zajmować, bowiem ma­
ją one ogromny wpływ i na obcią­
żenie gospodarki narodowej nakła­
dami inwestycyjnymi, i na koszty 
eksploatacji (a więc i czynsze), i — 
co wcale nie jest najmniej ważne — 
na wybór technologii, sposobów za­
budowy i form zaspokojenia potrzeb 
mieszkaniowycłi.

Sporo uwagi temu zagadnieniu po­
święcił ostatnio Krzysztof Zwierz- 
chowski w artykule pt. „Warunki 
przyspieszenia budownictwa miesz­
kaniowego” zamieszczonym w 5 nu­
merze „Gospodarki Planowej”. Zna­
czenie kosztów autor obrazuje jed­
ną syntetyczną liczbą — różnica w 
kosztach 1 m kw. powierzchni użyt­
kowej w wysokości 100 zl, daje w 
ciągu 10 lat różnicę w nakładach in­
westycyjnych rzędu 36 młd złotych. 
A to oznacza — dodajmy — według 
kosztów poniesionych w roku 1978 
około 90 tys. mieszkań.

Na koszty wpływa wiele rozma­
itych przyczyn. Jedną z nich jest 
przyjęta technologia budowy. Różni­
ce wynoszą tu ponad 1500 zl na 
1 m kwadratowy. Najdroższa jest 
obecnie w budownictwie wieloro­
dzinnym technologia monolityczna, 
najtańsza — wielkoblokowa. Wielka 
płyta — najpowszechniejsza obecnie 
technologia (w roku 1978 — 77 proc, 
budynków) mieści się bliżej dolnej 
niż górnej granicy kosztów.

Dla zobrazowania znaczenia prob­
lematyki kosztów dla rozmiarów bu­
downictwa mieszkaniowego przy­
toczmy jeszcze dodatkowe dane, po­
chodzące z ekspertyzy opracowanej 
przez Polskie Towarzystwo Ekono­
miczne. Otóż w roku 1978 w sto­
sunku do roku 1970 nakłady inwe­
stycyjne na gospodarkę mieszkanio­
wą wzrosły o 207 proc., ilość wybu­
dowanych mieszkań o 53 proc., po­
wierzchnia użytkowa o 72 proc., a 
nakłady na 1 m kw. powierzchni 
użytkowej — o 79 proc. Dodać trze­
ba, że szczególnie szybki wzrost na­
kładów przypadających na 1 m kw. 
powierzchni mieszkania nastąpił w 
latach 1975—78 — bo o ponad 
37 proc.

Ta sytuacja musiala odbić się na 
wysokości czynszów w mieszka­
niach spółdzielczych. Przeciętna 
miesięczna oplata (z ogrzewaniem, 
ciepłą wodą i spłatą kredytu) za 
1 m kw. powierzchni użytkowej 
mieszkania wzrosła w spółdzielniach 
lokatorskich z 10,60 zł w r. 1970 
do 16,80 zł w 1978, a w spółdziel­
niach własnościowych z 13,70 zl do 
26,20 zl. Trzeba tu dodać, że opła­
ty za c.o. i ciepłą wodę nie uległy 
w tym okresie zmianie.

Wracając do artykułu z „Gospodar­
ki Planowej” trzeba podkreślić, że 
autor zwraca uwagę na wzrost kosz­
tów budownictwa mieszkaniowego 
wywoływany brakiem zbilansowania 
zadań rzeczowych z zaopatrzeniem 
materiałowym, zdolnościami przero­
bowymi, usprzętowieniem itp. Stąd 
postulat zwiększenia potencjału pro­
dukcyjnego przedsiębiorstw budow­
nictwa mieszkaniowego. Metoda „ła­
tania dziur” polegająca na tym, że 
inne przedsiębiorstwa budowlane 
wykonują niektóre rodzaje robót, 
powoduje bowiem wzrost kosztów w 
granicach — według obliczeń auto­
ra — 18 proc. Natomiast brak ja­
snego programu przeprofilowania in­
nych przedsiębiorstw budowlanych 
na budownictwo mieszkaniowe, nikt 
również nie opracował organizacyj­
nych i ekonomicznych metod re­
alizacji takiego programu.

Wiele uwagi poświęca autoi 
systemowi ekonomiczno-finansowe­
mu wdrożonemu w ostatnich latach 
w budownictwie. Nie wchodząc w 
szczegółową analizę można stwier­
dzić, że system nie spełnił nadziei 
związanych ze skróceniem cyklu bu­
dowy i poprawą jakości — cykl wy­
dłużył się o 1,2 tygodnia, a kary zć 
złą jakość wzrosły o 32 proc.

Można jedynie na koniec zada< 
pytanie — czy zawinił w tym wy1 
pad ku nowy system, czy sposób je 
go wdrażania, czy też inne czynniki 
występujące poza sferą regulacji 
Odpowiedź na to pytanie jest nic 
zwykle istotna, gdyż przesądza kie 
runek prac nad doskonaleniem me 
chanizmów ekonomicznych, finanso 
wych i organizacyjnych.

i jeśli Warszawy nie stać 
obecnie na lepsze lokum dla giełdy 
samochodowej, to na istniejącym 
placu zachowane powinny być przy­
najmniej podstawowe warunki 
higieny i porządku.

Notowano (ceny wywoławcze):
FIAT 126p (650) fabrycznie nowy 

— 180 do 185 tys. zl; z 1979 roku — 
165 tys. zl; z 1978 roku, po 2700 km 
— 149 tys. zl; z 1977 raku, karoseria 
z 1980 roku — 145 tys. zł; z 1976 
roku, model 600 — 105, ale i 115 
tys. zł.

FIAT 125,p (1500) nowy — 370 tys. 
zl; z 1979 roku — 320 tys. zł, ales.

NIE PRZESADZAJMY, KOLEDZY
OGROMNIE lubię, jak publicy­

ści ze swadą i bez oporów ko­
rzystają z prawa do przesady 

w swoich bataliach. Gorzej, gdy za­
czynają używać liczb. Łatwo dają się 
lotedy przyłapać na gorącym uczyn­
ku zejścia ze ścieżek obiektywizmu.

Olgądałem niedawno w Dzienniku 
TV program na temat marnotraw­
stwa mleka pakoiaanego w woreczki 
foliowe. Program oparty na moty­
wach mojego artykułu „Folia mle­
kiem płynąca” zachował tę samą 
konstrukcję i argumentację, z tą 
wszakże różnicą, że koledzy z TV 
poszli dalej podbijając stawkę. Kie­
dy możliwie najrzetelniej obliczy­
łem, że ilość mleka marnotrawione­
go w zakładzie na Woli równa się 
produkcji fermy liczącej około 560 
krów, to w Dzienniku śmiało rzuco­
no liczbę 2000 krów.

Na inny temat przesadzał ostatnio 
Maciej Kledzik w „Polityce” („Psia

c' i ■ r y p c ik tfospodn n *zy
o Rolniczka z Zębowa kupiła w 

Sławnie nasiona brukwi, z której 
wyrósł jej rzepak. Miała miłą nie­
spodziankę, ale mimo to wniosła pre­
tensje. Redakcja czasopisma słups­
kiego „Zbliżenia” skomunikowała się 
3 Przedsiębiorstwem Roślin i Nasien­
nictwa Oddział w Sławnie, Centralą 
Nasienną w Słupsku oraz Stacją Do­
świadczalną Oceny Odmian w Karż- 
nicy. Wszystkie te instytucje oświad­
czyły, że z nasion brukwi nie mógł 
wyrosnąć rzepak, gdyż jest to po 
prostu niemożliwe. Ekspertyza ta 
stanowi milowy krok w rozwoju ge­
netyki światowej.

• Firma „Kielczanka”, producent 
napojów chłodzących i słodyczy, do­
starczając swe wyroby do sklepów 
zaczęła wykorzystywać „zbiorcze” 
opakowania (skrzynie, pudła, wor­
ki) już raz wykorzystane przez do­
stawców surowców, które zużywa: 
mleka, cukru, margaryny itd. 
Oszczędzanie opakowań nie daje fir­
mie oszczędności, przeciwnie szkodzi 
jej ekonomice i zmniejsza zarobki

fie idu sa oi ocli odo i
Cuchnący plac giełdowy i ciasna 

uliczka dojazdowa sprawiają, że co­
raz częściej operacje giełdowe prze­
nosi się poza bramy targowiska przy 
Janiszewskiej. Być może dyrekcje 
placów targowych w stolicy nie 
grzeje to ani nie ziębi. „Marne” sto 
złotych za wjazd na plac nie wpro­
wadza widać większych zmian w bi­
lansach przedsiębiorstwa. Chociaż na 
zdrowy rozum wydaje się, że 100 tys. 
zl (najskromniej licząc) każdej nie­
dzieli z samych opłat, praktycznie 
„za frajer”, nie powinno być sumką 
do pogardzenia. Pomijając już fakt, 
że giełda samochodowa mocno wro­
sła w krajobraz krajowego rynku, 
stała się ona dla tysięcy obywateli 
jedynym możliwym źródłem za­
kupu samochodu. Z faktu te­
go warto sobie zdać sprawę 

sprawa" w nr. 23). Podaje on, że w 
Polsce żyje 7 min psów, a każdy 
zjada średnio po 15 dekagramów 
mięsa dziennie („...począwszy od wo­
łowiny bez kości klasy pierwszej, a 
skończywszy na resztkach ze stołu 
i mięsie końskim”). Ile naprawdę jest 
psów — -nikt dokładnie nie wie. 
Pewne tylko, że jest ich o wiele za 
dużo. Kiedy swego czasu próbowa­
łem mobilizować opinię publiczną do 
podjęcia jakichś kroków ogranicza­
jących ogromne pogłowie psów w 
naszym kraju, korzystałem z szacun­
ków wymieniających liczbę 4,5 min 
sztuk tych czworonogów.

Dla dobra sprawy chętnie bym się 
tu nawet dal przebić, gdyby nie na­
stępna informacja, już ewidentnie 
mijająca się z rzeczywistością. „I te­
raz wystarczy — pisze M. Kledzik — 
pomnożyć owe 15 dkg mięsa przez 
liczbę psów i otrzymamy dzienne 
spożycie. Koty zjadają na pewno

załogi. Oszczędność opakowań trak­
towana jest bowiem jako zyski nie­
prawidłowe. Odlicza się je z zakła­
dowego rachunku, powodując 
umniejszenie różnych wskaźników 
ekonomicznych przedsiębiorstwa. 
Wynika z tego, że należy niszczyć 
dobre opakowania i zabiegać o nowe, 
bo co prawda ogólnie wzywa się do 
oszczędności, ale w szczególe pre­
miuje niekiedy za marnotrawstwo 
właśnie.
Q Na Wybrzeżu WSS „Społem” 
zaproponowało załogom sklepów, 
aby zamiast malarzy same dokony­
wały odświeżania wnętrz, za co o- 
trzymają wynagrodzenie według 
grupy przyjętych stawek za te­
go rodzaju prace dla fachow­
ców. Rezultaty okazały się nad­
spodziewane. Na ' przykaład: w 
sklepie przy ul. Grunwaldzkiej 116 
■u^Gdańsku pracowały na drabinach 
zatrudnione tu panie ekspedientki. 
I nie tylko one, ale również ich mę­
żowie i znajomi. I to jak pracowały! 
W normalnym trybie taki zlecony 
fachowcom remont trwał zwykle co 

i 285 tys. zł, a także 275 tys. zł; 
z 1978 roku, po 40 tys. km — 270 
tys. zł; z 1977 roku — 220 tys. zł;

ZASTAWA 1100P, nowa — 330 
tys. zł; z 1979 roku — 285 tys. zł;

WARTBURG 353 W z 1979 roku 
— 306 tys. zł; z 1978 roku, po 18 
tys. km — 274 tys. zł;

POLONEZ 1500 z 1980 roku — 
420 tys. zł; z połowy 1978 roku, po 
14 tys. km — 385 tys. zł;

LADA 1500 S, fabrycznie nowa — 
470 tys. zl; z 1978 roku, model 1500 
— 310 tys. zł;

ZAPOROŻEC, koniec 1978 roku — 
180 tys. zl;

SKODA 105 S z 1977 roku —
250 tys. zł;

SYRENA 105 L, po 79 km — 
145 tys. zł; z 1977 roku — 98 tys. zł;

FIAT 131 S (1600) z 1976 roku — 
350 tys. zł;

TOYOTA COROLLA, nowa — 
680 tyis. zł;

MAZDA 323, nowa — 700 tys. zł;

AUDI 80 LS z 1976 roku — 485 
tys. zl.

«Od) 

mniej mięsa niż psy, dlatego można 
sobie mnożyć przez mleko, ryby, co 
kto woli. A potem wszystko zsumo­
wać, pomnożyć przez 366 dni i wy­
nik zanieść do urzędu statystyczne­
go”. Ano, pomnóżmy, przyjmując dla 
ścisłości, że rok ma 365 dni. Wycho­
dzi, że jeden pies zjada średnio 54,75 
kg mięsa. Dla porównania, według 
„Małego Rocznika Statystycznego 
GUS 19S0” — dwa lata temu prze­
ciętne roczne spożycie mięsa, pod­
robów i przetworów w przeliczeniu 
na 1 osobę wahało się od 53,1 kg 
w gospodarstwach robotniczo-chłop­
skich do 71,1 kg io gospodarstwach 
emerytów i rencistów. Hołubimy na­
sze czworonogi nad wyraz i nad stan, 
ale nie aż tak, żeby Burki karmić le­
piej niż żony chłopo-robotników swo­
ich mężów. Zagalopował się Kolega. 
Przyznaję — zdarzało się to innym 
również. I to nawet takim, którzy 
nie mają prawa koloryzować, a mi­

najmniej cztery tygodnie, a biedni 
klienci przez ten czas musieli szukać 
innych źródeł zakupu. Tym razem ku 
ich zdumieniu sklep był nieczynny 
tylko trzy dni. Poza tym przez usu­
nięcie niektórych niepotrzebnych 
gratów uzyskano w sklepie dodatko­
wą powierzchnię składową na zaple­
czu. W Gdańsku znalazło się już 
jedenastu kierowników sklepów, 
którzy pójdą za tym przykładem. 
Zęby tak jeszcze znaleźć jakiś spo­
sób, aby namówić malarzy do pracy 
jako ekspedientów, równie spraw­
nej i wydajnej jak praca ekspe­
dientek jako malarzy!

• Decyzją Zarządu CZSS „Spo­
łem" nr 23 z 19 grudnia 1979 r. wpro­
wadzono dla całej Polski 19 nowych 
odmian pieczywa drobnego, śniada­
niowego, czyli bułek. W tym 13 od­
mian to bułki z makiem, który do­
sypuje się do mąki w ilości 15 kg na 
100 kg mąki. Ponieważ 1 kg maku 
kosztuje 60 zł, koszt bułki wzrasta 
o złotówkę. Po co to? — pyta 
„Dziennik Zachodni” konstatując, że 
mak w mące smaku pieczywa nie

Alvis 12160 z 1932 roku

mo to wymyślili coś zbliżonego, a 
mianowicie żywnościowe perpetuum 
mobile (żeby z resztek w stołówkach 
przyzakładowymi produkować mięso 
dla stołówek, a z owych resztek... 
itd.).

Nie miałbym więc za zle M. Kle- 
dzikowi, że się zagalopował, gdyby 
był to galop we właściwym kierun­
ku. Gdyby np. autor chciał zwrócić 
uwagę na to, że wskutek sztucznie 
niskich cen żywności właściciele 
zwierząt nie odczuwają ekonomicz­
nych skutków posiadania tej przy­
jemności, bo — nolens volens — pła­
ci ogół w formie dotacji do artyku­
łów żywnościowych. Ale nie, M. Kle- 
dzikowi chodziło o coś całkiem in­
nego. O to mianowicie, aby wyka­
zać, jak wielki jest u nas rynek 
zbytu na konserwy mięsno-warzyw- 
ne dla psów i jak pilna sprawa uru­
chomienia ich produkcji. Wystarczy 
wybudować wytwórnię konserw, pi­
sze autor, i nawet wie, gdzie ją zlo­
kalizować. Surowca nam nie zabrak­
nie — jest na Antarktydzie w po­
staci mięsa w skórach foczych.

zmienia. Okazało się, że rozbuchali­
śmy produkcję maku i coś z nim 
trzeba zrobić. Strach pomyśleć co 
znajdziemy w pieczywie i ile ono bę­
dzie kosztować jeśli rozwiniemy pro­
dukcję storczyków.

• Mieszkaniec Szczecina, pan 
Lech K„ w związku z jakąś rocznicą 
kupił żonie piękny prezent — su­
kienkę z karminowego weluru. Ce­
na — trzy tysiące złotych. Firm?., 
w której dokonał zakupu — „Moda 
Polska” przy placu Żołnierza. Suk­
nia podobała się wszystkim — nawet 
przyjaciółkom pani K. Więc zja­
wiła się w niej na najbliższym przy­
jęciu. Ale radość była niedługa. Po 
krótkim noszeniu suknia zmieniła się 
nie do poznania. Materiał począł się 
dziwnie zaginać i przypominał zwyk­
ły plusz. Sukni nie można było no­
sić. Poszkodowany nabywca zwrócił 
się listownie do dyrektora „Mody 
Polskiej”, mgr. Józefa Syroki. Ten 
odrzucił jednak roszczenia klienta, 
przesyłając mu odpowieaż-poucze- 
nie, w którym m.in. pisze: „Szyfon- 
-velour jest tkaniną o bardzo spec­
jalnym zachowaniu się w trakcie 
noszenia (...). Użytkowanie odzieży 
(wykonanej z tego materiału) jest 
również niecodzienne, wymagające 
dużej uwagi”. W piśmie dyrektor­
skim odczuwamy brak tylko dwóch 
uwag, które wynikają z jego treści: 
1) że pani K. nie umiała nosić tej 
sukni oraz 2) że powinna się była 
poważnie zastanowić przed jej wło­
żeniem. Rączej chyba jednak przed 
jej kupnem W „Modzie Polskiej”.

Q W katowickich autobusach są 
kasowniki typu „Krak”, które robi 
„Mera”, więc producent kompute­
rów. Ponieważ „Krak” ma tylko 
skasować bilet, pieczętując go ■ tu­
szem — wystarczyłaby cienka blasz­

Poważnie — to naprawdę napisał 
M. Kledzik: „Mgr Starek wspólnie 
z doc. dr. Rakusa-Suszczewskim za­
proponowali przyszłemu producen­
towi mrożone foki, które właśnie 
przywieźli z wyprawy na Antarkty­
dę”. Póki co, tzn. zanim wyślemy 
flotyllę po foki, można produkować 
konserwy z łatwiej dostępnych su­
rowców. Jak się dowiadujemy z ar­
tykułu, doc. Wasilewski wraz ż asy­
stentką mgr Krajewską wyproduko­
wali już 900 kg konserwy. „Jest w 
niej mięso wolowe IV klasy, zmielo­
ne żyły i ścięgna, krew, mleko w 
proszku, kasza, warzywa, zioła i inne 
dodatki". A więc wystarczyłoby po 
prostu zlikwidować w Polsce ho­
dowlę zwierząt futerkowych, hodow­
lę niemowląt (mleko w proszku) oraz 
drobiu (mączki mięsno-kostne), a 
także wycofać z użycia najpopular­
niejszą pod nieobecność śledzia za­
grychę pn. „polski kawior”, i już 
moglibyśmy pokryć i zaspokoić ogro­
mne społeczne zapotrzebowanie na 
konserwy dla psów. Na co jeszcze 
czekamy?

PAWEŁ KAPUŚCIŃSKI

ka czy plastykowy bibelocik. Prasa 
krytykowała, więc, że owe kasow­
niki są to wielkie, ciężkie skrzynie, 
mające taką powłokę jak kasy pan­
cerne. „Mera” wypuściła nową gene­
rację „Kraków”. Są one dwukrotnie 
większe od poprzednich i składają 
się z dwóch metalowych skrzynek. 
Ludność zachodzi w głowę, co tam też 
może być w środku, w urządzeniu, 
które tylko odbija pieczątkę, jak się 
mechanicznie naciśnie spust. Z wy­
glądu przypominają te „Kraki” kom­
putery i chyba są z nimi spokrew­
nione, bo 3'4 nowych kasowników

już jest zepsutych. A do czego służą 
komputery? Otóż w różnych instytu­
cjach liczy się na liczydłach, pow- 
stają w ten sposób dane, wprowadza 
się je następnie do komputera tylko 
po to. żeby ten wypluł piękne wy­
druki i żeby szefowie mogli się 
chwalić przed swoimi 'szefami, że 
mają „dane z komputera”. Czy mo­
żna się jednak dzielić pieczątką na 
bilecie?

Rys. A. PIWOŃSKI
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